
WYDAWNICTWA CZASOPISM TECHNICZNYCH NOT
Nr 11 WARSZAWA, LISTOPAD 1 9 5 8  ROK XIV (XXX)

prz e g Ią d
GEODEZYJNY



TREŚĆ C O ^ E P H iA H H E
— W alka o nowy kataster

T. Bychawski
— Poligonizacja zagęszczająca paralaktyczna

E. Łukasiewicz
— Stereoprojektor SPR-2 i  jego wykorzystanie przy 

opracowywaniu map dużych skali (Cz. I I )
M. W alerow i cz

— Zastosowanie astralonu w  reprodukc ji ka rtogra ­
ficzne j

J. Markuze, J. Żak
— Nowy suwak tachym etryczny

M. Paszkiewicz
— N iektóre zagadnienia sprzedaży państwowych n ie­

ruchomości ro lnych i  uporządkowania spraw 
związanych z re form ą ro lna  i  osadnictwem ro lnym  
(Cz. I)

W . G utkow ski
— Podstawowa nieprawidłowość systemu kosztoryso­

w ania w  przedsiębiorstwach geodezyjnych i je j 
sku tk i

M. Polanowska
Miscellanea
— Jak JMĆ Pan F il ip  Campioni oraz geometra SP 

i  JK M  A n ton i Bojanow icz ro ln ic tw o  kra jow e do­
skona lili (Cz. I)

St. J. Tym ow ski
— Z Życia Organizacji i  z Terenu
— Wśród Książek i W ydaw nictw
—  K ron ika  Polskiego Towarzystwa Fotogram etrycz­

nego
— B iu le tyn  In s ty tu tu  Geodezji i  K a rto g ra fii

— Bopböa 3a HOBbifi KaflacTp
T. BbIXaBCKHM

Crym arom an napajuiaKTHnecKan nojiMronoMeTpnH
3 .  J ly K a c e B H H

— OrepeonpoeKTop SPR-2 m eTo wcnojitsoBaHwe n p ii 
cocTaBJieHHM KpynHOMacuiTaÖHbix KapT

M . BajiepoBMH
—  IIp n M e H e H H e  a c T p a jio H a  b  K a p T o rp a c jD M H e c K O ii p e -  

n p o f ly K p M w
M. MapKy3e, Jf. ÜKaK

—  HoBaa TaxeoMeTpMHecKaa jiMHeäKa
M. naniKeBMH

—  H e K O T o p b ie  n p o ô j ie M b i  n p o n a jK u  r o c y a a p c T B e u H b ix  
c e jib C K 0 x o 3 H M C T B e H H b ix  H e flB M x tM M O C T e ii m  y n o p a -  
Æ oneHM e B o n p o c o B , C B H 3 a H H b ix  c  a r p a p H o h  p e ç b o p -  
MOM m  c e jib C K o x o 3 a h c T B e 'n H b iM  3 a c e jie H n e M

B. PyTKO BCKH M
---- O C H O B H ble  H enpaB M U bH O C TM  CMeTHOM CMCTeMbI

M . IIO JIH H O B C K aH

C m  e c b
—  K a x  acHOBenbMoxcHbii-i naH 3> łum nn KaM iinonw  

u  reoMeTp Penn HocnojiMTOM m ero KopoJieBCKoro 
BejiMHecTBa A htohmm B ohhobhu yayn m n jiM  çe jib - 
CKoe X03HMCTB0 b CTpaue

f l .  C t . Tb lM O B C K M H
P Î3  JKM3HH O p ra H H 3 a p M M  I I  C MeCT
XpoHMKa IIojibCKoro t&OTorpaMMeTpHHecKoro 06m e-

CTBa
C p e f lH  K H M r M M 3flaH H M
BiojiJieTeHb MHCTMTyTa Teo;ąe3nn 11 KapTorpacńw-i

IN H A L T

— Der K am pf um  das neue Kataster
T. Bychawski

— Parallaktische verdichtende Polygo- 
nisierung

E. Lukasiewicz
— Stereoprojektor SPR-2 und seine V e r­

wendung in  der Bearbeitung vom 
Grossmassstabkarten

M . W alerow icz
— Astralonanwendung in der ka rto ­

graphischen Reproduktion
J. M arkuze, J. Zak

— Ein neuer tachym etrischer Rechen­
schieber

M . Paszkiewicz
— Einige Fragen betr. V erkau f von 

staatseigenen Bodengrundstücke und 
Regelung der m it der A g ra rre fo rm  
und Bodenansiedelung verbundenen  
Probleme

W . Gutkcvwski
— Grundsätzliche Unregelmässigkeiten  

in  dem Kostenanschlagsystem
M . Polanowska

Miscellanea

— W ie ist die heim atliche Landw irtschaft 
von H errn  Philip  Campioni und H errn  
A ntoni Bojanowicz — Feldmesser der 
Polnischen Republik und Seiner M a­
jestät König vom Polen vervo llkom ­
m net worden

J. St. Tymowslci
— Aus dem Organisationsleben
— Bücher — und Zeitschriftenschau
— C hronik der Polnischen Photogram ­

metriegesellschaft
— B ulle tin  des Institutes fü r  Geodäsie 

und K artographie

CONTENTS

— A  new cadaster
T. Bychawski

— Paralactic Polygonation
E. Lukasiewicz

— Stereoprojector SPR-2 (Part I I )
M . W alerow icz

— The use of astralon fo r M apping
J. M arkuze, J. Zak

— N ew  Tacheom etric Slide Rule
M . Paszkiewicz

— Problems of Land Trade, A gricu ltu ­
ra l Reform  and Land Colonisation

W . Gutkôwski

— Basis Irre g u la rity  of the Estim ation  
System in the Surveying Bureaus 
and its Result

M . Polanowska

Miscellanea

— How M aster Philip  Cam pioni and 
M aster A nthony Bojanowicz, S u rv e y o r  
of this M ajesty  the K ing  of Poland, 
W orkeil at the Developm ent of A g ri­
cu lture (Part I)

St. J. Tym ow ski

— General Notes

— Books and Papers Review

— Chronique of the Polish Association 
of Photogram etry

— B u lle tin  of the Institute of Geodesy

SO M M A IR E

— Le nouvel cadastre
T. Bychawski

— Polygonation paralactic *
E. Lukasiewicz *

— Stereoprojecteur SPR-2 ( I I  partie)
M . W alerow icz

— L ’astralon en cartographie
J. M arkuze, J. Zak

— Nouvelle regie à calcul tacheom etrique
M . Paszkiewicz

— Problèmes de commerce en terres 
agricoles, de reform e agricole et co­
lonisation

W . Gutkowski

— Base d’irrégu larité  du système de 
géadesie et son résultat

M . Polanowska

Miscellanea

— Comment Messire Philipe Cam pioni 
et Messire Antoine Bojanowicz, Geo- 
m etre de Sa M ajesté le Roi de Po­
logne tra v a illa n t au développem ent 
de l ’agriculture (I partie)

St. J. Tym ow ski

— De l ’organisation et du te rra in

— Parm is les livres et les journaux

— Chronique de l ’Association des Photo- 
gram mètres Polonais

— Revue Docum entaire de Géodésie

W ydawca: Wydawnictwa Czasopism Technicznych NOT. Adres Redakcji i A dm in is trac ji: Warszawa, Czackiego 3/5 
Komitet Redakcyjny: Redaktor naczelny: inż. S tanisław Janusz Tym owski.
Redaktorzy działów: inż. M arian  Frelek, inż. W acław K ło  poeiński, m gr W iesław K ró likow sk i, inż. B ron is ław  L ijf iń śk i, 
inż. Kazim ierz Rżerwski.
Sekretarz redakcji: N ata lia  W ilczyńsk i. Redaktor techniczny: A n ton i M aryew ski

W ydaw nictw a Czasopism Technicznych NOT, Warszawa 1958
Nakład 2000 egz. A rk . wyd. 9,04. A rk . druk. 5. Form at A4. Papier druik. sat. kil. V , 80 g. 61, X  86. D ruk. Akcydens.,

W -wa. Zam. 1201/58. A-12. Cena ©gz. zł. 12.—



p r z e g l ą d

G E O D E Z Y J N Y

C z a s o p i s m o  p o ś w i ę c o n e  g e o d e z j i ,  f o t o g r a m e t r i i  i k a r t o g r a f i i  
O r g a n  G ł ó w n y  S t o w a r z y s z e n i a  N a u k o w o - T e c h n i c z n e g o  G e o d e t ó w  P o l s k i c h
Nr 11 WARSZAWA, LISTOPAD 1958 ROK XIV (XXX)

Inż. Tadeusz Bychawski

Walka o nowy kataster
Odbudowa zniszczeń wojennych w  w ie lu  kra jach i prze­

stawianie gospodarki narodowej na nowe te ry  w yw o ła ły  
powszechny głód m ateria łów  mapowych i statystycznych, 
odnoszących się do gruntów. W państwach posiadających ka­
taster g run tow y zwrócono się do te j in s ty iu c ji o pomoc 
i z przerażaniem przekonano się, że nie może on zaspo­
koić nawet części wysuwanych żądań. Stara katastry, za­
łożone jeszcze w  X V I I I  i X IX  w ieku  jako  ka tastry po­
datku  gruntowego, dostosowane później do potrzeb ksiąg 
wieczystych, w ykazały szereg istotnych braków  s tru k tu ­
ralnych. Założenia, na któ rych  oparto budowę i u trzym y­
wanie katastrów , nie odpowiadały nowoczesnym wymaga­
niom, w skutek czego cperaty katastralne stały się w  od­
niesieniu do szeregu wykazanych w  nich danych — n ie­
aktualne. Procedura ak tua lizac ji danych katastralnych, 
opracowana w  ciągu d ługich dziesięcioleci, w  któ rych  je ­
dyną pomocą urzędnika katastralnego było  zw ykłe pióro, 
zmniejszała w praw dzie  do m in im um  prawdopodobieństwo 
popełnienia omyłek, lecz sta'a się tak przew lekła, że stan 
map i ksiąg katastra lnych b y ł stale niezgodny ze stanem 
na gruncie. Personel adm in is trac ji katastrów , zesztywniały 
w  w iekow ej ru tyn ie , nie b y ł zdolny do podjęcia w ys iłku , 
jakiego od niego żądano.

Ten stan rzeczy w yw o ła ł w  gronie fachowców szeroką 
i poważną oraz bardzo interesującą dyskusję nad drogami 
unowocześnienia starych katastrów . Owccem te j dyskusji, 
prowadzonej na zjazdach i  w  prasie zawodowej, było 
zwrócenie uwagi czynników  decydujących na sprawy ka­
tastru, co w yraz iło  się w  bardzo radyka lnych posunięciach 
w  n iektórych państwach zm ierzających do unowocześnienia 
i zmechanizowania katastrów.

Zanim  przejdziem y do omówienia w yłan ia jących się moż­
liw ości unowocześnienia operatów katastra lnych oraz środ­
ków, k tó re  już wprowadzono w  życie, przedstawim y 
w  skrócie zadania nowoczesnego katastru, jak ie  wysunęli 
poszczególni dyskutanci. W yb itn y  znawca i teoretyk ka­
tastru  niemieckiego, d r inż. F. K urand t, w  swoim  referacie 
na 39 Zjeźdz'e Geodetów N iem ieckich w  1954 r. w  Wies­
baden [1] wym ierna następujące zadania nowoczesnego 
operatu katastralnego:

1. Dostarczenie podkładów  do opodatkowania gruntów.
2. Dostarczenie podkładów do oznaczania działek w  księ­

dze w ieczystej i zabezpieczenia własności p ryw atne j.
3. Dostarczenie podkładów dla celów planowania (pla­

nowania budowy miast i  wsi, p lanowania kom unikacji).
4. Dostarczenie podkładów dla akc ji kredytow ej, akc ji 

gospodarczej, ja k  planowanie p rodukc ji ro lne j i leśnei, 
p lany wodne, geologiczne, przewodów i  p lany dla innych 
celów technicznych.

5. Dostarczenie m ateria łów  dla sta tystyk i, badań nauko­
wych i innych.

A. Rösch w ym ien ia  jako zadania ka tastru  [2] zaspokoje­
nie potrzeb, które  są stawiane urzędowemu spisowi dzia­
łek  dla księgi w ieczystej, potrzeb adm in is trac ji podatko­
w ej, adm in is trac ji ogólnej, gospodarki, s ta tys tyk i i p lano­
wania.

H. Draheim  fo r  n u lu  je zadania ka tastru  w  podobny spo­
sób [3] w  swej pracy, w yróżnionej I I  nagrodą na konkursie 
rozpisanym przez N iem ieckie Towarzystwo Dokum entacji 
w  r. 1955: „G łów nym  zadaniem katastru  pozostaje w spół­
działanie przy zabezpieczeniu własności, lecz oprócz tego 
kataster ma jeszcze zadania pomocnicze dla w ładz skarbo­
wych i  służy statystyce, ekonomice —  w  pierwszym  rzę­
dzie obrotow i ziemią i kredytow an iu  nieruchomości —  p la ­
nowaniu, urbanistyce, urządzeniom ro lnym , scaleniu, tw o­
rzeniu i u trzym yw aniu  urzędowego operatu mapowego, 
a w  pierwszym  rzędzie adm in is trac ji ogólnej i w  końcu 
każdemu obywatelow i, k tó ry  ma do czynienia w  ja k ik o l­
w iek sposób z gruntem i budynkam i bądź jako w łaściciel, 
bądź uży tkow n ik ” .

Dr. O. V ä lka  i B. B a rtik  tak  charakteryzu ją  zadania ■ 
ka tastru  w  państw ie budującym  socjalizm [4]: „W  urządze­
n iu  gospodarczym okresu budowy socjalizmu operat ew i­
dencji gruntów  służy celom statystycznym, inw entaryzacji 
i innym  podobnym oraz jako podkład przy p lanowaniu pro­
d u kc ji ro ln icze j” .

Z powyższych w ypow iedzi w yn ika , że dyskutanci są zgod­
ni, co do zakresu działania katastru  i trzeba przyznać, że 
u jm u ją  te zagadnienia szeroko. Zwraca uwagę określenie 
zadań ka tastru  w  państw ie socjalistycznym. Pomimo to, że 
nie wym ieniono tu  zadań związanych z zagadnieniami p raw ­
nym i i podatkowym i, znaczenie ka tastru  nie jest tu  wcale 
mniejsze niż w  ustro ju  kapita listycznym , ponieważ państwo 
socjalistyczne samo prowadzi bezpośrednia działalność go­
spodarczą, jest w ięc istotnie zainteresowane sprawną dzia­
łalnością ka tastru  jako erganu dostarczającego mu szeregu 
ważnych danych w yjściowych dla podejm owania decyzji 
gospodarczych.

Charakterystyczne jest, że we wspomnianej dyskusji nie 
omawiano geodezyjno-techn'cznej strony katastru, to jest 
pom iarów i map, ograniczając się do k ró tk ich  stwierdzeń, 
że na ogół odpowiadają one potrzebom, a gw ałtow ny ro ­
zwój nowych metod pom iarowych i kartograficznych nie­
w ą tp liw ie  znajdzie swe odbicie w  przyspieszeniu i pota­
n ien iu  tych pr?c. Uwagi co do pom iarów można sprowadzić 
do życzenia, aby zmniejszono ich koszt przez obniżenie 
dokładności, k tó ra  w  w ie lu  przypadkach jest zbyt wysoka; 
postępując w  ten sposób można będzie w ykorzystać dla ka­
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tas tru  metodę fotogrametryczną, bardzo w yda jną  i  ba r­
dzo tanią. Co do map postulowano konieczność przyjęcia 
jedno lite j skali i układu sekcyjnego oraz zmechanizowania 
procesu pow ielania map.

G łów nym  przedm iotem dyskusji b y ł p isarsk i operat ka ­
tastra lny, to jest księgi i re jestry . Stwierdzono, że skład 
tego operatu, układ ksiąg i  sposób ich prowadzenia nie 
u leg ły w iększym  zmianom nieomal od czasu założenia 
katastru . Operat ten jest skom plikowany, a jego prow a­
dzenie — bardzo pracochłonne. Poszczególne w p isy pow ta­
rza ją  się w  k ilk u  księgach, co jest źródłem powstawania 
omyłek. W dawnym p rusk im  operacie ka tastra lnym  było 
7 ksiąg i wykazów, w  które wpisywano 24 in form acje  (dla 
każdej dz ia łk i — działek tych było w  Niemczech przedwo­
jennych 120 m ilionów ). Zaledw ie 1/6 tych w pisów  wnoszono 
do jednej księgi, p raw ie  połowę wpisów  należało wnieść 
do 3 i w ięcej ksiąg. Sposób aktua lizac ji operatu polegał 
na skreślaniu w  księgach danych nieaktualnych i w pisyw a­
n iu  nowych, o ile  było na to miejsce. W przeciwnym  przy­
padku dane o działce wpisywano w  innym  miejscu księgi, 
co powodowało ich rozrzucenie, a w ięc trudności z odnale­
zieniem danych aktualnych. Tak prowadzony kataster b y ł 
zesztywniały, n iezdolny do w ykazyw ania zachodzących 
zm ian — „sta tyczny”  — ja k  go okreś lił K u rand t. Oprócz 
tego szereg danych, ja k  na p rzykład  dane do w ym iaru  po­
datku gruntowego, czy li tak  zwany „czysty dochód” , by ły  
zupełnie n ieaktua lne; obliczono je bowiem na podstawie 
cen z la t 1837— 1860 i  do ostatnich czasów nie zmieniono. 
Dalszym czynnik iem  w pływ a jącym  na trudność prowadze­
nia ka tastru  jest konieczność uzgadniania danych ka ta ­
s tra lnych z danym i ksiąg wieczystych i  w ykazam i podatko­
w ym i.

Propozycje zm ian mających na celu unowocześnienie 
operatu katastralnego (częściowo już zrealizowane) można 
ująć następująco:

1. Zmniejszenie ilości ksiąg i  wykazów.
2. Przejście na system karto tekow y.
3. Mechanizacja:

a) sortowanie ka rto tek  (ka rty  dziurkowane obrzeżnie),
b) sortowanie i obliczanie zamknięć rocznych (maszy­

nowe k a rty  dziurkowane, zestawy maszyn statystycznych).
4. Połączenie ka tastru  z księgami w ieczystym i (zreali­

zowane w  NRD, S zw ajcarii i  A us trii).

Na uwagę zasługuje fak t, że nie zakłada się zupełnie no­
wych katastrów , lecz unowocześnia się istniejące operaty 
przez ich częściowe przerobienie i uzupełnienie. Można 
by tu  mówić o obciążeniu starym  kompleksem katastra l­
nym, lecz m otyw am i takiego rozwiązania zagadnienia są 
duże koszty założenia nowego katastru, nie dające w yraź­
nych zysków, ponieważ stare ka tastry już są, oraz p rzy ­
zwyczajenie ludności do używanych obecnie dokumentów 
katastralnych.

Rozpatrzmy b liże j poszczególne propozycje.

• Niemczech przed samą w ojną zdecydowano u jedno li- 
Cłc katastry rożnych k ra jów  wchodzących w  skład Rzeszy, 
wydając zarządzenie o zapoczątkowaniu tak  zwanego „k a ­
tastru  Rzeszy”  (Reichskataster). Kataster ten m ia ł być 
pewnym uproszczeniem katastru  pruskiego. Operat ka ta ­
stralny^ m ia ł składać się z trzech ksiąg (działek, n ierucho­
mości i  budynkowej) oraz trzech w ykazów  pomocniczych. 
Wojna przeszkodziła rea lizacji tego zarządzenia, jednak po 
w o jn ie  w  kra jach wchodzących w  skład N iem ieckie j Re­
p u b lik i Federalnej rozpoczęto prace nad założeniem nowego 
katastru, wzorowanego w  ogólnych zarysach na katastrze 
Rzeszy, lecz z uwzględnieniem właściwości operatów ka­
tastralnych posiadanych przez poszczególne kra je . Rösch 
opisuje urządzenie nowego operatu katastralnego w  Ba­
w a rii. Składa się on z księgi działek, ka rto tek i n ierucho­
mości, w  k tó re j zamieszczono opis budynków  i  ka rto tek i 
w łaścic ie li (skorowidza alfabetycznego). W  tym  operacie 
ty lko  jeden wpis (nr nieruchomości) powtarza się we 
wszystkich trzech częściach operatu. Pozostałe w p isy  w y ­
stępują dw ukro tn ie  lub  ty lko  raz. W porów naniu z ka ta- 
strem Rzeszy, nie mówiąc już o dawnym katastrze pruskim , 
w idać znaczne uproszczenie i w yn ika jącą  stąd większą ope­
ratywność nowego katastru.

Dalsze propozycje niem ieckie odnoszą się głównie do 
nowoczesnego urządzenia karto tek. Zw yk ła  karto teka może 
byc uporządkowana według jednego ty lko  czynnika (lin io ­
wo). Porządek ten ła tw o  naruszyć podczas pracy, odkła ­
dając kartę, k tó rą  w y ję to  z ka rto tek i w  celu dokonania 
wpisu lub  uzyskania in fo rm ac ji, na niewłaściwe miejsce. 
Przy większej ilości k a r t odnalezienie ta k ie j ka rty  — źle 
włożonej —  zabiera dużo czasu. Chcąc odnaleźć kartę  wg 
innego czynnika, należy mieć pomocniczy wykaz łączący 
ten czynnik z czynnikiem, w edług którego ka rty  ułożono. 
Ponieważ czynników  takich w  kartach katastra lnych jest 
w ięcej powstaje potrzeba założenia k ilk u  wykazów po­
mocniczych, a to zwiększa niepom iernie pracę przy odnale­
zieniu ka rty  i czyni zalety systemu kartkowego w ą tp li­
w ym i.

Trudności te usuwa ka rta  dziurkowana obrzeżnie, zwana 
dawniej kartą  dziurkowaną. K a rtv  te są obecnie szeroko 
stosowane w  dokum entacji handlow ej i adm in istracyjno- 
technicznej, gdyż um ożliw ia ją  szybkie odnalezienie danej 
ka rty  w g dowolnego czynnika. K a rta  dziurkowana obrzeż­
nie posiada przy jednej lub k i lk u  krawędziach rząd lub  k i l ­
ka rzędów dziurek (rys. 1).

Pakie t takich k a rt można ułożyć w  skrzynce karto teko­
w e j w  ten sposób, że przez dane d z iu rk i wszystkich k a rt 
można przewlec tak zwaną igłę sorterską. Unosząc igłę, 
podniesie się nawleczone na n i4  ka rty . Lecz jeżeli w  da­
nej karcie ta dziurka będzie o tw arta  w  k ie runku  kraw ę­
dzi ka rty , to po uniesieniu ig ły  sorterskie j karta  w ypad­
nie z pakie tu  — będzie automatycznie wysortowana. Za­
miast o tw ierania d z iu rk i można połączyć ją szczelnie z są­
siednią dziurką. K a rta  n ie wypadnie, lecz wysunie się 
z pakie tu  na długość szczeliny, a w ięc będzie również w y ­
sortowana. Poszczególne dane (czynniki) uwidocznione na 
karcie można w  ten sposób oznaczać dziu rkam i o tw artym i 
lub  szczelinami, po uprzednim  ich zakodowaniu. Is tn ie je  
szereg kodów liczbowych i lite row ych, za pomocą których 
można oznaczyć liczby k ilkacy frow e  i słowa lub  skróty 
(rys. 2). K a rty  dziurkowane obrzeżnie można układać w  pa­
kiecie w  dowolnej kolejności (nie uporządkowane) oraz sor­
tować w edług k ilk u  czynników  jednocześnie, używając do 
tego ig ie ł sorterskich. Można na przykład  jednocześnie 
wysortować ka rty  wszystkich działek ornych danej klasy, 
należących do dwóch współw łaścicie li.

Przemysł NRD i zachodnio-niem iecki w yrab ia  szereg ty ­
pów k a rt dziurkowanych obrzeżnie w  różnych form atach 
i o różnych ilościach dziurek oraz poręczne przyrządy — 
sortery —  u ła tw ia jące pracę sortowania, a także specjal­
ne szczypce-nożyce do nacinania (otw ierania) dziurek 
i  szczelin w  kartach.

Draheim  i W ittke  [5] zaproponowali k ilk a  układów  k a rt 
dziurkowanych obrzeżnie dla celów katastra lnych. Na tych 
kartach zakodowano dziu rkam i: oznaczenie gm iny ka ta ­
stra lne j i obrębu, numer dzia łk i, numer nieruchomości, 
skró t nazwiska właściciela, użytek i klasę gruntu, położe­
nie (skrót nazwy u licy, num er domu), pozostawiając po 
k ilk a  wolnych dziurek na kodowanie danych dodatkowych, 
odpowiednio do potrzeb m iejscowych (rys. 3). P ro jektodaw ­
cy umieszczają na karcie wszystkie dane odnoszące się do 
dzia łk i, wobec czego jedna karto teka działek zastępuje
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wszystkie księgi katastralne; tw ierdzą oni, że istnieje 
możliwość umieszczania na karcie również i pewnych da­
nych z ksiąg wieczystych, co jest okazją do połączenia 
tych dwóch ins ty tuc ji. W  katastrze założonym na takich 
kartach dziurkowanych oprócz ka rto tek i działek potrzeb­
ny jest ty lko  skorowidz num erów działek, z którego w idać

do ka rto tek i wykonanej tym  sposobem nie w strzym u je  b ie­
żących prac przy ew idencji zmian, aczkolw iek w  okresie 
przejściowym  może wystąpić pewne zamieszanie w yn ika ­
jące z tego, że część danych znajduje się jeszcze w  księ­
gach, a część już w  kartotece. P rzy odpowiedniej organi­
zacji można jednak te trudności ła tw o  usunąć.

Rys. 2. W ykazy liczbowe i literow e

ostatni num er dz ia łk i, co jest potrzebne przy num eracji 
nowych działek.

Przedstawiony tu  p ro je k t ma następujące zalety:
1. Znaczne uproszczenie operatu katastralnego: składa 

się on z ka rto tek i działek i  wykazu numerów. K arto teka 
zajm uje mało miejsca.

2. Łatw e wysortow anie danej dz ia łk i jednocześnie wg 
k ilk u  czynników  (przy pomocy sortera i ig ie ł sorterskich).

3. K arto teka jest uporządkowana, wobec czego każdą 
kartę  można odłożyć dowolnie do pakietu.

Lecz są i wady — oto one:
1. Duża ilość ka rt (dla każdej d z ia łk i oddzielna karta).
2. Możliwość zagubienia k a r t (włożenia do inne j ka rto ­

tek i, szuflady; z d ługole tn ie j p ra k tyk i w iadomo jednak, 
że przypadki zagubienia są bardzo rzadkie).

3. Odręczne wprowadzanie wszystkich zmian łącznie 
z w ykreślan iem  nieaktualnych danych, zaklejaniem  niepo­
trzebnych dziurek i nacinaniem nowych.

4. Odręczne obliczanie zamknięć rocznych i  wszelkiego 
rodza ju  zestawień sumarycznych (zestawień pow ierzchni 
użytków , zestawienia pow ierzchni poszczególnych nierucho­
mości itp.).

Założenie operatu katastralnego na kartach dziurkowanych 
obrzeżnie może się odbywać stopniowo, w  m iarę napływ a­
nia zgłoszeń o zmianach. Jest ono wobec tego tanie, ponie­
waż koszt rozkłada się na czas dłuższy. Przejście od ksiąg
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N ajbardzie j radyka lnym  posunięciem w  dążeniu do uno­
wocześnienia operatu ksiąg katastra lnych jest praw ie cał­
kow ita  mechanizacja sporządzania k a rt i' obliczeń oraz

Rys. 4

W ykaz działek  — pierw otne źródło — księga katastralna.
D ziurk  rka 1 — dziurkow anie ka rt (dla każdej dzia łk i oddzielna 

karta ), na podstawie w ykazu działek.
Sprawdź rku  1 — sprawdzań e dziurkow ania ka rt.
D lekopis — alternatyw a wykorzystania dalekopisu do dziurko­

w ania k a .t . Z calekopi>u o tm y i.u j j  się taśmę d z u  k iw a n i.
D z lu r k ir k i  2 — dziurkow anie ka rt z taśmy dalekopisowej.
A l — zbiór ka rt dziurkowanych ułożony w  kolejności num erów  

działek.
T  b u lito r  1 — drukow anie w ykazu dz’ałek i num erowanie po­

w ierzchni. Ogólna powierzchnia gm iny katastralnej.
Pow iel cz 1 — sporządzenie ka rt ewidencyjnych.
A2 — zbiór ka rt A ułożony w  kolejności num erów działek.
B I — zbiór ka rt ew idencyjnych ułożony w  kolejności num erów  

działek.
ODisymicz 1 — wpisanie w ydziurkow anyeh danych na kartach  

zbioru B.
B2 — zbiór k a rt B z opisem.
Sorter 1 — sortowanie ka rt zbioru A według użytków  i klas.
A3 — zbiór k a rt A ułożony według użytków  i klas.
T  b u l-to r  2 — drukowanie w ykazu powierzchni użytków.
Sorter 2 — sortowanie ka rt zbioru A  według num erów arkuszy 

nieruchomości.
A4 — zbiór ka rt A  ułożony według num erów arkuszy n ieru ­

chomości.
T"bu l~tor  3 — D rukow anie w kładek do arkuszy nieruchomości.
A 5 — zbiór ka rt A  u'ożonv według num erów arkuszy n ieru -

wykazów. Mechanizację uzyskuje się przez zastosowanie 
k a rt maszynowych i maszyn statystycznych. System ten 
wprowadza się obecnie w  A u s tr ii i Czechosłowacji.

Założenie i prowadzenie katastru  na maszynowych k a r­
tach dziurkowanych w  A u s tr ii opisał H ó llr ig l [6]; przebieg 
jego jest następujący. Zasadniczą jednostką ka tastru  jest 
parcela, to jest pow ierzchnia g runtu  zamknięta w  g ran i­
cach, należąca do jednego właściciela, będąca w  jednym  
użytkow aniu i jednej klasie gruntu. Takich parcel jest 
w  A u s tr ii około 11,5 m iliona. Opracowaniem sposobem ma­
szynowych k a rt dziurkowanych objęto księgę działek 
i w k ła d k i do arkuszy posiadłości gruntow ej, będących od­
pow iednikam i arkuszy nieruchomości w  katastrze niem iec­
k im  oraz w ykazy pow ierzchni użytków. S trony ty tu łow e 
arkuszy posiadłości g runtow ej w ypełn ia  się ręcznie lub  na 
maszynie do pisania. Skorow idz w łaśc ic ie li sporządza się 
w  postaci ka rto tek i ułożonej w  porządku alfabetycznym .

Dla każdej parceli sporządza się maszynową kartę  dz iu r­
kowaną. Na karcie dz iu rku je  się: oznaczenie podziału 
adm inistracyjnego, aż do num eru gm iny ka tastra lne j, wg 
specjalnego kodu ustalonego dla całego państwa; num er 
dz ia łk i (ewentualnie z numerem m ianownikowym , w yn ika ­
jącym  z podziału); num er arkusza pos'adłości gruntow ej, 
oznaczenie położenia w g kodu; oznaczenie księgi w ieczy­
stej; num er arkusza mapy; numer użytku  w g kodu; klasę; 
powierzchnię; czysty dochód i odsyłacze do dokumentów 
ew idencyjnych wg kodu. D ziurkow anie k a rt odbywa się na 
maszynach-dziurkarkach obsługiwanych ręcznie. D ziu rko­
wanie k a rt jest na jbardzie j odpowiedzialną czynnością, 
gdyż ka rty  te są podstawą wszystkich dalszych działań na 
maszynach statystycznych. Praw id łowość w ydrukow ania  
k a rt sprawdza się na maszynach-sprawdzarkach, również 
obsługiwanych ręcznie. D ziurkow anie i sprawdzanie należą 
do na jbardz:ej ptraccch’onnych czynności; w praw na maszy­
n istka może w ydziurkow ać dziennie do 600 ka rt. P rzy za­
łożeniu, że kataster austriack i będzie przestawiony na sy­
stem k a rt dziurkowanych w  ciągu 12 — 15 lat, do pracy 
dziurkowania .potrzeba 20 maszynistek, z któ rych  7 pozo­
stanie na stałe, w  zw iązku z prowadzeniem operatu. Prze­
w idu je  się również możliwość użycia do dziurkowania da­
lekopisów, z k tó rych  otrzym uje się dane na taśmie dz iu r­
kow anej; taka taśma może starować pracą dz iu rka rk i.

Z b ió r k a rt dziurkowanych danej gm iny ka tastra lne j od­
powiada księdze działek te j gm iny. Dalsze prace będą się 
odbyw ały na tym  zbiorze i będą wykonywane centralnie 
w  stac ji maszyn statystycznych. Pierwszą czynnością, k tó ­
re j brdą poddane ka rty , jest przesortowanie mechaniczne 
na sorterze; przesortowane ka rty  będą ułożone w g klas 
i numerów działek. Przepuszczając tak ułożony zb iór ka rt 
przez maszynę sum ującą-tabulat~r, otrzyma się w yd ruko ­
w any przez tę maszynę wykaz działek. Po przejściu przez 
tabu la to r ka rty  w ejdą do inne j maszyny-powielacza, k tó ra  
wykona mechanicznie dokładne ich kopie —  ka rty  ew i­
dencyjne. Te ka rty  sa kierowane do opisywania, w  k tó rym  
wszystkie dane w ydziurkow ane na karcie będą mechanicz­
nie w ydrukow ane przy je j górnej kraw ędzi. U ła tw ia  to 
późnieisze korzystanie z k a rty  przy czynnościach ew iden­
cyjnych. Z b ió r k a rt p ierw otnych po opuszczeniu pow iela­
cza jest ponownie sortowany mechanicznie, tym  razem wg 
użytków . W  w yn iku  przepuszczenia ta k  ułożonego zbioru 
przez tabu la to r powstaje • w ykaz pow ierzchni użytków  
gm iny katastra lne j. K a rty  przechodzą jeszcze raz przez sor­
ter, k tó ry  układa je  według num erów arkuszy posiad­

łości grun tow ej. Ostatnie przepusz­
czenie przez tabu la to r daje w y d ru ­
kowane w k ła d k i do arkuszy po­
siadłości g run tow ej. Zb ió r k a rt po 
opuszczeniu tabu la to ra  jest ułożo­
ny wg num erów arkuszy posiad­
łości grun tow ej i w  tym  stanie wę­
d ru je  do ka rtc te k i centralnej, gdzie 
jest przechowywany aż do n a jb liż ­
szego zamknięcia rocznego. Urząd 
K a tastra lny  o trzym uje  z centra li: 
zb iór k a r t ew idencyjnych u.ozony 
w g num erów działek, w ykazy po­
w ierzchn i użytków  i  w k ła d k i do 
arkuszy posiadłości g runtow ej. 
W k ładk i połączone z w ype łn ionym i 
na maszynie do pisania stronam i ty ­
tu łow ym i arkuszy posiadłości g run­
tow ej i ułożone w skoroszycie w  po­
rządku num erów  arkuszy posiad­
łości g run tow ej są podstawową

chomości, przechow ywany w  Kartotece Centralnej.
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częścią operatu katastralnego, zastępują bowiem a ry t­
metyczny w ykaz w łaścic ie li. Na tym  kończą się czyn­
ności założenia nowego operatu. Ich przebieg przedstawiono 
na rysunku 4; na rysunku 5 przedstawiono maszynową 
kartkę  dziurkowaną z ru b ryka m i potrzebnym i do prow a­
dzenia ew idencji.

Prowadzenie operatu ka rt dziurkowanych polega na re­
jes trac ji zmian. Zm iany te można podzielić na takie, które 
nie powodują zm iany k a rty  dziurkowanej (zm iany nazwisk 
i posiadania całych nieruchomości) i zm iany wymagające 
przerobienia ka rty  (zm iany w  numerze dzia łk i, klasie, użyt­
ku, pow ierzchni itp.). Opiszemy nadal postępowanie z ty ­
m i d rug im i zm ianami. Czynności w  urzędzie katastra lnym  
są bardzo proste; polegają one na zanotowaniu treści zm ia­
ny w  odpowiednich rubrykach k a rty  ew idencyjnej i skreś­
len iu  danych n ieaktualnych. Oprócz tego należy umieścić 
wzm iankę o zm ianie w  wykazie działek oraz taką samą 
wzm iankę w  arkuszu posiadłości gruntow ej. Na tym  koń­
czą się czynności w  urzędzie katastra lnym . Zmienione k a r­

ty  są odkładane oddzielnie i  w  końcu roku  przesyłane 
zbiorowo do centra li w  celu opracowania na maszynach.

Praca w  centra li rozpoczyna się od w yb ic ia  specjalnej 
d z iu rk i w  przysłanych z urzędu kartach. W ten sposób k a r­
ty  te oznacza się jako k a rty  starego stanu, k tó rych  dane, 
po opracowaniu na tabulatorze, będą uwzględnione z od­
w ro tnym  znakiem, oraz sygnalizuje się, że należy je odłożyć 
do archiwum . Na podstawie zmianek wniesionych na tych 
kartach, dz iu rku je  się w  centra li nowe k a rty  (ka rty  nowe­
go stanu). K a rty  te układa się łącznie z ka rta m i starego 
stanu w  specjalnej maszynie-dobieraczu w  ta k i sposób, 
że po każdej starej karcie następuje odpowiadająca je j k a r­
ta nowa. Tabula tor nastawia się tak, że treść k a rt starych 
będzie liczona negatywnie; teraz przez tę maszynę prze­
puszcza się oba zbiory ka rt, połączone w  zbieraczu. Ta­
bu la tor sporządzi mechanicznie lis tę nowych działek, to 
jest tych, k tó re  u legły zmianie. Jest to tak  zwany załącz­
n ik  do wykazu działek. W podobny sposób powstaje now y 
wykaz pow ierzchni użytków . W k ładk i do arkuszy posiad­
łości g runtow ej, w  k tó rych  pow sta ły zm iany, są w ykony­
wane na nowo. W  tym  celu należy wyszukać w  kartotece 
centra lnej ka rty  tych arkuszy i zastąpić je  now ym i. Odby­
wa się to mechanicznie w  dobieraczu, przez k tó ry  prze­
puszcza się ka rty  dwa razy. W  pierwszym  przepuszczeniu 
dobieracz odkłada z ka rto tek i centra lne j wszystkie ka rty  
należące do zmienianych arkuszy posiadłości g runtow ej; 
w  drug im  przepuszczeniu ka rty  zm ienionych działek za­
m ienia się na nowe i d ruku je  się nowe w k ła d k i do a rku ­
szy posiadłości grun tow ej, a nowe ka rty  włącza się do 
ka rto tek i centralnej. Zam iast przysłanych z urzędu zm ie­
nionych k a rt ew idencyjnych sporządza się w tó rn ik i no­
wych k a rt na powielaczu. Urząd ka tastra lny otrzym uje 
w  w yn iku  wykonania zamknięcia rocznego: załącznik do 
wykazu działek, nowy w ykaz pow ierzchni użytków  i nowe 
w k ła d k i do arkuszy posiadłości gruntowej. Oprócz tego cen­
tra la  zwraca mu stare k a rty  ew idencyjne do przechowania 
w  archiwum . Przebieg całego postępowania przedstawiono 
na rysunku 6.

AU — nowo założone k a rty  (z U rzędu Katastralnego).
Asi — ka rty  działek zm ienianych.
Asi — ka rty  działek skasowanych.
Powielacz 1, 2, 3 — dziurkow anie dziu rk i X  na kartach zbiorów  

Ai, As i As.
D ziurkarka  1 — w ykonanie nowych k a rt z k a rt zbiorów A i i As.
Sprawdzarka  1 — sprawdzenie dziurkowania.
B I — nowe k a rty  w ydziurkow ane na podstawie ka rt zbioru  

Ai 1 As.
Powielacz 4 — sporządzenie zbioru ka rt C — k a rty  ewidencyjne.
B2 — zbiór ka rt B.
C l — zbiór k a rt ewidencyjnych.
Opisywacz 1 — wpisanie danych w ydziurkow anych na kartach  

zbioru C.
C2 — zbiór ka rt C z opisem.
Sorter i  — sortowanie ka rt zbiorów Ai, At i As według num erów  

działki.
Ai2 — zbiór ka rt nowo założonych działek z dziurką X .
As,s2 — zbiór ka rt działek zm ienianych i skasowanych, ułożony 

w  kolejności num erów działek.
Dobieracz 1 — połączenie k a rt zbiorów At,s (z dziurką X ) i B 

(b°z dziurki X ).
Tabulator 1 — drukowanie uzupełnienia do w ykazu działek  

(dane z ka rt zbioru A są worowadzane z odw rotnym  znakiem ).
Sorter 2 — sortowanie ka rt zbiorów A i B w edług użytków  

i klas.
As,s3 +  B3 — zbiory ka rt A i B ułożone w edług użytków  i klas.
Tabulator 2 — drukowanie nowego w ykazu użytków.
Sorter 3 — sortowanie k a rt zbiorów A I B  według num erów  

arkuszy nieruchomości.
As,s4 +  B4 — zbiory ka rt A  i B  ułożone według num erów a rku ­

szy nieruchomości.
D l — zbiór k a rt z ka rto tek i centralnej (ułożony w edług num e­
rów  arkuszy nieruchomości).

Dobieracz 2 — w ysortow anie ze zbioru D ka rt działek zm ienio­
nych (zbiór D i) na podstawie porównania z kartam i zbiorów A  i B.

At,j5 +  B5 — k a rty  zbiorów A  i B.
Di2 — zbiór k a rt działek zm ienianych.
Ds2 — zbiór ka rt działek nie zm ienianych
Dobieracz 3 — w ym iana ka rt zbioru D i na k a rty  zbioru B.
As,s6 — k a rty  zbioru A (z dziurką X).
Di3 — w ycofyw anie k a rty  zbioru D (bez dziurki X ).
Powielacz 5 — porównanie k a rt zbiorów A  i D ; dziurkow anie  

dziurk i X  na kartach zbioru D.
As,s7 — k a rty  zbioru A.
Di4 — k a rty  zbioru D (z dziurką X ).
Sorter 4 — sortowanie ka rt zbioru A według klas i num erów  

działek.
As,s8 — zbiór ka rt A  ułożony według klas i num erów działek.
B6 — zbiór ka rt B w ym ienianych na k a rty  zbioru D.
Tabu lator  3 — drukowanie nowych w k ład e k  do arkuszy n ieru ­

chomości.
Dobieracz 4 — połączenie ka rt zbiorów  Ds i B, ułożonych w e­

dług num erów arkuszy nieruchomości.
B 8 +  Ds3 — połączone k a rty  zbiorów B i Ds — do karto tek i 

centralnej.
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Rys. 7
A7 — autograf W ilda A7 — w ym ierzan ie współrzędnych punktów  

granicznych w  układzie autografu, w  kolejności num erów punktów ;
EK2 — przystawka do autografu dziurkująca współrzędne na 

taśmie;
Z l l i  — maszyna m atem atyczna Z l l  — transform acja współrzęd­

nych punktów  graficznych z uk ładu autografu na układ ogólny; 
współrzędne są dziurkowane na kartach  w  kolejności num erów  
punktów ;

A l — zbiór ka rt dziurkow anych z num eram i punktów  i ich 
współrzędnym i, ułożony w  kolejności num erów punktów;

D ziu rka rka  1 i sprawdzarka  1 — dziurkow anie i sprawdzanie na 
kartach num erów punktów  i num erów  działek. D la każdego punktu  
ty le  ka rt, ile  działek do niego przylega;

B l — zbiór k a rt dziurkow anych z num eram i punktów  i num e­
ram i działek, ułożony w  kolejności num erów punktów;

Dobieracz 1 — połączenie zbiorów k a rt A  i B w  ten sposób, 
że po każdej karcie zbioru A  następują k a r ty  zbioru B z tym  
samym num erem  punktu;

Powielacz  1 — dziurkow anie współrzędnych punktów  granicz­
nych na kartach zbioru B ; k a rty  ułożone w  kolejności num erów  
punktów.

Sorter 1 — sortowanie k a rt: w ydzielenie ka rt zbioru A i przesor­
towanie ka rt zbioru B według num erów działek.

A2 — zbiór ka rt dziurkowanych A  odkładany do archiwum .
B2 — zbiór k a rt dziurkowanych B ułożony w  kolejności num e­

rów  działek.
Opisywacz 1 — wpisanie drukiem  num erów  punktów , num erów  

działek i współrzędnych na kartach zbioru B.
B5 zbiór ka rt dziurkowanych B opisanych i ułożonych w  ko le j­

ności num erów  działek.
R  — ułożenie ręczne k a rt zbioru B dla każdej dzia łk i w  ko le j­

ności obliczenia powierzchni.
D ziurkarka 2 i sprawdzarka 2 — D ziurkow anie i sprawdzanie na 

kartach num erów punktów  granicznych, num erów działek oraz na 
pierwszych kartach w  każdej działce — num eru właściciela i sym­
bolu użytku , dane te są dziurkowane w  kolejności num erów  działek, 
a w  każdej działce — w  kolejności obliczenia powierzchni.

B4 — zbiór k a rt B ułożony w  kolejności num erów  działek,
w  każdej działce — w  kolejności obliczenia powierzchni.

C l — zbiór k a rt C ułożony w  kolejności num erów działek,
w  każdej działce — w  kolejności obliczenia powierzchni.

Dobieracz 2 — połączenie zbiorów B i C dla kontro li.
Sorter 2 — rozdzielenie zbiorów B i C po kontro li.
B5 — zbiór k a rt B ułożony w  kolejności ja k  B4.
^ 2  — zbiór ka rt pierwszych zbioru C z num eram i w łaścicieli

i symbolam i użytków , ułożony w  kolejności num erów działek.
0 2  — pozostałe k a rty  zbioru C.
711: — obliczenia powierzchni działek, powierzchnie sa dziur­

kowane na kartach zbioru D. w  kolejności num erów działek.
B6 — zbiór k a rt B ułożony ja k  B4.
Di — zbiór ka rt D z num eram i działek i ich powierzchniam i, 

ułożony w kolejności num erów działek.
Dobier^rz 3 — połączenie zbiorów Ci i  D w  kolejności num e­

rów  działek.
Powielacz 2 — dziurkow anie num erów  w łaścicieli i symboli 

użvtków  na kartach zbioru D.
Sorter 3 — rozdzielenie ka rt zbiorów Ci i D.

—■ zbiór k a rt D ułożony ja k  Di
Powielacz 3 — dziurkow anie w tó rn ikó w  ka rt zbioru D (zbiór E). 

— zbiór kairt r> ułnżonv iak
Sorter 4 — sortowanie k a rt zbioru D  w  kolejności symboli 

użvtków.
D4 — zbiór ka rt D  ułożony w  kolejności symboli użytków.
Tabulator l  — w ykonanie zbiorowych w ykazów  powierzchni 

użytków .
Sorter 5 — sortowanie k a rt zbioru D  w  kolejności num erów  

właścicieli.
D5 — zbiór k a rt D  ułożony w  kolejności num erów  właścicieli.
Tabulator 2 — w ykonanie arkuszy nieruchomości.
D 6 — zbiór k a rt D  ułożony w  kolejności ja k  D 5 do karto tek i 

archiw um  centralnego.
Opisywacz 2 — wpisanie drukiem  num erów  działek, symboli 

i użytków , num erów w łaścicieli i powierzchni na kartach zbioru E.
E l — zbiór k a rt E  ułożony w  kolejności num erów działek, 

odsyłany do Urzędu Katastralnego.
Dobieracz 4 — połączenie zbiorów k a rt Ci i Ct, w  kolejności 

num erów działek i obliczenia powierzchni.
Dobieracz 5 — połączenie zbiorów k a rt B i C w  kolejności 

jak  w vże1.
Powielacz 4 — dziurkow anie na kartach zbioru C współrzęd­

nych nunktów  granicznych.
SnrtPr R — rozdzielenie B i C
B7 — zbiór ka rt B ułożony w  koleiności num erów  działek i ob­

liczenia powierzchni. odsvłanv do Urzędu Katastralnego.
C4 — zbiór k a rt C ułożony jak  zbiór B do karto tek i archiwum  

centralnego.

U rząd K atastra ln y  otrzym uje:

1. K arto tekę współrzędnych punktów  granicznych (zbiór B).
2. K arto tekę działek (zbiór E).
3. Zbiorcze zestawienie powierzchni użytków.
4. Arkusze nieruchomości.

Austriacy używ ają do tych prac zestawu amerykańskich 
maszyn statystycznych IB M . F irm a  ta nie sprzedaje swych 
w yrobów, lecz wypożycza je na dowolnie d ług i okres czasu. 
Czynsz dzierżawny za zestaw do prac katastra lnych w yno­
si 1000 dolarów  miesięcznie. Łącznie z innym i w yda tka ­
m i (ka rty  dziurkowane, p rąd  ka rto tek i itp .) ogólny koszt 
założenia i prowadzenia ka tastru  w  całym  państw ie obliczo­
no na 500 000 szylingów austriackich. Obliczono również, że 
wydajność p racy p rzy  prowadzeniu operatu wzrośnie 
trzykro tn ie , co um oż liw i przesunięcie szeregu pracow ników  
technicznych, zatrudnionych obecnie przy pracach kancela­
ry jnych  — do prac m ierniczych. Uzyskane tą drogą oszczęd­
ności przewyższają znacznie w yd a tk i na prowadzenie ka ta ­
stru  nowym  sposobem.

D r O. V a lka  i  B. Barii/c opisują analogiczne prace przy 
przekształceniu czechosłowackiego operatu katastralnego na 
system maszynowych k a rt dziurkowanych [4], Założenie 
nowego operatu odbywa się w  sposób podobny do opisane­
go w  A u s tr ii, z tą różnicą, że w  katastrze czechosłowackim 
sporządza się k ilk a  dodatkowych w ykazów  sumarycznych, 
co za ła tw ia  mechanicznie centrala maszyn statystycznych. 
Na razie opracowano ty lko  sposób założenia nowego ka ­
tastru . Czy jego prowadzenie będzie w ykonywane również 
na maszynach — ja k  w  A u s tr i i — jeszcze nie wiadomo. 
Czesi są w  korzystn ie jszym  położeniu, ponieważ posiadają 
w łasną w y tw ó rn ię  maszyn statystycznych A R T IM A , nie 
muszą w ięc płacić wysokiego czynszu dzierżawnego, ja k  to
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czynią Austriacy. Finansowo zagadnienie wygląda u nich 
jeszcze korzystn ie j.

Opisany tu  sposób założenia i  prowadzenia operatu ka ­
tastralnego charakteryzuje daleko posunięta mechanizacja. 
Odręczne no ta tk i sprowadzono do m in im um  najprostszych 
wpisów. Pozostałe obliczenia w ykonu ją  maszyny. Należy 
jednak zaznaczyć wyraźnie, że chodzi tu  o przystosowanie 
istniejącego operatu do techn ik i maszynowej. Nieco ina­
czej będzie w yglądało całe zagadnienie, gdy będziemy mó­
w il i  o założeniu nowego ka tastru  od podatków. Czy i  w_ tym  
Przypadku można zmechanizować pewne czynności, zarówno 
kancelaryjne ja k  i  techniczne? Czy zakrojone na w ie lką  
skalę prace pom iarowe można przyspieszyć, uw oln ić się od 
ciężkiej p racy w  terenie, zmniejszyć prawdopodobieństwo 
popełniania omyłek, podnieść dokładność?

Na te pytan ia  można już dziś dać odpowiedź tw ierdzącą. 
Zredukowanie ilości prac w  terenie da się osiągnąć przez 
zastosowanie pom iarów  fotogram etrycznych. W tym  p rzy­
padku praca w  terenie ograniczy się do założenia osnowy 
i  odczytania zdjęć. Dalsze opracowanie będzie już kame­
ra lne — na autografach. W prawdzie metody fotogram etrycz­
ne nie są zmechanizowane w  ścisłym tego słowa znaczeniu, 
ponieważ maszyna nie w ykonu je  pracy za człowieka, lecz 
jest ty lko  narzędziem, k tó rym  posługuje się człow iek po­
dobnie jak  na przyk ład  ręczną maszyną do szycia lub  do 
pisania. Natom iast niezaprzeczonymi zaletam i metod fo to ­
grametrycznych jest ich duża wydajność i  zastąpienie p ra ­
cy w  terenie — pracą w  biurze. Mechanizację da się osią­
gnąć przez włączenie do pracy maszyn statystycznych 
i e lektrycznych maszyn matematycznych. Przebieg prac 
może wyglądać następująco:

P racow nik odczytujący w  terenie zdjęcie zbierze przy tym  
wszelkie dane odnoszące się do działek. Na zdjęciach 
w kreś li p u n k ty  graniczne, wpisze ich num ery oraz numery 
działek i  num ery nieruchomości. Na podstawie tych da­
nych, na autografie, można pomierzyć współrzędne wszyst­
k ich punktów  granicznych, w  układzie loka lnym  autografu. 
Prawdopodobnie fotogram etra będzie m ie rzy ł te współrzęd­
ne w  ko le jności num erów  punktów , gdyż ten sposób da 
mu kontro lę  pomierzenia w szystkich punktów . W artości 
współrzędnych n ie potrzeba zapisywać, gdyż is tn ie ją  m a­
szyny, k tó re  to rob ią  automatycznie za naciśnięciem gu­

zika. Należy ty lko  przed tym  nacisnąć k law iszam i maszy­
ny numer punktu . Przystaw ka EK2 do autografu W ilda  
A7 i A8 może dawać współrzędne punktów  na taśmie 
dziurkowanej. Taśmę nadaje się do maszyny matematycz­
nej, która  w ykonu je  transform ację współrzędnych z układu 
lokalnego autografu na układ państwowy; w y n ik i można 
otrzymać na kartach dziurkowanych. Ponieważ p u n k ty  gra­
niczne otaczające daną działkę niekoniecznie następują po 
sobie w  porządku ich numerów, a ponadto poszczególne 
punk ty  występują k ilka k ro tn ie  w  sąsiednich działkach, to 
z ka rt, na któ rych  w ydziurkow ano współrzędne, a któ re  
wychodzą z maszyny w  kolejności num erów, nie można 
jeszcze obliczyć pow ierzchni działek. W  tym  celu należy 
na innych kartach w yb ić  num ery punktów  granicznych 
oraz num ery działek i num ery nieruchomości. Oba zbiory 
ka rt przepuszcza się przez powielacz, k tó ry  przenosi 
współrzędne z jednego zbioru na drugi. W  tym  drug im  
zbiorze na kartach m am y w yb ite  num ery działek, num ery 
nieruchomości, numery punktów  i ich współrzędne. Teraz 
odręcznie należy ułożyć ka rty  w  tak ie j kolejności, jaka  jest 
potrzebna do obliczenia pow ierzchni działek. Tak ułożone 
ka rty  przepuszcza się przez elektryczną maszynę automa­
tyczną,' k tó ra  oblicza pow ierzchnię działek i w y b ija  w y n i­
k i na trzecim  komplecie ka rt. Dochodzimy w ięc do ka rt, 
k tó re  są potrzebne do założenia ka tastru  na kartach dziu r­
kowanych. Dalsze czynności można wykonać tak, ja k  w  ka­
tastrze austriackim . Przebieg całego postępowania jest 
przedstawiony na rysunku 7.

Z powyższego opisu w ynika, że nad unowocześnieniem 
katastru  praouje się za granicą intensywnie. Przedstawiono 
szereg ciekawych p ro jektów ; zbadano praktyczn ie  i stop­
n iowo wprowadza się w  życie mechanizację prowadzenia 
operatu katastralnego, k tó ry  od czasu jego założenia przez 
długie dziesięciolecia b y ł prowadzony odręcznie, co w ym a­
gało zatrudnienia w ie lu  ludz i i  p rzy swoim p rym ityw izm ie  
by ło  operacją nader przew lekłą. Pomimo oporów z ru ty - 
nizowanych urzędników  — postęp techniczny to ru je  sobie 
drogę nawet w  ta k  obrośniętym tradyc ją  i skostniałym  te­
renie, ja k im  do niedawna b y ł kataster. Można śm iało po­
wiedzieć, że w a lka  o nowy, dynamiczny kataster jest już 
rozpoczęta i że są wszelkie dane na osiągnięcie zwycięstwa 
postępu technicznego.

M gr inż. Eugeniusz Łukasiew icz

Poligonizacja zagęszczająca paralaktyczna
1. Uwagi ogólne na temat poligonizacji precyzyjnej

Poligonizacja precyzyjna jest w  Polsce m ało popularna. 
L ite ra tu ra  techniczna w  zakresie poligonizacji, a w  szcze­
gólności z zakresu poligonizacji precyzyjne j jest bardzo 
skromna. N iestety w  stu wydanych po roku  1945 książkach 
geodezyjnych n ie  znalazło się miejsca na je j chociaż ogól­
ne, ale w  m ia rę  wszechstronne omówienie.

Z tych — m iędzy in n ym i — względów, z dużym za­
dowoleniem ogół geodetów, a w  szczególności grupa osób 
pracujących w  te j dziedzinie pom iarów, pow ita ła  liczne 
a rty k u ły  i  rozprawy, ja k ie  w  ostatnich dwu latach ukaza­
ły  się w  czasopismach geodezyjnych, to  jest w  kw a rta ln iku  
Geodezja i  K artogra fia , Pracach In s ty tu tu  Geodezji 
i  K a rto g ra fii oraz w  Przeglądzie Geodezyjnym.

W w ym ienionej lite ra tu rze  zna jdujem y szereg szczegó­
łowo opracowanych problem ów — między in n ym i —  szcze­
gółową analizę średnich błędów współrzędnych punktów  
wyznaczonych metodą poligonową, propozycje nowych spo­
sobów pom iarów  długości i  nowych metod w yrów nania , 
analizę błędów pom iaru długości i  ką tów  itp . Opracowania 
te są interesujące i  stanowią poważny dorobek.

Odmiennością ujęcia i  treści zwracają uwagę a rty k u ły  
m gr inż. W. Kuokiew icza i  inż. Sz. Grygorezuka, za­
mieszczone w  Przeglądzie Geodezyjnym. W  artyku łach  tych 
A u to rzy sporo m iejsca pośw iecili rozważaniom na tem at 
techn ik i pom iarów  długości sposobem para laktycznym , 
jednak g łów nym  tematem ich a rtyku łó w  jest k ry ty k a  
metod stosowanych i  in s tru kc ji.

K ry ty k a  jest zawsze bardzo pożądana i  w  zasadzie 
słusznie m ów im y dużo w ięce j o błędach i  mankamentach 
niż o osiągnięciach pozytyw nych lu b  zaletach. W ydaje m i 
się jednak, że pewne fragm enty wym ienionych a rtyku łó w  
cech dobrej k ry ty k i nie mają. Z by t dużo jest w  nich za­

rzu tów  podanych w  fo rm ie  bardzo ogólnej, a szereg 
sform ułowań jest nieścisłych i bez jak iegokolw iek uza­
sadnienia. Przypuszczam, że są one pewnym nieporozum ie­
niem spowodowanym tym , że A u to rzy  nie posiadali do 
swej dyspozycji odpowiednich m ateria łów . Potw ierdza to 
w  jednym  artyku le  inż. Sz. G rygorczuk mówiąc: „n iestety 
pub likacje  o tych  pracach b y ły  ta k  skromne, że n ie  znany 
jest ani zakres, ani osiągnięte w y n ik i” .

W łączając się do dyskusji {»staram  się, chociaż w  skrom ­
ny sposób, omówić wykonywane prace z zakresu pom ia­
rów  długości metodą paralaktyozną, a w  szczególności 
zastosowanie te j m etody pom iaru długości w  poligonizacji 
precyzyjnej.

W ysunięta przez inż. Szymona Grygorezuka in ic ja tyw a  
omówienia prac z tego zakresu pom iarów  jest bardzo 
aktualna, gdyż obecnie w  skali k ra jo w e j przystępuje się 
do w ykonyw ania  nowych robót geodezyjnych, w  których  
n iew ątp liw ie  poligonizacja precyzyjna może znaleźć za­
stosowanie.

W związku z w ykonywaniem  jedno lite j mapy gospodar­
czej k ra ju , do czego przystąpiono w  bieżącym roku, zacho­
dzi konieozność zagęszczenia państwowej osnowy geodezyj­
nej. W ydaje się, że w te j dziedzinie ¡powinna mieć zasto­
sowanie poligonizacja precyzyjna, w  szczególności na te ­
renach, gdzie są 'trudności z zagęszczeniem sieci metodą 
tr iangu lac ji.

Drugą dziedziną, gdzie n iew ą tp liw ie  powinna także zna­
leźć zastosowanie 'poligonizacja precyzyjna są pom iary 
miast. Dotychczasowe tendencje zakładania osnów geode­
zyjnych m ie jskich w  oparciu o triangu lac ję  szczegółową 
(instrukcja  B II )  i poligonizację techniczną (ins trukc ja  
B I I I )  n ie  zawsze daw ały dobre w y n ik i, a nawet w  n ie ­
któ rych  przypadkach bardzo smutne doświadczenie (B ia ły ­
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stok, Rzeszów). P rzykład natom iast zastosowania po ligon i- 
zacji p recyzyjnej dla rea lizacji osnowy Olsztyna zasługuje 
na uwagę, a być może jest godny naśladowania i  wzoru. 
W  momencie więc, gdy M in is te rstw o Gospodarki K om una l­
nej generalnie porządkuje sprawę pom iarów  m iejskich, ce­
lowe jest poświęcenie nieco uwagi i poligonizacji p recy­
zyjnej.

W  B iurze Technicznym b. Głównego Urzędu Pom iarów  
K ra ju , w  roku  1945 obok W ydzia łów  T riangu lac ji i  N i­
w e lac ji Ścisłej utw orzony został W ydzia ł Poligonizacji 
P recyzyjnej. Przew idywano, że połigonizacja precyzyjna1) 
będzie stosowana do zagęszczenia podstawowej osnowy 
geodezyjnej oraz do rea lizacji dokładniejszych osnów dla 
różnych robót inżyn ierskich jako metoda w  szeregu p rzy­
padków korzystniejsza pod względem technicznym  1 ekono­
m icznym  od tr iangu lac ji.

Zadaniem tego W ydzia łu  w  p ierwszym  rzędzie było 
ustalenie odpowiednich metod pracy oraz odpowiednich 
in s tru k c ji technicznych, a następnie w ykonyw anie  prac 
z tego zakresu.

B yło  to  zadanie trudne. Z łoży ły  się na to n ie ty lk o  tru d ­
ności zw ykłe, jak ie  napotyka liśm y przy rea lizac ji poważ­
niejszych zadań technicznych w  latach 1945—52, lecz także 
w ie le  specyficznych okoliczności.

D la rea lizacji poligonizacji precyzyjne j konieczne są 
następujące w a ru n k i:

a) osnowa geodezyjna wyższego rzędu — w ysokie j do­
kładności, na k tó re j można by oprzeć w yrów nan ie  poligo­
n izac ji precyzyjnej. Sieci niezależne, z uw agi na znaczny 
z regu ły  zasięg po ligon izacji precyzyjnej, mogą być sto­
sowane ty lko  w  w y ją tkow ych  przypadkach,

b) precyzyjne ins trum enty  i narzędzia oraz odpowiedni 
sprzęt techniczny pomocniczy,

c) wypracowanie odpowiednich metod i  techn ik i pom ia­
ró w  oraz sposobów w yrów nania ,

d) wyszkolenie w ykonawców  oraz personelu nadzorują­
cego.

W ydaje się, że konieczność spełnienia w szystkich w ym ie­
nionych w arunków  jest chyba n iew ątp liw a  i  n ie ma po­
trzeby tego uzasadniać. Jasne jest także, że w  pierwszych 
latach po ostatniej w o jn ie  — w arunków  tak ich  nie było, 
a w ięc n ie można było po ligon izacji p recyzyjnej w yko n y ­
wać. W tych  latach W ydzia ł Poligon izacji Precyzyjnej 
o trzym a ł inne zadania.

2. Połigonizacja zagęszczająca paralaktyczna

W  latach 1946—50 W ydzia ł T riangu lac ji w  B iurze Tech­
nicznym G U PK przeprowadzał inwentaryzację terenową 
i  ewidencję w szystkich istn ie jących punktów  tr iangu lacy j­
nych (około 30 000). Zaewidencjonowane punkty  należały 
do dawnych, nie pow iązanych z sobą sieci triangu lacyjnych, 
odniesionych do różnych systemów i  uk ładów  w spółrzęd­
nych. Z ko le i w szystkie te p u nk ty  trzeba było  przeliczyć 
na system Borow ej Góry.

Dalszym niem niej p iln y m  zadaniem W ydzia łu  T riangu ­
la c ji by ło  założenie podstawowej osnowy geodezyjnej na 
tak  zwanych b ia łych ipolach geodezyjnych, k tó re  obejmo­
w a ły  około 38°/o pow ierzchni Polski.

B y ły  to  prace na jp iln ie jsze i  w  swych rozm iarach o l­
brzym ie, a zarazem o bardzo dużym znaczeniu.

Z tego względu znaczna część bieżącego zapotrzebowa­
nia poszczególnych dziedzin życia gospodarczego na osno­
wę geodezyjną musiała być realizowana metodą poligo­
nową. P rzem awiała za tym  jeszcze i  ta  okoliczność, że 
zastosowanie poligonizacji zapewniało znacznie szybsze 
uzyskanie w yn ikó w  współrzędnych, gdyż w  przeciw ień­
stw ie do tr iangu lac ji, obliczenia sieci poligonowych m ogły 
być prowadzone fragm entam i, a n ie  obszarami obejm ują­
cym i z regu ły dziesiątk i tys ięcy k ilo m e tró w  kw adratow ych 
(sieci triangulacyjne).

Zagęszczenie osnowy metodą poligonową n ieprecyzyjną 
było  m ożliwe dzięki temu, że dalsze opracowanie k a r­
tograficzne tych  obszarów w ykonyw ano z regu ły w  ska­
lach drobnych metodą fotogram etryczną, a w ięc dopu­
szczenie osnowy o niższej dokładności nie obniżało w a r­
tości w ykonyw anych map. Z drug ie j zaś strony było  
to spowodowane wyższą koniecznością, gdyż w  latach 
1946—50 — w yda je  m i się —  lep ie j by ło  dać podkłady

')  D efin ic ję  poligonizacji precyzyjnej podam niżej, jednak dla 
orientac ji zaznaczę już, że w  naszych w arunkach dla poligonizacji 

ecyzyjnej przyjęto dokładność: dla I  k lasy — 1 : 20 000, dla
I I  klasy — 1 : 10 000.

nawet słabsze, n iż w ykonyw ać szereg robót bez osnowy 
i  map.

\V latach 1946—50, to  jest w  okresie zaspokajania, n a j­
p iln ie jszych potrzeb, założono znaczne ilości po ligon i­
zacji zagęszczającej paralaktyoznej. Nazwa je j pochodzi 
od powierzchniowego charakteru tych sieci oraz od me­
tody pom iaru boków poligonowych, k tó re  z regu ły m ie­
rzono sposobem paralaktycznym  Sieci te  jeszcze dzisiaj 
często nazywa się także poligonizacjam i precyzyjnym i, jed ­
nak jest to zasadniczy błąd, gdyż nie odpowiadały one 
wymaganiom staw ianym  po ligon izacji precyzyjnej, a nawet 
n igdy dla nich takich w arunków  nie stanowiono.

W arunk i techniczne dla poligonizacji zagęszczającej 
opracowano w  latach 1949—50. Najważniejsze ich założe­
nia są następujące.

Połigonizacja paralaktyczna zagęszczająca, ja k  już 
wspomniano, m ia ła  charakter pow ierzchniowy i  z regu ły 
nawiązana była do bardzo rzadkie j sieci triangu lacy jne j. 
Sieci te  pro jektow ano na obszarze jednego arkusza mapy 
w  iskali 1 : 100 000, a czasem i  na znacznie w iększym. 
B y ły  p rzypadki, że sieci te zaprojektowane na pow ierzch-

n i -około 1000 k m 2, z konieczności nawiązano ty lk o  do 
5—7 punktów  triangu lacyjnych.

Z uw agi na dostosowanie do wymagań dalszych opra­
cowań metodą fotogram etryczną ciągi poligonowe p ro ­
jektowano w  m iarę m ożliwości o k ie ru n ku  pó łnoc-po łud­
nie i  rozmieszczano je w  pobliżu sk ra ju  mapy. Często 
ciągi poligonowe przekraczały 10 km , a nawet dochodziły 
do 15 km.

W przypadku braku nawiązań kątow ych do sieci tr ia n ­
gulacyjnej, co często m ia ło  miejsce, wyznaczano azym uty 
z obserwacji Gwiazdy Biegunowej (rys. 1).

W szystkie p u nk ty  poligonowe stabilizowane b y ły  be­
tonam i uzbro jonym i ru rką  żelazną lu b  betonami z g ło­
w icą  żelazną. Na k i lk u  obszarach stosowano stabilizację 
trw a łą  dla punktów  położonych na terenie m iast i osiedli 
oraz dla punktów  węzłowych. Na terenach ro lnych  i  le ­
śnych stabilizację trw a łą  stosowano ‘grupam i po 3 punkty, 
a m iędzy ty m i grupkam i, na przestrzeni 2—3 km  stoso­
wano u trw a len ie  punktów  pa likam i drew nianym i.

Długość boków średnio w ynosiła  około 400 m. B o k i p o li­
gonowe z zasady mierzono metodą paralaktyczną przy 
zastosowaniu ła t bazowych 5-m etrow ych inż. Sz. G ry - 
gorezuka. K ą t para laktyczny nie mógł być m niejszy n iż 
lg  15c, co odpowiada powiększeniu 55-krotnem u (prze­
kładnia). K ą ty  paralaktyczne m ierzono instrum entem  W il­
da T 2 (o dokładności odczytu ±  2cc) — w  4 seriach. 
Średni b łąd pom iaru kąta n ie m ógłby być w iększy od 
±  3CC.

Pom iar boków metodą paralaktyczną b y ł jednokrotny, 
z regu ły p rzy  ustaw ien iu  daty bazowej pośrodku boku.
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Na szosach o g ładk ie j naw ierzchni (betonowej lub  
asfaltowej) boki poligonowe mierzono taśmą stalową 50 m 
ze wskaźnikam i.

Różnica dwukrotnego pom iaru taśmą nie mogła prze­
kraczać 1/5000 długości boku.

Sieci poligonowe w yrów nyw ano metodami przyb liżo­
nym i, z regu ły  współrzędne każdego punktu  węzłowego 
obliczano oddzielnie, wychodząc ciągami z punktów  
triangulacyjnych.

Odchyłka kątowa ciągu nie mogła przekraczać wartości 
określonej z w zoru / =  ±  20cc j /  n

gdzie n  — jest ilością stanowisk kątowych. Maksymalne 
odchyłk i lin io w e  w edług wym agań z 1949— 50 r. (przed­
tem nie b y ły  określone) nie pow inny przekraczać w a r­
tości przew idzianych ins trukc ją  B I I I  dla ka tegorii te­
renu A.

W latach 1946— 50 w ykonano poligonizację para laktycz- 
ną zagęszczającą na obszarze około 20 000 km 2, to jest 
około 5000 km. Poza ty m  wykonano także poligonizację 
miasta Łukow a.

Poligonizacja paralaktyczna zagęszczająca, stosownie do 
wymagań okresu, w  k tó rym  była  w ykonywana, odznaczała 
się szybkością wykonania. Decydującym momentem je j 
wykonania b y ły  „wyśrubow ane” , choć może innym i, w aż­
nym i w zględam i uspraw iedliw ione, te rm iny. P rzy za­
kładaniu te j sieci przyjm ow ano już, że po zaspokojeniu 
tych bardzo p ilnych  potrzeb, z uw agi przede w szystkim  
na w y ją tkow o  słabe li rzadkie oparcie, będzie ona 
w  przyszłości na nowo nawiązana do już uporządkowa­
nej i zagęszczonej sieci tr iangu lacy jne j i w  oparciu o je j 
nowe jednolite  współrzędne jeszcze raz przeliczona.

W w ie lu  przypadkach z tego powodu popraw ienie cią­
gów o zaniżonej dokładności odkładano także do pow ­
tórnego w yrów nania , gdyż przewidywano, że będzie ono 
m iało charakter generalnego uporządkowania tych  sieci. 
Takie założenie było — w yda je  się —  uzasadnione, gdyż 
istniejąca w  latach 1946— 50 b. rzadka i niepewna tr ia n - 
gulaoja u trudn ia ła , a często i  un iem ożliw ia ła  ob iektyw ­
ną i  w łaściwą ocenę dokładności.

Ogólnie charakteryzując sieć zagęszczającą z la t 1946—50 
można powiedzieć:

1. pom iar ką tów  załamania b y ł w ykonany zgodnie 
z przytoczonym i w arunkam i technicznym i, a odchyłk i 
kątowe nie przekraczały maksymalnych przew idzianych 
w arunkam i.

2. Pom iar boków b y ł w ykonany znacznie m nie j dokład­
nie. N iew ą tp liw ie  przyczyną tego b y ły  stosunkowo mało 
dokładne ła ty  bazowe drewniane inż. Sz. Grygorczuka, 
wykonane zaraz po ostatniej w o jn ie  z drzewa nie nale­
życie przygotowanego. U legały one szybko deformacjom 
i  znacznie zm ien ia ły długość. Poza ty m  stosowanie ze 
względów ekonomicznych jednokrotnego pom iaru boków 
oraz dopuszczenie m ałych ką tów  para laktycznych także 
nie sprzy ja ło  osiągnięciu w iększych dokładności.

3. Sieć triangu lacyjna , na k tó re j opierano w yrów nanie  
w  szeregu przypadkach o m alej dokładności (nie znanej) 
poważnie obciążyła poligonizację zagęszczającą.

4. Rzeczywistą dokładność po ligon izacji zagęszczającej
z la t 1946—50 można określić w  sposób następujący: 
około 25°/o ciągów posiadało dokładność od 1:3000 do 1:5000
około 50% ciągów „  „  od 1:5000 do 1:8000
około 25% ciągów „  „  powyżej 1:3000

5. Do poligonizacji zagęszczającej para laktycznej na­
wiązano już  szereg pom iarów  szczegółowych oraz osnów 
fotogram etrycznych. W w ie lu  przypadkach spełniła ona 
zadanie bez zastrzeżeń, lecz także w  szeregu przypad­
kach spraw iła  sporo różnych kłopotów. N ie  zawsze p rzy­
czyną niew iązania była jednak mała je j dokładność. W latach 
ubiegłych państwowy uk ład  współrzędnych b y ł m ało po­
pu larny, a b y ły  także różne b ra k i w  ew idencji w spół­
rzędnych. Najczęstsze b y ły  k łopo ty  ze współczynnikiem  
rrio. .

i  oligonizacja zagęszczająca, podobnie ja k  wszystkie 
współrzędne punktów  triangu lacy jnych  w  latach 1946—49, 
obliczona była w  państwowym  układzie współrzędnych 
przy w spółczynniku m a =  0,999935. W roku  1950 współ­
czynnik m 0 został zniesiony (czyli wprowadzono m 0 =  1) 
i wszystkie nowo obliczone współrzędne punktów  tr ia n g u ­
lacy jnych b y ły  wyznaczone w  now ym  założeniu, a stare 
współrzędne —  stopniowo przeliczane. Jednak jeszcze do 
niedawna można by ło  spotkać „w  obiegu”  współrzędne po­
ligon izac ji para laktycznej obliczone przy m 0 =  0,999.935.

W przypadku, gdy dla pewnych nowych pom iarów  wydano 
współrzędne triangu lacyjne  przy m 0 =  1 i  współrzędne 
poligonowe przy m 0 =  0,999935 (bo przeliczonych nie było), 
to oczywiście nie mogło być m owy o naw iązaniu pom iarów  
do tych punktów  należących do różnych układów. W ta ­
k ich  przypadkach ca łkow itą  w inę, oczywiście niesłusznie 
przypisano po ligon izacji paralaktycznej.

D zisia j po w ykonaniu  na jp iln ie jszych  zadań z zakresu 
pom iarów  podstawowych (triangu lac ji podstawowej i  za­
gęszczającej), należy niezwłocznie przystąpić do plano­
wanego, a odkładanego przez tak  d ług i okres uporządko­
w ania poligonizacji paralaktycznej. W ydaje  m i sie, że 
na jw łaśc iw ie j będzie, aby sieci te przeklasyfikow ać na 
poligonizację techniczną, nawiązaną do państwowego u k ła ­
du współrzędnych.

Jednym z najważniejszych m otyw ów  rea lizac ji powyż­
szego w niosku jest stosunkowo duże zapotrzebowanie na 
tego rodza ju  osnowę w  zw iązku z przystąpieniem  do w y ­
konywania szczegółowej mapy gospodarczej k ra ju  na d u ­
żą skalę, a d rug im  zaś n iem niej ważnym — są stosun­
kowo n iew ie lk ie  nak łady pracy i  kosztów na w ykonanie 
powyższego zadania. D la tego celu — wydaje m i się — na­
leżałoby w ykonać:

a) zagęszczenie tr ia n g u la c ji do takich wzajem nych od­
ległości, aby maksym alne długości ciągów poligonowych 
nie przekraczały 6 km  (a maks. 7),

b) nawiązanie sieci poligonizacji para laktycznej do ta k  
zagęszczonej sieci triangu lacy jne j,

c) po analizie dpkładnościowej ciągi poligonizacyjne 
zaniżonej dokładności należy pom ierzyć jeszcze raz,

d) w yrów nanie  ostateczne tak  przerobionej sieci poligo­
nowej i ujęcie we w łaściwą ewidencję.

W ykonanie wyżej w ym ien ionych prac, zaplanowanych 
już w  okresie zakładania po ligon izacji zagęszczającej pa­
ra laktycznej, a które  niestety ta k  się przeciągnęło, ure­
gu lu je  zagadnienie ta k  dzisiaj bardzo aktua lne j, państwo­
w ej osnowy technicznej na znacznych obszarach.

3. Paralaktyczny pomiar osnowy fotogrametrycznej
Paralaktyczny pom iar długości na większą skalę m ia ł 

i  ma zastosowania także w  b. B iurze Fotogram etrycznym  
GUPK, a następnie w  Państwowym  Przedsiębiorstw ie 
Fotogram etrii. W  te j dziedzinie robót pom iary pa ra lak ty - 
czne m ają już w ie lo le tn ie  tradycje , sięgające roku  1935. 
N ie jest to  sprawa przypadku, lecz w yn ika  to  ze specyfi­
k i  osnów fotogram etrycznych. Tak zwane fo topunkty, 
k tó rych  współrzędne w  państwowym  układzie należy w y ­
znaczyć dla opracowań zdjęć lotniczych, uk ładają  się po­
w ierzchniowo, a znaczna ich część położona jest w  tere­
nach ro lnych i leśnych z dala od ważniejszych dróg, czę­
sto w  miejscach, do k tó rych  dostęp jest u trudn iony. Te 
okoliczności w  znacznym stopniu u trudn ia jące pom iar 
taśmą nie stanowią przeszkód dla pom iarów  para laktycz­
nych, a nawet je u ła tw ia ją  — ja k  na p rzykład  falistość 
terenu. W  terenach tak ich  pom iar para laktyczny jest 
znacznie dokładniejszy niż taśmą stalową, a zarazem ta k ­
że i  znacznie ekonomiczniejszy, gdyż pozwala na p rze j­
ście najkrótszą drogą, a w ięc na skrócenie ciągów p o li­
gonowych.

W  latach 1946—52 w  b. B iurze Fotogram etrycznym  
a następnie w  Państw owym  Przedsiębiorstw ie Fotogra­
m e tr ii do pom iarów  paralaktycznych stosowano także 
5-m etrowe ła ty  bazowe inż. Sz. Grygorczuka. Pom iary 
te w ykonywane b y ły  dla opracowania map w  skalach 
drobnych i  z tego powodu wymagania b y ły  stosunkowo 
niewysokie (dokładność ciągów 1 :1000). Z  regu ły  osno­
wa fotogram etryczna była nawiązywana do poligonizacji 
zagęszczającej para laktycznej, k tó ra  zadośćczyniła w y­
maganiom. Ż czasem wymagania dokładnościowe zw ięk­
szono, a także i  wypracowano dokładniejsze metody po­
m iarów . W  roku  1952 wprowadzono do pom iarów  pa- 
ra laktyeznych precyzyjną łatę bazową 5-m etrową, p ro ­
d u kc ji WSG, z drutem  inw arow ym  w  środku2). Łata jed­
nak okazała się bardzo niepraktyczna dla pom iarów  
osnowy fotogram etrycznej. Znaczny je j ciężar (około 
45 kg z opakowaniem) b y ł dużym kłopotem  dla ru c h li­
w ych zespołów pom iarów  osnów fotogram etrycznych, 
a dość duża dokładność, jaką la ta  zapewnia pomiarom, nie 
była w ykorzystana, gdyż nie zachodziła taka potrzeba.

"-) Opis te j la ty  będzie podany w  następnym  artyku le  o poligo­
nizacji precyzyjnej.
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Rys. 2. Łata bazowa 5-m etrowa inż. H. Komosińskiego, stosowana 
do pom iarów osnowy fotogram etrycznej Rys. 5. Spodarka ła ty  bazowej inż. H . Komosińskiego

Rys. 4 Rys. 6. P rzeziern ik  i  sygnał celowniczy ła ty  bazowej 
inż. H . Komosińskiego

ła ty, w  m iarę stała długość, n ie w ie lk i ciężar, ła tw y  tra n ­
sport i  obsługa — oto najważniejsze je j zalety.

Do pom iarów  ciągów poligonowych używa się z zasady 
dwie ła ty  bazowe. Jedną łatę ustaw ia się na punkcie 
wstecz, drugą na punkcie wprzód.

Każdy bok m ierzony jest dw ukro tn ie  w  dwu różnych 
kierunkach ¡i za pomocą dw u  różnych łat.

K ą ty  paralaktyczne m ierzy się teodolitem  o dokładności 
odczytu 2°c (W ild t T-2) w  dwu seriach. Średni b łąd po­
m iaru  ką ta  paralaktycznego n ie  może być w iększy n iż 
±  3CC.

Wartość kąta paralaktycznego oblicza się z obserwacji 
na dw ie ła ty  (długość obu ła t wynosi dokładnie po 5 m).

B łąd względny pom iaru boku n ie pow in ien być w iększy 
niż 1/2000 boku. Maksym alna odchyłka kątow a ciągu nie 
może przekroczyć w artości określonej z wzoru

m ax • / = ± 6 0 co| / „

gdzie n —  liczba pomierzonych ką tów  w  poligonie. M aksy­
malną odchyłkę lin io w ą  określa wzór

maX'/= ± i ^ ^
gdzie

D —  jest średnią długością boku, a
n — ilością boków.
D la ciągu poligonowego o długości 4 km  i  średniej d łu ­

gości boku 200 m  dokładność względna ciągu n ie -powinna 
przekroczyć 1/4500, a d la  ciągu 8-kilom etrowego —  1/6250.

Zespół pom iarow y składa się z jednego młodszego inży­
niera i  czterech pom iarowych. Średnia wydajność zespo­
łu  wynosi około 70 km  na miesiąc.

W latach 1946— 58 metodą paralaktyczną pomierzono 
około 20 000 km  osnowy fotogram etrycznej, w  ty m  ła tam i 
inż. H. Komosińskiego około 8000 km.

4. Początek poligonizacji precyzyjnej

Równolegle z w ykonyw aniem  nałożonych zadań z zakresu 
po ligon izacji zagęszczającej paralaktycznej, k tó rą  w  ogól-

W  roku  1954 inż. H enryk  Kom osiński zapro jektow ał nową 
ła tę  bazową pod kątem  potrzeb fo togram etrii.

Łata  inż. H. Komosińskiego (rys. 2) została w prow a­
dzona do p ro d u kc ji w  roku 1955. Jest ona 5-m etrowa 
drewniana, składana, a w łaściwe zsuwana i przypom ina 
łatę inż. śz. Grygorczuka. Łata  ta  składa się z fu te ra łu  
o długości 2 m etrów , sporządzonego z drzewa specjalnie 
sklejonego, aby nie ulegał on deformacjom' oraz dw u ra ­
m ion w ysuwanych po l 1/* m etra każde. Ramiona te w y ­
konane są z bambusu lub  tonkoni. M a te ria ł ten jest le k ­
k i  i  posiada w y ją tko w o  małe w spó łczynn ik i rozszerzalno­
ści term icznej i spowodowane zmianą w ilgotności, co jest 
okolicznością bardzo korzystną. Ramiona ła ty  są zakoń­
czone dwiema m a łym i tarczam i celowniczymi, w ykonanym i 
na p ły tkach  a lum in iow ych (rys. 3). Łata  posiada urzą-

Rys. 3

dzenia pozwalające na ustawienie ta rcz celowniczych na 
odległość dokładnie 5 m etrów  (rys. 4), umocowana jest na 
sta tyw ie  za pomocą proste j spodarki na stałe zmonto­
wanej z łatą. Do poziomowania ła ty  służy jedna śruba 
nastawnicza oraz libe lka  umocowana na łacie (rys. 5). 
Drugą śrubę nastawniczą zastępuje sprężyna. Łatę usta­
w ia  się z regu ły  na punktach poligonowych, prostopadle 
do celowej (boku poligonowego) za pomocą przeziem ika 
umieszczonego na łacie (rys. 6).

Centrycznie w  stosunku do środka ła ty  umieszczony jest 
sygnał w  postaci świecy, k tó ry  służyć może do pom iaru 
ką tów  załamania (rys. 6). Stosunkowo prosta konstrukcja
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Rys. 7. P recyzyjna łata bazowa 4-m etrowa z drutem  m w arow ym

nym  zakresie omówiono w yże j, b. W ydzia ł Poligonizacji 
P recyzyjnej B iu ra  Technicznego GUPK, a od 1.1. 1950 — 
Państwowego Przedsiębiorstwa Geodezyjnego w ypracow yw ał 
dokładniejsze m etody pom iarów. Przede w szystkim  starano 
się skompletować odpowiednie narzędzia i  sprzęt pomocni­

czy do precyzyjnych pom iarów  lin iow ych . W  roku  1950 
PPG m iało już  w  dyspozycji k ilk a  kom pletów  d ru tów  
inwarow ych, lecz b y ły  one zarezerwowane do pom iaru 
baz sieci tr ia n g u la c ji podstawowej i  n ie  można jeszcze było 
żadnego kom pletu  przeznaczyć dla po ligon izacji p recyzyj­
nej. Z dużą pomocą w  tym  okresie przyszedł G łów ny 
Urząd M ia r, k tó ry  dla prac po ligon izacji p recyzyjnej 
przekazał dwa d ru ty  inwarowe, w praw dzie  uszkodzone 
podczas w o jny, lecz jeszcze nadające się do w ykorzystan ia . 
Z m ateria łu  tego sporządzono dwa d ru ty  inw arow e 8-me- 
trow e oraz k ilk a  ła t bazowych z drutem  inw arow ym  
w  środku.

D la dostosowania sporządzonych d ru tów  'inw arowych do 
pom iarów paralaktycznyoh zrealizowano kom ple t narzędzi 
pomocniczych składających się z w ęgielnicy, czopków 
wskaźnikowych i  sygnałów do pom iaru kątów 3). K om ple ty 
te pozw o liły  na szybki pom iar para laktyczny długości przy 
zastosowaniu 8-metrowego lub  24-metrowego d ru tu  in w a - 
rowego. Skonstruowana w  1950 r. 4-m etrowa ła ta  bazowa 
(nie składana) z d ru tem  inw arow ym  w  środku była  d ru ­
gim  narzędziem do precyzyjnego paralaktycznego pom iaru 
długości (rys. 7).

Oddanie do p rodukc ji tych  dwóch narzędzi s tw orzyło  
możliwości dla poligonizacji p recyzyjne j i  faktyczn ie  może 
być uważane za je j początek.

») P atrz  Przegląd Geodezyjny nr 1 i  2 z 1952 r. a rty k u ł m gr inż. 
E. Łukasiewicza pt.: „N ow a precyzyjna łata bazowa do poligonizacji 
precyzyjnej.

M gr inż. M arian  W alerowicz

Stereoprojektor SPR-2 i ¡ego wykorzystanie przy opracowywaniu
map dużych skali

Część I I

Część druga opisu stereoprojektor a SPR-2 zawiera dane 
teoretyczne oraz praktyczną stronę czynności w ykonyw a­
nych na tym  przyrządzie przy opracowywaniu map topo­
graficznych ze zdjęć lotniczych.

Na stereoprojektorze można opracowywać zdjęcia lotnicze 
pionowo zbieżne z następującym i m aksym alnym i, podłuż­
nym i i  poprzecznymi ką tam i nachyleń:

gdzie: j  —  odległość ogniskowa kam ery lotniczej.
W ielkość den iw e lacji h na opracowywanym  na przyrzą­

dzie stereogramie, wyrażona przez wysokość fotografowania 
H , może dochodzić do

h max , „
---------=  0,65 przy R  =  0,5

H
„  =  0,49 „  R — 1,0
„  = 0 ,3 7  „  R =  2,0

gdzie: R  — stosunek ska li opracowywanych zdjęć do skali 
poziomej modelu.

P rzy  większych deniwelacjach punktów  na stereogramie, 
rysowanie rzeźby i  sy tuac ji na przyrządzie w ykonu je  się 
stre fam i wysokościowym i. W  tym  w ypadku dla każdej 
s tre fy określa się inną w ielkość ogniskowej przyrządu.

Jak w iadomo z pierwszej części a rty ku łu  — w iązka pro­
m ien i w  stereoprojektorze zostaje zbudowana przy pomo­
cy zdjęć lotniczych i  w odzideł Wf i  W2 (rys. 2. cz. I). P unk­
ty  Si i  S / ,  otrzymane w  w yn iku  przecięcia się osi wodzi­
d e ł'z  centram i tu le je k  zespolonych na stałe z karetką ogni­
skowej przyrządu K f , są punktam i obro tow ym i wodzideł 
W i i  W 2. i  jednocześnie środkam i rzu tów  zdjęć.

Odległości od punktów  Si i  S '2 do płaszczyzn zdjęć przy 
p ionow ym  położeniu wodzideł W i i  W2, odpowiadają ogni­
skowym kam er przyrządu.

Obserwacji modelu przestrzennego na przyrządzie doko­
nu jem y za pomocą systemu optycznego z powiększeniem
5,5 X  lub  7,5 X , w  płaszczyźnie ogniskowej którego są 
umieszczone znaczki pom iarowe. System optyczny składa

się z dwóch podobnych układów , z k tó rych  jeden przed­
staw iony jest na rysunku 6. O b iektyw  2 tego układu optycz­
nego znajduje się od zdjęcia 1 w  odległości rów ne j jego 
ogniskowej (około 180 mm). O k iek tyw  2 za pomocą uchw y­
tu  i  złącza połączony jest z w odzidłem  mechanizmu ko ­
rekcyjnego. Obroty wodzid ła korekcyjnego pow odują prze­
sunięcia ob iektyw u 2 równolegle do osi X  i  Y  przyrządu. 
Nad obiektyw em  2 m ieści się ob iek tyw  3, a następnie 
pryzm at prostokątny 4.

Na rysunku  6 n ie trudno ziauważyć, że prom ienie w iązk i 
prom ien i, począwszy od płaszczyzny zdjęcia, aż do p ryz­

m atu 4 są równoległe 
do osi Z  przyrządu, to 
jest prostopadle do p ła ­
szczyzny zdjęcia. P ryz­
m at 4 zm ienia bieg 
w iązk i p rom ien i rów no­
ległej do osi Z, na ró w ­
noległą do osi X  p rzy­
rządu. K ie runek ten 
w skutek odbicia od 
ścianek pryzm atu  zosta­
je  zm ieniony z rów no­
ległego do osi X  na 
rów noleg ły do osi Y  
przyrządu.

P ryzm at 5 jest kom ­
binacją dwóch połączo­
nych pryzm atów  prosto­
kątnych. D alej znajduje 
się soczewka 6, sześcio­
ką tny  pryzm at 7 (składa 
się z dwóch pryzm atów  
prostokątnych), pryzm at 
trapezowy 8, soczewki 
9 i  10, p ryzm at penta- 

gonalny 11 oraz układ obserwacyjny. Soczewka 6 zbie­
ra  prom ien ie  wychodzące z pryzm atu 5 i  skierowuje je 
w  pryzm at sześciokątny 7. P rzekątna pryzm atu 7 posiada 
dziesięcioprocentowe posrebrzenie i  służy do odbicia 
św ietlnego znaczka pomiarowego i w łączenie go w  w iązkę 
prom ien i uk ładu  optycznego.
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Pryzm at 8 ma za zadanie zmieniać bieg w ią zk i p rom ien i 
w  dół pod kątem  15° do l in i i  pionowej. Soczewki 9 i  10 
przedłużają bieg w ią zk i p rom ien i i obracają obraz. Zada­
niem pryzm atu pentagonalnego 11 jest zmiana k ie runku  
biegu w ią zk i p rom ien i w  górę pod kątem  75° do l in i i  p io ­
now ej. Pozostałe elementy układu optycznego tworzą sy­
stem obserwacyjny, w  skład którego wchodzą:' pryzm at 
rom bow y 12, oku la r 13 i k lin  optyczny 14. P ryzm at rom ­
bowy pozwala nastawiać odpowiednią odległość między 
osiam i okularów, rów ną w ie lkości bazy ocznej obserwato­
ra. K lin y  optyczne pozwalają przesuwać obraz modelu 
i znaczków pom iarowych w  celu usunięcia paralaksy w zro­
kow ej. Znaczki pom iarowe w  stereoprojektorze SPR-2 są 
rzutowane prostopadle do w ią zk i p rom ien i w  układ optycz­
ny za pomocą ob iektyw u 15.

Przed obiektyw em  15 mieści się tarcza posrebrzana 16, 
na k tó re j są w ygrawerowane cztery różnej w ie lkości znacz­
k i  pomiarowe. T rzy z tych znaczków są kó łkam i, czwarty 
zaś ma kszta łt l ite ry  T. W ielkości ich rzu tów  ortogonalnych 
na płaszczyznę zdjęcia wynoszą 0,1, 0,15 i 0,2(Lmm. W yso­
kość znaczka w  kształcie lite ry  T w ynosi 0,4 mm. W ybrany 
przez nas znaczek pom iarow y ośw ietlany jest żarówką 18, 
przed k tó rą  umieszczona jest tarcza z czterema o tw orka­
m i o różnych kolorach. Nastaw ianie odpowiedniego znacz­
ka pomiarowego i jego ko lo ru  dokonuje się przez obrót 
tarcz 16 i 17.

Sposób opracowywania map topograficznych na SPR-2

Przed przystąpieniem do opracowywania map na podsta­
w ie  zdjęć lo tn iczych należy przeprowadzić dokładną re k ty ­
fikac ję  przyrządu, zgodnie z w ytycznym i in s tru kc ji obsługi 
stereoprojektora.

Na wszystkich podziałkach i licznikach należy nastawić 
odpowiadające im  w ie lkości m iejsc zer. Należy również 
określić w ielkość ogniskowych lewej i praw ej kam ery p rzy­
rządu, a następnie za pomocą ogniskowych w yliczyć miejsca 
zer podziałk i ogniskowej p rzy rzą d u 1). Dopuszczalny błąd 
między miejscem zera lewej i praw ej kam ery nie pow i­
nien przekraczać w ielkości 0,1 mm.

Nośniki fotogramów, w raz z ułożonym i na n ich  w edług 
znaczków tłow ych emulsją do góry d iapozytywam i (nega­
tyw am i), umieszczamy w  karetkach zdjęć. Za pomocą re ­
gulatora oświetlenia na lew ym  i p raw ym  zdjęciu ustaw ia­
m y najw łaściwszą dla oka obserwatora jasność obrazu. 
Przy opracowywaniu zdjęć z dużym i różnicami deniwelacji 
szczególną uwagę należy zw rócić na dokładne ułożenie 
zdjęć w  nośnikach fotogram ów za pomocą znaczków tło ­
wych lu b  wyznaczonego punktu  głównego zdjęć.

Wzajemna orientacja zdjęć polega na usunięciu para lak­
sy wysokościowej w  sześciu punktach (rys. 7). Wzajemną 
orientację zdjęć na SPR-2 możemy w ykonywać dwoma 
sposobami:
— przez zmianę nastawień obu fotogram ów  i
— przez pozostawienie jednego fotogram u w  położeniu 
w yjśc iow ym  i dostrojenie do niego drugiego.

Pierwszy sposób stosujemy najczęściej p rzy  wzajemnej 
o rien tac ji pierwszego fotogram u w  opracowywanym  szeregu.

D rug i sposób stosuje się p rzy dostrajaniu następnych ko ­
le jnych zdjęć szeregu.

Przy zm ianie położenia obu fotogramów — elementami 
o rien tac ji względnej zdjęć są: K ' , K " , a , a lu b  co", a tok 
postępowania jest następujący:
—  w  punktach 1 i 2 usuwamy paralaksę wysokościową za 

pomocą K "  i K ',
—  w  punktach 3 i 4 usuwamy połowę w ie lkości paralaksy 

wysokościowej ruchem  a", drugą zaś połowę ruchem &>’ 
(lub co"). Czynności te  powtarzam y aż do całkowitego 
usunięcia paralaksy wysokościowej na w ym ienionych 
punktach.

W  punkcie 5 (lub 6) paralaksę wysokościową usuwamy 
za pomocą a’. Na podstawie odczytów d« i  dm w yb ieram y 
z tab lic  lub  określamy w ie lkości decentracji w edług wzoru

gdzie
/  — ogniskowa zdjęć 
l —  stała przyrządu (równa ~  180 mm). •)

•) W ielkości ogniskowych lew ej i praw ej kam ery przyrządu  
określa się przy pomocy siatek kontrolnych, podobnie ja k  na 
innych uniwersalnych przyrządach fotogram etrycznych.

W odczytach da i d«, należy uwzględnić miejsca zer licz ­
n ików . W ielkości decentracji d x i  d y nastaw iam y na po­
działkach mechanizmów korekcyjnych i nanośników fo to­
gram ów (również z uwzględnieniem m iejsc zer).

Powtórnie usuwamy paralaksę wysokościową na wszyst­
k ich w ym ienionych punktach, pow tarzając czynności aż do 
wprowadzenia decentracji. Następnie sprawdzamy para lak­
sę wysokościową w  punkcie 5 (lub 6); nie pow inna ona 
przekraczać w ie lkości najmniejszego znaczka pomiarowego 
(0,1 mm). Jeżeli paralaksa wysokościowa będzie większa, 
wówczas po raz drug i określamy i wprowadzam y w ie lko ­
ści decentracji, a następnie powtarzam y wzajemną orien­
tację. W  przypadku, k iedy na punkcie kon tro lnym  5 (lub 6) 
pozostaje paralaksa wysokościowa, to połowę je j w ie lko ­
ści usuwamy ruchem  a', pozostałą połowę co' 2). Wówczas 
pozostała szczątkowa paralaksa wysokościowa będzie roz­
rzucona rów nom iernie na p u nk ty  3, 4, 5 i 6.

P rzy drug im  sposobie, k iedy wzajemną orientację zdjęć 
w ykonu je  się za pomocą składowych bazy bv, bz i  ele­
m entam i ką tow ym i o rien tac ji K " , a' i co" zdjęcia dostra­
janego, na p rzykład  prawego — tok postępowania jest 
następujący:
— w  punkcie 1 usuwamy paralaksę wysokościową ru ­

chem K ",
— w  punkcie 2 usuwamy paralaksę wysokościową przy 

pomocy składowej bazy b v,
— w  punkcie 5 (lub 6) usuwamy połowę paralaksy ru ­

chem co", drugą połowę za pomocą bz, następnie w  punk­
cie 6 lub  5, także połowę — ruchem co", druga zaś po­
łowę za pomocą bz. W ymienione czynności powtarzam y 
aż do zupełnego usunięcia paralaksy wysokościowej 
w  punktach 5 i  6,

— w  punkcie 3 lub  4 usuwamy paralaksę ruchem  a".
Określam y w ielkość decentracji w edług wzoru 7 lub  w y ­

bieram y z tab lic  i nastawiam y ją  na podziałkach nośnika 
fotogram u dostrajanego i odpowiadającego mu mechaniz­
m u korekcyjnego (w tym  w ypadku prawego).

Na podziałkach lewego nośnika fotogram u i  mechanizmu 
korekcyjnego należy nastawić m iejsca zer tych podziałek 
lub  odczyty, ja k ie  otrzymano p rzy w zajem nej o rien tac ji po­
przedniego fotogramu. Następnie pow tarzam y wszystkie 
czynności do decentracji w łącznie, po czym sprawdzamy 
w  punkcie 4 lub  3 w ielkość paralaksy wysokościowej. 
Jeżeli okaże się, że paralaksa jest większa od w ie lkości 
najmniejszego znaczka pomiarowego (0,1 mm), to połowę 
je j usuwamy za pomocą a", a drugą połowę ruchem co".

Ponieważ stereopro jektor SPR-2 p racu je  na zasadzie 
afinicznego przekształcenia w ią zk i prom ieni, to skala w y -

Rys. 7 Rys. 8

sokościowa modelu przestrzennego będzie stale różna od 
ska li poziomej tegoż modelu. Ażeby w ięc skalę wysokościo­
w ą modelu w ybrać ja k  najw iększą i  ażeby jednocześnie 
wszystkie wysokości punktów  modelu m ieściły  się w  g ra ­
nicach przesunięć górnej części wózka bazowego (wzdłuż 
osi Z przyrządu), postępujemy w  ten sposób, że zna jdu je ­
my p u n k t ze średnią wysokością w arunkow ą m odelu prze­
strzennego (w arunkow ą — ponieważ nie została jeszcze 
przeprowadzona orientacja bezwzględna modelu), a zatem 
ustaw iam y górną część wózka bazowego w  średnie położe­
nie przy pomocy tarczy nożnej. Znaczek pom iarow y nasta­
w iam y stereoskopowo na w yb rany  przez nas p u n k t przez 
przesunięcie ka re tk i ogniskowej przyrządu, to jest drogą 
zm iany w ie lkośc i ogniskowych kamer. Następnie odczytu­
jem y z podz ia łk i w ielkość ogniskowej przyrządu F'p i o b li­
czamy przybliżoną wartość m ianow nika ska li wysokościo­
w e j modelu w edług wzoru

!) Paralaksa wysokościowa w  danym  w ypadku nie da się usunąć, 
ponieważ spowodowana jest zniekształceniem  zdjęć.
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gdzie
i  — odległość ogniskowa zdjęć 

Fp' — przybliżona wartość ogniskowej przyrządu
z uwzględnieniem miejsca zera podzia łk i (Fp' =

= FP +  MOFp)
m  — m ianow nik skali mapy opracowywanej.

Ażeby wysokości punk tów  zestrojonego modelu można 
było odczytywać bezpośrednio w  metrach, należy uprzed­
nio w ybrać odpowiednią podziałkę i odpowiadającą je j 
parę kó ł zębatych, k tó re  należy ustaw ić na liczn iku  wyso­
kościowym przyrządu. W yboru powyższego dokonujem y za 
pomocą w ybranej ska li wysokościowej na jbardzie j b lisk ie j 
skali wysokościowej modelu, otrzym anej ze w zoru 8 3).

Podstaw iając we wzorze 8 w  m iejsce skali wysokościo­
wej modelu „m Pi0n”  —  wartość w ybrane j z tab licy skali, 
obliczamy z danego w zoru już dokładną wartość F r  , a na­
stępnie nastaw iam y ją  na podziałce ka re tk i ogniskowej. Raz 
nastawiona wartość F p’ na jzupe łn ie j wystarczy dla opra­
cowania jednej lub  k i lk u  map o jednakowej skali. W  te re­
nach górzystych zachodzi n iekiedy konieczność zmiany 
w ie lkości ogniskowej przyrządu Fp'.

Doprowadzenia m odelu do żądanej ska li poziomej w yko ­
nu je  się za pomocą składowej bazy b*, analogicznie jak  
na autografie  W ilda  A6 lub  A8.

Po sprowadzeniu modelu do żądanej skali, m usim y jesz­
cze zorientować model w  stosunku do poziomu, to jest w y ­
konać orientację bezwzględną. O rientacja bezwzględna mo­
delu przestrzennego polega na odpowiednim  położeniu jego, 
to jest -dowiązaniu (doprowadzeniu) m odelu do punktów  
o znanych współrzędnych wysokościowych. W  tym  celu 
m usimy znać wysokości co na jm n ie j 3 punk tów  odwzoro­
wanych na stereogramie. P unkty  dane pow inny być roz ­
mieszczone m ożliw ie  na skrajach stereogramu, podobnie 
ja k  na rysunku  8 (punkty A, B, C, D). P unkt czw arty s łu ­
ży d la kon tro li.

O rientację bezwzględną modelu w ykonu jem y na punktach 
A  i B w  k ie ru n ku  poprzecznym i  na punktach A  i  D  
w  k ie runku  podłużnym . Kolejność czynności przy o rien tac ji 
będzie następująca:
— znaczek pom iarow y nastaw iam y na p u n k t A  modelu za 
pomocą tarczy nożnej Z, a następnie podziałkę liczn ika  
wysokościowego nastawiam y na wysokość geodezyjną 
punktu  A {hgA).

Następnie na punkcie B m ierzym y wysokość fo togra­
metryczną hfB i  tarczą nożną nastawiam y liczn ik  wysoko­
ściowy na odczyt średniej arytmetycznej, obliczanej ze 
wzoru

hgĘ +  ^ /b 
2

(gdzie hgB jest geodezyjną wysokością punktu  B).
Nastawienia znaczka pomiarowego na p unk t B dokonuje­

my przez jednoczesny i rów nom ierny obrót co' i co". Mogącą 
wystąpić w  punkcie B paralaksę wysokościową usuwamy 
ruchem co'. Przestawiamy liczn ik  na odczyt wysokości 
geodezyjnej punk tu  A.

s) S tereoprojektor ma w  wyposażeniu dw ie podziałki (I i  I I )  
oraz 12 par kó ł zębatych licznika wysokościowego, które w ybieram y  
w  zależności od skali wysokościowej modelu. P rzy  wyborze od­
powiednich kó ł zębatych korzystam y ze specjalnej tab licy  znajdu­
jącej się w  in s tru kc ji SPR-2.

Sprawdzamy wysokość punktu  B. Jeżeli na lic zn iku  n ie 
otrzymamy żadnej wysokości — to omówione czynności 
powtarzam y w  te j samej kolejności, aż do uzyskania wyso­
kości geodezyjnej na punktach A  i B. Z ko le i o rien tu jem y 
model w  k ie runku  podłużnym . W  tym  celu m ierzym y w y ­
sokość fotogram etryczną punktu  D  (hfD). Z wysokości geo­
dezyjnej i fotogram etrycznej punk tu  D obliczamy średnią 
arytmetyczną

hgD +  fyb 
2

na k tó rą  za pomocą tarczy nożnej nastaw iam y liczn ik  w y ­
sokościowy. W  tym  przypadku znaczek pom iarow y nasta­
w iam y na p unk t D ruchem  a', a występującą przy tym  
paralaksę wysokościową usuwamy składową bazy bz. Na­
stępnie powracamy na punkt A, na k tó rym  usuwamy pa­
ralaksę wysokościową ruchem  a".

Czynności te  powtarzam y, aż do całkowitego usunięcia 
paralaksy wysokościowej na punktach A  i D.

Ostatnią czynnością o rien tac ji bezwzględnej jest spraw­
dzenie wysokości punk tu  C. Jeżeli okaże się, że w  punk­
cie C w ystępuje szczątkowa paralaksa wysokościowa, to 
rozrzucamy ją  rów nom iern ie  na p u nk ty  C i  D za pomo­
cą co'. Ostateczna w ielkość szczątkowej paralaksy wysoko­
ściowej nie może przekraczać w ie lkości 0,02 mm, to jest 
0,25 w ie lkości najmniejszego znaczka pomiarowego.

Po zakończonej o rien tac ji bezwzględnej modelu, przystę­
pu jem y do rysowania rzeźby i sytuacji. Zasady rysow a­
nia na SPR-2 są tak ie  same, ja k  przy rysow aniu rzeźby 
i sytuacji na wszystkich innych uniwersalnych przyrządach 
fotogram etrycznych.

Dokładność stcreoprojektora SPR-2

1. Dokładność odczytów liczn ików :
— wysokościowego... 0,05 m m  (interpolow aniem  0,01 mm),
— X  i Y  0,1 m m  ( „  0,01 mm)

2. B łędy instrum enta lne w  granicach jednego stereogra­
mu, przy dobrze zrek ty fikow anym  przyrządzie n ie  przekra­
czają:
— b łąd względny określenia wysokości punktów

1

— w  rysow aniu w arstw ie
1

gdzie: H  — wysokość fotografowania w  metrach,
—  w  określeniu współrzędnych X  i  Y  punktów ... 0,1 mm,
— przy ortogonalnym  rzu tow an iu  sytuacji i rzeźby na p lan­
sze... 0,2 mm.

Doświadczalne prace w ykazały, że jeden stereogram 
o średniej ka tegorii trudności, stosunku ska li mapy do skali 
zdjęć 1,5 : 1 może być opracowany w  8 godzin.

W zajemną orientację zdjęć w ykonu je  się w  czasie 5— 10 
m inut. Bezwzględną orientację pierwszego stereogramu 
w ykonu je  się w  czasie około 1 godziny, następnych ste- 
reopar — w  czasie około 40 m in u t w  zależności od fo r ­
m y terenu, jakości m ateria łu  i ska li opracowywanej mapy.

Pamiętaj,

że do 1 grudnia 1958 r.
należy przedłużyć prenumeratę

na rok 1959.
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M gr inż. Jerzy M arkuze  i  m gr inż. Janusz Żak

Zastosowanie astralonu w reprodukcji kartograficznej
Tw orzyw o sztuczne zwane astralonem ukazało się po raz 

pierwszy na ryn ku  około 20 la t temu. P rodukt ten jest kopo­
lim erem  po lich lo rku  w in y lu  i  po lioctanu w iny lu . W łaściwości 
astralonu zależą od względnych ilości obu tych składników . 
Jeden z gatunków  astralonu ma duże zastosowanie w  k a r­
tog ra fii. Jest on w yrab iany  w  fo liach  grubości 0,25 mm lub 
rzadziej 0,2 i 0,1 mm. Astra lon  używany do celów kartogra­
ficznych musi posiadać określone w łaściwości, ja k : t rw a ­
łość w ym ia rów  (odkształcenia), przeźroczystość, określoną 
s tru k tu rę  pow ierzchni oraz odporność na korozję i starzenie.

Jeżeli chodzi o trw ałość w ym ia rów  —  to w spółczynnik 
rozszerzalności dla astralonu wynosi 6,5 X 10 6 cm. Jest 
to  najniższy w spółczynnik ze wszystkich znanych dla m a­
te ria łów  plastycznych używanych w  k a rto g ra fii i zbliża się 
do współczynnika rozszerzalności dla szkła, k tó ry  wynosi
8,6 X  10—6. N ie  należy pracować z astralonem w  tem peratu­
rze wyższej n iż 30°, a to ze względu na jego m iękn ien ie  i in ­
ne zm iany w  jego własnościach fizyko-chem icznych. Szcze­
gólnie ostrożnie należy obchodzić się z n im  w  w irów ce, gdzie 
tem peratura z regu ły  jest podwyższona. W razie lekkiego 
ogrzania fo l i i  astralonowej czy to  w sku tek niewłaściwego 
obchodzenia się z n ią względnie złego przechowywania 
w  zbyt w ysok ie j tem peraturze należy aklim atyzować ją 
przed następną operacją w  norm alnych w arunkach około 
10 m inut. Fo lia  astralonowa jest bardzo odporna na działa­
nie w ilgoc i, a odkształcenia w yn ik łe  w sku tek zmian w  w i l ­
gotności są rów nie  nieznaczne, ja k  w skutek zm ian tem pe­
ra tu ry . P rzy obróbce astralonu należy zwrócić uwagę na je ­
go budowę, ażeby uniknąć potem p racy na m ateria le, k tó ry  
w sku tek niew łaściw ych w arunków  p ro d u kc ji posiada nad­
m ierne napięcia na pow ierzchni, zm ieniające w łasności me­
chaniczne astralonu.

Inną zaletą tego tw orzyw a jest jego przezroczystość, która  
stanowi około 92%> natężenia św iatła  padającego i  ma n a j­
większą wartość dla fo l i i  g ładk ie j (polerowanej). Specjalne 
w ykresy i tabele ilus tru jące  w y n ik i badań w ykazu ją  dużą 
przezroczystość w  zakresie w idm a Widzialnego, to  jest od 
300 do 700 mu (m ilim ikronów ).

Ze względu na różne metody pracy stosowane w  ka rto ­
g ra f ii używa się p roduktów  o powierzchniach g ładkich lub  
m atowych. Jeżeli zależy nam na przezroczystości fo lii, uży­
wam y astralonu gładkiego, natom iast gdy w arunkiem  decy­
dującym  jest przyczepność em u ls ji do jego pow ierzchni — 
stosuje się astralon m atowy. Używa się zazwyczaj fo l i i  
z jednej strony g ładkie j, z drug ie j — m atowej, ponieważ 
w  ten sposób m am y spełnione oba w a runk i. Astra lon do­
brze zm atowany posiada powierzchnię, w  k tó re j różnice 
m iędzy najwyższym  i najniższym  poziomem nie przekracza­
ją  30 //. Stosując odpowiednią obróbkę, można otrzymać 
p rodukt o ziarnie grubym  lub  też ledwo dostrzegalnym.

W ka rto g ra fii wymaga się, aby surowce b y ły  odporne na 
starzenie, to znaczy m imo ich d ługotrwałego przechowy­
wania pow inny zachować te same własności mechaniczne, 
jak ie  m ia ły  zaraz po w yprodukow aniu , zwłaszcza nie po­
w in n y  stawać się kruche i  zmieniać się pod w p ływ em  
św iatła. Pod tym  względem w y n ik i badań nad astralonem 
prowadzone od la t 20 w ykaza ły  dobre rezu lta ty, Astra lon 
naśw ietlany św iatłem  słonecznym przez okres półroczny nie 
zmienia zupełnie zabarwienia. W  św ietle  pozafio letowym  
w ykazu je  on nieco większą absorpcję energii św ie tlne j, jed ­
nak nawet działanie przez 14 dn i św iatłem  pozafio letowym  
nie w p ływ a  w  sposób w yraźny na własności optyczne astra­
lonu. Ze względu na to, a także i  ze względu na dużą 
przezroczystość można w ie lokro tn ie  kopiować na astralonie 
przy pomocy lam p łukow ych lu b  rtęciow ych bez obawy 
o jakość kopiowanego rysunku.

Astra lon posiada również wysoką odporność na korozję, 
a w  szczególności na działanie zw iązków nieorganicznych 
iak : kwasy, sole, zasady, suchy am oniak j  inne gazy żrące. 
Wyższe ketony, etery, chlorowane zw iązki a lifa tyczne i p ra ­
w ie  wszystkie węglowodory aromatyczne powodują nadgry­
zanie w  fo rm ie pęcznienia. Astra lon  odporny jest na dzia­
łanie niższych a lkoholi, benzyny, o le jów  roś linnych i m i­
neralnych oraz tłuszczów.

Jako rozpuszczalniki i środki kle jące do astralonu stosu­
je się: ch lo rek m etylenu, cykloheksanon, te trahyd ro fu ran  
oraz ich mieszaniny.

Jako m a te ria ł a rch iw a lny spełnia astralon jeszcze jeden 
w arunek, a m ianowicie jest on m ateria łem  trudno  palnym. 
W badaniach labo ra to ry jnych  stwierdzono, że top i się on 
i z węgla, ale sam m ateria ł p łom ienia nie u trzym u je  i po 
w yjęc iu  z ognia gaśnie natychm iast. Ta zaleta astralonu 
pozwala magazynować duże jego ilości bez obawy pożaru, 
k tó ry  p rzy  zapaleniu fo l i i  n itroce lu lozow ej jest bardzo 
groźny.

Astra lon ma duże zastosowanie jako  m ate ria ł rysunkow y 
na k tó rym  można bezpośrednio k reś lić  tuszem lub  grawe­
rować.

Na g ładkie j stronie astralonu możemy k reś lić  specjalnym i 
tuszami zaw iera jącym i obok ba rw n ika  w  roztworze a lkoho­
low ym  pewne ilości rozpuszczalników astralonu. Sam tusz 
jednak ze względu na uży ty  rozpuszczalnik powoduje ro z le - . 
wanie się l in i i  na pow ierzchni kreślonego astralonu, przed 
czym można zabezpieczyć się używając specjalnych pió- 
rók  i  grafionów. K re ś li się również na astralonie dobrym i 
tuszam i kreś la rsk im i, jednak aby zabezpieczyć się od odpa­
dania w ars tw y tuszu należy przed kreśleniem  przetrzeć 
astralon ta lk iem , a jego nadm iar ściągnąć szmatką lub  
szczoteczką. Wszelkie zabrudzenia, ślady tłuszczów itp . 
u trudn ia ją  kreślenie i  u ła tw ia ją  późniejsze pękanie i od­
padanie w a rs tw y  tuszu. Na matowej stronie można kreślić  
p rzy  pomocy o łow ków  o twardości od F do 4H. R ysunki te 
mają tę zaletę, że ła tw o  dają się usunąć. Można również 
posługiwać się tuszam i kreś la rsk im i na stronie g ładkie j, 
w tedy jednak samo usunięcie rysunku  sprawia więcej t ru d ­
ności. Można ew entualn ie k reś lić  roztw oram i w odnym i róż­
nokolorowych temper, w tedy jednak rysunek n ie  jest odpor­
ny  na działanie w ilgoci. A u to rzy  pokonali tę  trudność do­
dając do roztw orów  fa rb  specjalnie garbowaną żelatynę. 
W  celach ochronnych można rów nież lak ierow ać pow ierzch­
nię z naniesionym na nią rysunkiem . Należy jednak pam ię­
tać o tym , że rozpuszczalnik używ any w  lakierze nie może 
rozpuszczać astralonu.

Bezpośrednie ry tow an ie  na pow ierzchni astralonu jest 
szkodliwe, ponieważ fo lia  zostaje w  ten sposób poważnie 
osłabiona i w skutek bardzo de likatnych nawet operacji m o­
że pękać lu b  kruszyć się.

W łaściwą metodą jest pokryw anie  pow ierzchni astralonu 
barw ioną w arstw ą  specjalnej em ulsji. Zawartości tycih 
w ars tw  są bardzo różne. W  skład ich wchodzi: a lkohol 
po liw iny low y , żel krzem ionkow y, żelatyna, ko lod ium  lub  
mieszanina tych  substancji. Do grawerowania stosuje się 
przyrządy oparte na trzech nóżkach, z obracającym się ko ­
łem graw erującym  lub  też przyrządy punktow e i  pantogra­
fy  grawerujące. Badania w ykazały, że ry lec  zagłębia się 
w  w arstw ie  około 0,0025 cm i odkryw a w arstw ę astralonu 
bez uszkodzenia je j. Fo lia  w  ten sposób w ygrawerowana jest 
następnie kąpana o.d 2 do 4 m inu t w  roztworze barw nika, 
k tó ry  mając w  swym  składzie rozpuszczalniki astralonu 
trw a le  w iąże Się z pow ierzchnią fo li i.  Po wysuszeniu r y ­
sunku pozostałą w arstw ę em uls ji usuwam y w  tem peratu­
rze norm alnej p rzy pomocy wodnego roztw oru  a lkoholu  lub  
s iln ie  rozcieńczonego roz tw o ru  w odoro tlenku  sodowego. 
Często l in i i  w ygrawerowanych nie ba rw i się, ani nie od- 
m ywa w ars tw y em ulsji. W  tym  w ypadku bezpośrednio ko ­
p iu je  się z negatywu zachowując pełną ostrość l in ii.

Zanim  znane b y ły  m etody graw erowania lu b  kreślenia 
na astralonie, b y ł on używany jako podkład p rzy  montażu. 
W  tak im  w ypadku norm alne film ow e  negatyw y lu b  diapo­
zy tyw y  b y ły  przylepiane do astralonu specja lnym i k le jam i 
zaw iera jącym i obok rozpuszczalników astralonu i celulozy 
również i inne wiążące substancje, na p rzykład  polioctan 
w in y lu . T rw a le  zmontowane rysunk i m og łyby być długo 
przechowywane w  arch iw um , o ile  w a ru n k i magazynowa­
nia by łyby  należycie przestrzegane, to znaczy tem peratura 
pomieszczenia i  w ilgotność nie b y ły  zbyt wysokie.

D rug im  sposobem nanoszenia rysunku na astralon, jest 
metoda kopiowania na w arstw ie  św iatłoczułe j. Przed uczu­
leniem  astralon dokładnie odtłuszczamy za pomocą sp iry ­
tusu, a następnie przem ywam y wodą. W arstwę św iatłoczułą 
nanosim y w  w irów ce i następnie kop iu jem y w  kopioramie. 
Zależnie od rodza ju  em u ls ji w yw o łu jem y wodą lu b  spec­
ja ln ym  wywołaczem. Proces możemy prowadzić drogą po­
zytyw ow ą lu b  negatywową w  zależności od naszych zamie-
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rżeń. Tak przygotowaną fo lię  kąpiem y w  specjalnym roz­
tworze barw n ika  o składzie podobnym, ja k  przy metodzie 
grawerowania. Możemy k ilk a k ro tn ie  kopiować i  w yw o ły ­
wać barw iąc po każdym w yw o łan iu  odkry ty  astralon innym  
barw nikiem . W ten sposób o trzym ujem y w ie loko lorow y 
rysunek zaw ierający od trzech do sześciu ko lo rów  w  r y ­
sunku. Można kopiować zarówno na bezbarwnym, ja k  i  na 
b ia łym  astralonie i uzyskane w  ten sposób w ie lokolorowe 
oryginały bezpiecznie przechowywać.

Podobna do wyżej opisanej metody jest metoda kopiowa­
nia rysunku  na astralonie sposobem refleksowym . O trzy­
mane w  ten sposób negatywy lu b  d iapozytyw y w yróżn ia ją  
się trwałością, głęboką czernią, ostrością l in i i  i nadają się 
do długotrw ałego przechowywania.

Astra lon można stosować również jako  m a te ria ł do cen­
nych map. Fo lię  b iałą o grubości 0,25 cm d ruku je  się po­
szczególnymi barw am i metodą kopiowania w ielokrotnego 
i kąpania w  roztworach poszczególnych barw ników . Tw o­
rzywo to nadaje się również ao p ro d u kc ji map plastycz­
nych ze względu na jego własności termoplastyczne.

\

Odporność astralonu na w p ływ  tem peratury, w ilgoć i  dzia­
łania mechaniczne nie w yklucza potrzeby starannego obcho­
dzenia się z nim . W magazynie pow inien on być opakowany, 
ażeby ku rz  i piasek nie rysow ały jego pow ierzchni. Tempe­
ra tu ra  przechowywania powinna być stała i nie przekraczać 
22“C. N ie należy układać go w  wysokie stosy, ażeby uniknąć 
różnych w arunków  w  poszczególnych partiach  fo l i i  zna j­
dującej się w  górnej części czy do lnej stosu.

Racjonalne posługiwanie się ty m  m ateria łem  daje nam 
możność wprowadzenia do p rodukc ji kartograficzne j w ie lu  
nowych metod pracy, k tó re  nie ty lk o  powiększają m oż li­
wości produkcyjne zakładów, ale również w ydatn ie  popra­
w ia ją  jakość w ykonyw anych prac.
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Nowy suwak tachymełryczny
Do obliczania m ierzonych t  a ch y  me t r  yozn ie odległości 

i wysokości, to jest:

gdzie
K  — stała mnożenia, 
k  — słała dodawania,
l —• różnica odczytów skra jnych na łacie, 
a —• k ą t pionow y

używamy powszechnie: 1) tab lic  liczbowych, 2) nomogramów 
i 3) suwaków tachym etrycznych.

Kolejność, w  k tó re j w ym ien iłem  poszczególne pomoce 
techniczne, odpowiada ko le jnem u skracaniu czasu niezbęd­
nego do wykonania obliczeń ty m i pomocami. Z powyższego 
zestawienia w yn ika łoby, że na jbardzie j ekonomiczne jest 
używanie do w ykonyw ania  obliczeń suwaka tachym etrycz- 
nego, którego konstrukc ja  jest oparta na zasadzie suwaka 
logarytm icznego. Jest to zgodne z rzeczywistością, jednak 
używanie suwaka do obliczenia w artości D jest zw ykle  
połączone z pewną niedokładnością wyznaczenia te j w a r­
tości, zaś wyznaczenie w ie lkości H, zwłaszcza dla małych 
ką tów  pionowych, jest połączone często z błędam i powsta­
łym i w  zw iązku z n iew łaściw ym  określeniem miejsc dzie­
siętnych (w p ływ  dodatkowej podzia łk i kątowej).

Skonstruowany przeze m nie suwak tachym ełryczny jest 
zupełnie w o lny  od w ym ienionych powyżej usterek w  użytko­
w aniu ; w y n ik i obliczeń uzyskuje się na podstawie g ra ficz ­
nego mnożenia w ie lkości (K  • l  +  k) przez w artości odpo­
w iednich fu n k c ji trygonom etrycznych, za pomocą ruchów

elementów konstrukcyjnych, przez odczytanie ich na pa­
pierze m ilim e trow ym  (lub innej siatce kw adracików ) z do­
kładnością zależną od p rzy ję te j dla s ia tk i kw adracików  

.skali.
Zasódę teortyczną wyznaczenia w ie lkości D i  H  przed­

stawiono na rysunku 1.
I

Szczegóły konstrukcyjne
W ym ieniony suwak składa się z następujących elementów 

konstrukcy jnych :
1. P ły ty  z siatką kw adrac ików  (papier m ilim e tro w y  lub  

lepiej siatka o kw adracikach 2 -m ilim etrow ych). Poza tą 
siatką na p łyc ie  są umieszczone kątom ierze dla podziału 
sześćdziesiątkowego i setkowego.

2. K ie row n icy  z m ateria łu  przeźroczystego (celuloid lub 
co lep ie j plexiglas), połączonej z p ły tą  przegubowo w  punk­
cie początkowym układu osi, a zarazem w  punkcie środko­
w ym  k ó ł kątom ierzy. Przegub k ie row n icy  pow inien być 
oddalony od je j kraw ędzi o pewną wielkość, na przykład

o 5 mm. Do nastawiania k ie row n icy na pomierzony kąt 
p ionow y służy rysa długości dostosowanej do podzia łk i ką ­
tom ierzy. Rysa . ta pow inna przechodzić w  przedłużeniu 
przez punkt początkowy układu. P rzy  nastaw ieniu rysy na 
odczyt kąta 0°, krawędź k ie row n icy pow inna być rów no­
legła do osi poziomej .

3. W skaźnika (urządzenia suwakowego) w  postaci t r ó j­
kąta prostokątnego z m ateria łu  przeźroczystego, z dwiema 
rysam i rów no leg łym i do boków prostopadłych tró jką ta , 
odległym i o 5 m m  od kraw ędzi. P unkt przecięcia tych  rys 
posłuży do odczytywania w ie lkości D i H.

K onstrukcję  suwaka przedstawiono w  sposób ogólny na 
rysunku 2.

Użytkowanie suwaka

Po nastaw ieniu rysy na k ie row n icy na określony kąt, 
p rzykładam y jeden z prostopadłych boków  tró jką ta  do k ra ­
wędzi k ie row n icy, po czym przesuwamy w skaźnik aż do 
przecięcia rysy  prostopadłej do k ie row n icy  — do przecięcia 
się je j z osią poziomą w  punkaie odległym od początku 
układu o w ielkość (K  • l +  k). W  ty m  położeniu odczytu je­
m y obliczane w ie lkości wskazane przez punkt przecięcia 
rys, na kra tkow ane j podziałce p ły ty .

W w ypadku przyjęcia dla podziału kratkowego skali 
1 : 100 oraz najm niejszej d z ia łk i kątom ierza 20' (w  podziale 
sześćdziesiątkowym) względnie 50° (w podziale setkowym), 
ja k  też i  przy zachowaniu w łaściw ej dokładności podziału 
kratkowego, błędy odczytanych w ie lkości mieszczą się 
w  granicach 0,02 m.

Czas potrzebny do w ykonania czynności obliczeniowych 
dla jednego punktu  waha się od 20 do 30 sekund.
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W ojciech G utkow ski

Niektóre zagadnienia sprzedaży państwowych nieruchomości 
rolnych i uporządkowania spraw związanych z reformą rolną

i osadnictwem rolnym
Część I

Nowa -polityka ro lna określona w  uchwałach V I I I  i IX  
P lenum KC PKPZ oraz w  w ytycznych KC PZPR i  N K  ZSL 
ze stycznia 1957 r., uznaje uporządkowanie stosunków 
własnościowych w si za jedną z najważniejszych -przesłanek 
je j dalszego rozw oju  ekonomicznego-* 1).

Słusznie zwrócono uwagę na ścisły związek m iędzy jasnym 
określeniem i  przestrzeganiem w  praktyce prawa własności 
ch łopskie j, jego szeroką stabilizacją i ugruntowaniem, a w y ­
n ikam i p rodukcy jnym i gospodarstw indyw idualnych.

W okresie, k tó ry  up łyną ł od sform ułowania zasad nowej 
p o lity k i ro lne j, wydano szereg aktów  norm atyw nych, stw a­
rzających podstawy praw ne do ich rea lizac ji i  wprowadze­
nia w  życie, ja k  ustawa z 13.VII.1957 r. o obrocie nierucho­
mościami ro lnym i, znosząca wszelkie ograniczenia uzależ­
niające rozporządzanie własnością chłopską od zezwolenia 
w ładz adm in istracyjnych; ustawa z tego samego dnia
0 uchyleniu dekretu o ca łkow itym  zagospodarowaniu u ży t­
ków  ro lnych, k tó ry  w  w arunkach opłacalności p rodukc ji 
ro lne j przestał być instrum entem  koniecznym do zapew­
nienia pełnego w ykorzystan ia  grun tów ; przepisy rozszerza­
jące zakres uwłaszczenia faktycznych uży tkow n ików  pań­
stwowych nieruchomości ro lnych i  inne. Przepisy te upo­
rządkow ały w ie le  spraw  własnościowych w si i  z ich donio­
słego w p ływ u  na rozw ój p ro d u kc ji zdaje sobie sprawę każ­
dy, k to  w  ta k i czy inny  sposób styka się z -problemami 
ro ln ic tw a.

Pozostała jednak jeszcze cała dziedzina spraw własnościo­
wych, n ie jednokrotn ie  bardzo trudnych , związanych z prze­
prowadzeniem re fo rm y ro lne j i  osadnictwa, k tó rych  pełne 
uregulowanie było niem ożliwe z braku podstaw prawnych. 
Zachodziła w ięc konieczność w ydania tak ich  ak tów  usta­
wodawczych, k tó re  pozw o liłyby  na ostateczne uporządko­
w a n i  i te j dziedziny stosunków agrarnych.

Założenia te znalazły swój w yraz  w  uchwalonych przez 
Sejm (12.III.1958 r.) ustawach: o sprzedaży państwowych 
nieruchomości ro lnych oraz uporządkowaniu n iektórych 
spraw związanych z przeprowadzeniem re fo rm y ro lne j
1 osadnictwa rolnego oraz o umorzeniu d ługów i  cię­
żarów 2).

Sprzedaż państwowych nieruchomości rolnych

W  okresie ostatnich 13 la t państwo przeję ło na własność, 
na podstawie szeregu przepisów prawnych, nieruchomości 
ro lne o ogólnej pow ierzchni około 10 000 000 ha użytków  ro l­
nych. N ieruchomości te  zostały włączone do Państwowego 
Funduszu Z iem i i. w  ogromnej w iększości zostały przezna­
czone na cele przebudowy us tro ju  -rolnego: upełnoroln ienia 
gospodarstw m ałoro lnych, ka rłow a tych  i  średniorolnych; 
utworzenia nowych gospodarstw dla ludności bezrolnej oraz 
osadników i repa trian tów  na Ziem iach Odzyskanych. Po­
zostałą część ziem i przekazano bądź zarezerwowano na 
rzecz państwowych gospodarstw ro lnych  oraz na cele n ie ­
rolnicze.

W m yśl -dotychczasowych przepisów nabywca staw ał się 
w łaścicielem  nieruchomości ro lne j na podstawie aktu  adm i­
nistracyjnego, zwanego nadaniem lu b  z mocy samego p ra ­
wa, przy czym ceny płacone za nadawane nieruchomości 
b y ły  bardzo niskie, niewspółm ierne do cen kszta łtu jących 
się w  obrocie handlowym .

Łączne w y n ik i re fo rm y ro lne j i  osadnictwa (wg danych na 
dzień 1.1.1950 r . ) 3 *) p rzedstaw ia ły się następująco:
na Ziem iach Daw nych rozdzielono 2 384 400 ha dla 601 500 rodzin*) 
na Ziem iach Odzyskanych „ 3 685 700 ha dla 466 900 rodzin
razem  rozdzielono 6 070 100 ha dla 1 068 400 rodzin

‘) Trybuna Ludu z dnia 9.1.1957 r . nr 8/2883.
!) Ustawę z 12.III.1958 r. o sprzedaży państwowych nierucho­

mości rolnych oraz uporządkowaniu n iektórych spraw związanych  
z przeprowadzeniem  re fo rm y ro lnej i osadnictwa -rolnego (Dz. U. 
nr 17, poz. 71) nazyw am  dalej w  skróaie: ustawą o sprzedaży, 
a ustawę z 12.I I I . 1958 r. — o um orzeniu n iektórych długów i cię­
żarów (Dz. U . nr 17, poz. 72) — ustawą o um orzeniu długów.

*) Por. Rocznik S tatystyczny 1956 r. (tabl. 29/122), s. 149.

Ponadto w  latach 1950—56 osiedlono w  gospodarstwach 
indyw idua lnych 46 760 osób5).

Tym  samym podstawowe założenia re fo rm y -rolnej i osad­
nictw a, z-własBcza jeże li chodzi o nadział na rzecz bezrol­
nych,  ̂ robotn ików  ro lnych, m ałoro lnych i  średniorolnych 
-chłopów^ obarczonych liczn ym i rodzinam i, ja k  również re ­
patrian tów  i osadników, zostały w ykonane6).

Obecnie g łów ny nacisk należy położyć na ostateczne 
uporządkowanie w łasności nieruchomości pow sta łych w  to ­
ku re fo rm y ro lne j i  osadnictwa, -co wymaga:

1. W ydania -dokumentów nadania lu b  aktów  nadania oso­
bom gospodarującym, na tych  nieruchomościach, a tym  sa­
m ym  uwłaszczenia tych  osób.

2. Poświadczenia w łasności nabytej z mocy samego prawa 
przez wydanie aktów  nadania osadnikom uwłaszczonym na 
podstawie dekretu  z: 6.IX.1951 r. (łącznie, ty tu ły  nabywców 
powinno otrzymać 375 000 nabywców).

3. Podjęcia decyzji w  przedmiocie k la sy fika c ji i szacun­
ku  i wydania odpowiednich orzeczeń 550 000 nabywcom.

4. Dokonania wpisów  praw a własności na rzecz 750 000 7) 
nabywców w  księgach w ieczystych.

Ustawa z 12 marca wprowadza sprzedaż ziem i państwo­
w ej i innych sk ładn ików  -gospodarstwa rolnego, w  fo rm ie  
aktu  notarialnego, po -cenach zbliżonych do cen rynkow ych, 
kończąc jednocześnie nadawanie ziem i w  try b ie  przepisów 
o re form ie  ro lne j i  osadnictwie na dotychczasowych w a ­
runkach.

Zm iany w  sposobie nabywania państwowych n ierucho­
mości ro lnych są ściśle związane z całokształtem  przem ian 
w  sytuacji w si, -które nastąp iły w  w yn iku  rea lizac ji zało­
żeń nowej p o lity k i ro lne j.

W  w arunkach _ wolnego obrotu ziemią, a w  szczególności 
braku -ograniczeń w  zbywaniu nieruchomości ro lnych, na­
dawanych w  toku  re fo rm y ro lne j i  osadnictwa, dalsze od­
stępowanie ziem i przez państwo po n iem al symbolicznych 
cenach nie ma żadnego uzasadnienia.

Ugruntow anie poczucia własności wśród chłopów  w  w y ­
n iku  zniesienia -ograniczeń w  -rozporządzaniu tą własnością, 
uchylenie dekretu -o ca łkow itym  zagospodarowaniu użytków  
ro lnych, zmniejszenie obciążeń w si oraz przestrzeganie do­
browolności w  wyborze fo rm  gospodarowania, spowodowało 
wzrost popytu na ziemię. Zapotrzebowanie na ziemię będzie 
nadal wzrastać w  najbliższych la tach wobec zmniejszenia 
odpływ u ludności w ie jsk ie j do miast. W te j sytuacji ceny 
ziemi, wobec m ałe j podaży i dużego popytu, w  ostatnich 
lata-ch poważnie w zrosły i w ykazują  -dalszą tendencję w  tym  
k ie runku . Przeznaczenie przez państwo do sprzedaży około 
500 000 ha ziem i wchodzącej w  skład Państwowego Funduszu 
Z iem i or-az Państwowych Gospodarstw Rolnych, będzie n ie ­
w ą tp liw ie  czynnik iem  ham ującym  dalszy, często gospodar­
czo nieuzasadniony, w zrost cen w  o-brocie rynkow ym .

Pewien wzrost w yda tków  w si na kupno  ziem i państw o­
w ej, po wyższych n iż  dotychczas cenach, zostanie zrekom ­
pensowany w  poważnym stopniu przez przeznaczenie środ­
ków  finansowych, uzyskanych ze sprzedaży ziemi, na do­
datkowe inwestycje w  ro ln ic tw ie .

W  m yśl ustawy, sprzedażą na zasadach w  n ie j określo­
nych objęte będą państwowe nieruchomości rolne, nadawa­
ne dotychczas w  -trybie -dekretu z 6.IX.1944 r .  o przepro­
wadzeniu re fo rm y ro lne j oraz -dekretu z 6.IX.1946 r. o ustro ­

Rocznik Statystyczny podaje ilość gospodarstw: p rzy jm uję , że 
jedno gospodarstwo utworzone lub uzupełnione przypadało ’ na 
jedną rodzinę.

5) Por. Rocznik Statystyczny 1957 r. (tabl. 26/120), s. 129. Obszaru 
rozdzielonego dla tych osób Rocznik nie podaje.

e) Por. Uzasadnienie rządowego p ro jektu  ustawy o sprzedaży 
państwowych nieruchomości rolnych oraz -uporządkowaniu nie­
których spraw związanych z przeprowadzeniem  refo rm y rolnej
i osadnictwa rolnego z 18.1.1958 r. (druk sejm owy n r 115, s. 9).
Uzasadnienie to nazywam  dalej uzasadnieniem ustaw y o sprzedaży.

’ ) Wszystkie dane cyfrow e w  tym  ustępie podano na podstawie
przem ówienia posła Tomasza Malinowskiego w  dyskusji nad pro­
jek tem  ustawy. (Por. Sprawozdanie stenograficzne z 16 posiedzenia
Sejm u P R L, W arszawa 1958- r. szpalta 109).

428



ju  ro lnym  i osadnictwie na Ziem iach Odzyskanych i  b. W o l­
nego M iasta Gdańska <art. 1).

Określenie to ma istotne znaczenie dla ustalenia zakresu 
ustawy. W yn ika  z niego bowiem, że przedmiotem sprze­
daży nie mogą być państwiowe nieruchomości rolne, nada­
wane na własność w  drodze adm in istracyjne j na podstawie 
innych przepisów przew idujących orzeczenie o nadaniu jako 
form ę nabycia własności tak ich  nieruchomości. Dotyczy to 
w  szczególności dzierżawców i  innych uży tkow n ików  pań­
stwowych nieruchomości ro lnych, k tó rym  przysługują 
upraw nienia przewidziane w  dekrecie z 18.IV.19'55 r. 
o uwłaszczeniu i o uregulowaniu innych spraw zw iąza­
nych z reform ą ro lną  i osadnictwem ro ln y m 8 *).

Przepisy przejściowe ustawy przew idu ją  ponadto w y ­
łączenie od sprzedaży n iektórych innych nieruchomości, 
użytkowanych w  dniu je j wejścia w  życie °) przez osoby 
fizyczne.

N iektó rym  kategoriom tych osób przysługuje nadal prawo 
do otrzym ania użytkowanych nieruchomości na podstawie 
Przepisów dekretu z 6.IX.1944 r .  łu b  ¡z 6.IX.1946 r .  w  za­
leżności cd tego, czy położone są na obszarach Ziem  D aw ­
nych czy Ziem Odzyskanych. Do te j kategorii osób należą 
z mocy ustaw y: posiadacze nieruchomości, w  stosunku 
do któ rych  wydane zostały orzeczenia ko m is ji ziemskich 
o nadaniu im  nieruchomości, chociażby orzeczenia te nie 
by ły  jeszcze prawomocne oraz osadnicy i repatrianci w p ro ­
wadzeni we w ładanie nieruchomością przez władze adm in i­
s trac ji ro lne j (art. 15)10 11). Ponadto praw o do nabycia w łas­
ności w  drodze nadania przysługuje również użytkow nikom  
państwowych nieruchomości ro lnych, k tó rzy zostali w p ro ­
wadzeni^ w^ ich posiadanie w  zw iązku z p rzysługu jącym i im  
upraw nien iam i do otrzym ania nieruchomości zamiennej 
bądź ty tu łem  ekw iw a len tu  (art. 14, 16 i  17 ustawy), bądź 
zaopatrzenia (art. 12 us. 2). O sy tuac ji praw nej tych osób 
będzie jeszcze mowa.

N ieruchomości użytkowane przez wym ienione osoby nie 
mogą być przeznaczone do sprzedaży” ). Mogą być nato­
miast objęte sprzedażą nieruchomości użytkowane przez 
dzierżawców (k tó rym  nie przysługuje prawo do uwłaszcze­
nia na podstawie dekretu  z 18.IV .1958 r.) oraz osoby, k tó rym  
Prawo użytkowania przysługuje na podstawie umów o za­
gospodarowaniu (art. 15 ust. 2 ustawy).

Nabywcam i państwowych nieruchomości ro lnych w  d ro - 
,.?e sprzedaży mogą być osoby fizyczne posiadające k w a li-  
ikacje praktyczne lub  teoretyczne do prowadzenia gospo- 
arstwa na tych  nieruchomościach oraz społeczne i  spół­

dzielcze organizacje ro ln icze (art. 2 ust. 1 ustawy).
prcwadzenie^ wymogu posiadania k w a lif ik a c ji zawodo- 

ycn (ukończenia szkoły ro ln iczej, ku rsów  przysposobienia 
olniczego, pracy na ro li)  ma na celu zapobieżenie nabyw a­

nia ziem i przez osoby przypadkowe, nie jednokrotn ie w  ce- 
_ h spekulacyjnych. D latego nabyw ający nieruchomości 

owiązani są do przedstaw ienia zaświadczeń stw ierdza ją­
cych posiadanie wymaganych k w a lif ik a c ji, wydanych przez 
prezydium  rady narodow ej, w łaściwego ze względu na m ie j­
sce zamieszkania nabywcy.

Od wymogu tego zw oln ieni są jedynie nabywcy działek 
do 5000 m 2 (z regu ły  działek pod zabudowę) pod w arunkiem , 
ze me posiadają w  te j samej miejscowości innego gruntu.

O ro ln iczym  charakterze organizacji społecznej (na p rzy­
kład koła rolniczego) lub  spółdzielczej przesądza z góry 
sta tu t ta k ie j organizacji, określający je j cele i  zadania. 
Ustawa nie wymaga, aby społeczna organizacja rolnicza 
posiadała osobowość prawną.

N iektó rym  kategoriom nabywców przysługuje ustawowe 
pierwszeństwo do nabycia, w  kolejności:

8) Dz. U . n r 18, poz. 107, zm. Dz. U . z 1957 r. n r 39, poz. 174.
 ̂ HfEaWa ,?  sprzedaży weszła w  życie z dniem  ogłoszenia —

o.IV. 1958 r . (data Dziennika Ustaw n r 17).
*') Ustawa nie stanowi, czy prawo przysługuje również następ- 

com praw nym  (żonie, dzieciom itp .) osoby, która zm arła przed 
zyskaniem ty tu łu  własności. M oim  zdaniem odnośne przepisy 

ustaw,y należy interpretować rozszerzająco, to znaczy uznać, 
ze są one uprawnione do nabycia w  drodze nadania. Trudno bo­
wiem przyjąć, aby intencją ustawodawcy było pozbawienie tego 
prawa, na przykład  w dow y po repatriancie, która prowadzi go­
spodarstwo, w  posiadanie którego form aln ie został wprowadzony  
niąz, k tó ry  wobec przew lekania akc ji uwłaszczeniowej nie o trzy ­
m ał ty tu łu  własności.

11) Zw ró cił na to tra fn ie  uwagę, w ydany jeszcze przed uchwale­
niem  ustawy, okóln ik n r 4 m inistra Rolnictwa z 23.X I I .  1957 r. 
w  sprawie sporządzenia w ykazów  państwowych nieruchomości
rolnych, przeznaczonych do sprzedaży, polecając nieobejm owanie  
spisami tego rodzaju nieruchomości. Ponadto okóln ik w yłącza spod 
spisu, a ty m  samym faktycznie i od sprzedaży nieruchomości rolne 
użytkowane przez rolnicze spółdzielnie produkcyjne, niezależnie  
od sposobu przekazania w  użytkowanie.

a) robotn icy ro ln i, zatrudn ien i w  nieruchomościach prze­
znaczonych do sprzedaży (z regu ły  pracow nicy parcelowa­
nego PGR, tracący w  ten sposób w arszta t pracy).

b) dotychczasowi użytkow nicy nieruchomości spośród 
bezrolnych lu b  m ałoro lnych (należą tu  przede w szystkim  
ci dzierżawcy, k tó rym  nie przysługuje praw o do otrzym ania 
dzierżawionej nieruchomości na własność w  drodze nada­
nia na podstawie dekretu z 18.IV.1955 r. o uwłaszczeniu... 
itd . Jak już wspomniano wyżej, ustawa w yłączyła  również 
dzierżawców z kręgu użytkow n ików  upraw nionych do na­
bycia nieruchomości w  tryb ie  dekretu z 6.IX.1944 r. 
i  z 6.IX . 1946 r .12).

c) społeczne i spółdzielcze organizacje rolnicze (art. 3 
ust. 1, pkt. 3);

d) repatrianci powracający do k ra ju  na podstawie um o­
w y  zawartej 25.I I I . 1957 r. pomiędzy rządem P R L a ZSRR 
w  spraw ie te rm inu  i  try b u  dalszej re p a tria c ji z ZSRR (art. 3 
ust. 2 pkt. 4). D la tego rodzaju repatriantów  władze adm i­
n is tra c ji ro lne j mają wyodrębnić, na terenach w ojew ództw  
zachodnich i północnych, nie zagospodarowane n ierucho­
mości rolne z budynkam i (por. § 9 ust. 3 zarządzenia);

e) osoby, które w  zamian nieruchomości ro lne j, w yw łasz­
czonej na rzecz realizacja narodowych planów gospodar­
czych, nie o trzym a ły  nieruchomości zamiennych;

f) bezro ln i oraz m a ło ro ln i na uzupełnienie posiadanych 
gospodarstw.

Podana wyżej kolejność pierwszeństwa pow inna być 
z urzędu brana pod uwagę przy usta lan iu  lis ty  nabywców.

Istotne znaczenie dla nabywców ma cena szacunkowa 
sprzedawanych nieruchomości i  je j części składowych.

Dla zapewnienia elastyczności norm  prawnych, określa­
jących wysokość ceny szacunkowej, ustawa nie reguluje 
bezpośrednio te j sprawy, upoważniając jednocześnie m in i­
stra R oln ictw a do wydania odpowiednich zarządzeń w yko ­
nawczych.

Wydane w  tym  zakresie zarządzenie m in is tra  R oln ictw a 
z 5.IV .1958 r. w  sprawie oceny, w arunków  i tryb u  sprzedaży 
państwowych nieruchomości ro ln y c h 13) ustala podstawową, 
sztywną cenę sprzedażną 1 ha gruntów,- różnicując je j w y ­
sokość w  zależności od charakteru użytków  ro lnych, okręgu 
gospodarczego, s tre fy  ekonomicznej oraz k lasy gruntów .

W n iektórych pow iatach w ojew ództw  Z iem  Odzyskanych 
oraz na terenie południowo-wsehodniich pow iatów  w o j. rze­
szowskiego, a w ięc na obszarach o stosunkowo mniejszym 
zaludnieniu ro ln iczym  i na jw iększym  zapasie ziem i — w  ten 
sposób ustalona cena za ziemię została obniżona o 40°/o. 
Ma to na celu stworzenie dodatkowych bodźców do osiedla­
nia się na tych  terenach. U m ożliw ia  to jednocześnie prze­
siedlenie się części ludności m ałoro lne j z przeludnionych 
rolniczo re jonów  k ra ju , ogólnie bowiem biorąc cena ziem i 
na tych  terenach będzie k ilka , a nawet kilkanaście razy 
niższa. Należy -dodać, że cen,a sprzedażna nieruchomości, 
uwzględniając bardzo korzystne w a ru n k i je j spłaty, w  m in i­
m alnym  ty lko  stopniu przewyższa -ceny za gospodarstwa 
nadawane w  tryb ie  re fo rm y ro lne j i osadnictwa.

W celu ja k  największego zbliżenia cen za sprzedawane 
g run ty  państwowe do cen m iejscowych, zarządzenie upo­
ważnia prezydia W RN do zmniejszenia lu b  zwiększenia 
w  drodze uchw ały cen określonych w  zarządzeniu o 20%> na 
wniosek wojewódzkiego oddziału B anku Rolnego (§ 3).

Cenę części składowych nieruchomości (drzewostanu, 
upraw , zasiewów i k u ltu r  specjalnych) ustala się według 
miejscowych -cen rynkow ych ; budynków  — na podstawie 
norm  szacunkowych PZU z uwzględnieniem ich rzeczyw i­
stego stanu i zdolności użytkow ej (§ 5 ust. 1).

Czynności związane ze sprzedażą państwowych n ie ru ­
chomości rolny-ch należą w  zasadzie d-o Banku Rolnego 
(por. art. 6 ust. 1 ustawy), działającego przez te ry to ria ln ie  
w łaściwe oddziały względnie pl-acówki pełnomocników. 
Bezpośrednie czynności związane z parcelacją i  sprzedażą 
w ykonu je  inspektor parcelacyjny, k tó ry  służbowo i organi­
zacyjnie podlega dyr-ektorow-i oddziału (pełnomocnikowi). 
Całokształtem prac związanych z-e sprzedażą na terenie w o­
jewództwa k ie ru je  w ydz ia ł sprzedaży nieruchomości ro lnych 
oddziału wojewódzkiego Banku Rolnego, pełniąc nadzór 
i instruktaż w  podległych oddziałach. Szczegółowy zakres 
działania i  tok  czynności wym ienionych organów, określa

1!) W edług oświadczenia m inistra Roln ictw a, złożonego w  Sejmie 
w  toku dyskusji nad projektem  ustawy, w  użytkow aniu m ałorol­
nych i średniorolnych chłopów — na w arunkach dzierżawy — 
znajdu je się paręset tysięcy ha gruntów  P FZ . (Sprawozdanie ste­
nograficzne z 16 posiedzenia Sejm u PR L, szpalta 17).

“ ) M onitor Polski nr 24, poz. 143. Zarządzenie to nazywam  dalej 
w  Skrócie: Zarządzeniem  z dnia 5.IV . br.
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ins trukc ja  służbowa Banku Rolnego w  sprawie sprzedaży 
państwowych nieruchomości ro lnych, stanowiąca załącznik 
do zarządzenia n r 22/D/58 dyrektora  Banku Rolnego 
z 12.IV.1958 r . 14 *).

W  szeregu czynności związanych ze sprzedażą pań­
stwowych nieruchomości ro lnych w łaściwe są również w ła ­
dze adm in is trac ji ro lne j prezydiów  pow iatow ych rad naro­
dowych. W szczególności poważne zadania w  tym  zakresie 
przypadają służbie geodezyjnej tych  rad. Ustalenie tych 
zadań zawiera w skazów ki techniczne z 19.IV .1958 r. do­
tyczące prac geodezyjnych związanych ze sprzedażą pań­
stw ow ych nieruchomości ro lnych w  m yśl zarządzenia m in i­
stra R o ln ic tw a z 5.IV .1958 r. w  sprawie ceny, w arunków  
i  tryb u  sprzedaży państwowych nieruchomości ro lnych 
stanowiące załącznik do pisma M in is te rstw a R oln ictw a z te ­
go samego dnia (n r UR. GR. 7/7/58). W skazówki te nazywam 
dale j w  skrócie „w skazów kam i technicznym i” .

Tak więc czynności związane ze sprzedażą państwowych 
nieruchomości, k tó rych  zakończenie fin a lizu je  zawarcie 
um ow y no ta ria lne j i  przepisanie prawa własności w  księdze 
w ieczystej na rzecz nabywcy, można podzielić ze względów 
systematycznych na k i lk a  faz:

1. Sporządzenie wykazów nieruchomości przeznaczonych 
do sprzedaży. Decyzję o przeznaczeniu państwowej n ie ru ­
chomości ro lne j do sprzedaży podejm ują prezydia W RN. 
Sprzedażą mogą być objęte nieruchomości pozostające w  za­
rządach PRN, użytkowane przez PGR 13), a obecnie użytko­
wane przez oddz ia ły  Zaopatrzenia Robotniczego i prze­
znaczone do przekazania prezyd ium  rad narodow ych I6), 
użytkowane przez inne jednostki gospodarki państwowej 
(MON, M in. O św iaty itp.), a przeznaczone w  m yśl obow ią­
zujących przepisów do przekazania prezydiom  rad naro­
dowych oraz n iektóre resztów ki poparcelacyjne, zbędne 
dla potrzeb gospodarki uspołecznionej. Przeznaczenie do 
sprzedaży nieruchomości nie pozostających w  zarządzie 
w ładz adm in is trac ji ro lne j i prezydiów  rad narodowych, 
może nastąpić jedynie po uzyskaniu zgody zainteresowanych 
jednostek lu b  ich w ładz nadrzędnych (§ 9 ust. 4 zarządzenia 
z 5.IV.1958 r.). O sytuac ji państwowych nieruchomości ro l­
nych, użytkowanych przez osoby fizyczne i  rolnicze spół­
dzielnie p rodukcyjne była już mowa wyżej. Należy dodać, 
że ustawa o sprzedaży nie dotyczy dzia łek budowlanych 
oraz położonych w  miastach i  osiedlach gospodarstw w a­
rzyw niczych i  ogrodniczych, przeznaczonych do sprzedaży 
stosownie do przepisów ustaw y z 28.V.1957 r. o sprzedaży 
przez państwo domów mieszkalnych i  działek budowlanych 
(Dz. U. n r  31 poz. 132).

P rzy kw a lifiko w a n iu  nieruchomości do sprzedaży, n ie ­
które z nich mogą być wyłączone i przeznaczone, po {» ro ­
zum ieniu z w ojew ódzkiem i zarządami architektoniczno- 
budow lanym i, na cele budowlane oraz inne (por. p k t. 6 ust. 3 
okó ln ika  n r 4 m in is tra  R oln ictw a z 23.XII.1957 r.).

Po dokonaniu czynności kw a lifika cy jn ych , służba rolna 
PW RN sporządza w ykazy państwowych nieruchomości ro l­
nych przeznaczonych do sprzedaży. W wykazach pow inny 
być, zgodnie z zarządzeniem z 5.IV .1958 r., oznaczone obiek­
ty , dla k tó rych  są aktualne dowody pom iarow o-k lasyfika - 
cyjne (§ 9 ust. 1) oraz wyodrębnione nie zagospodarowane 
nieruchomości rolne z budynkam i z przeznaczeniem do 
sprzedaży wyłącznie dla repa trian tów  (dotyczy to  terenów, 
na k tó rych  prowadzone jest planowe osiedlanie repatrian­
tów  w  ro ln ic tw ie ) (§ 9 ust. 3).

W RN przekazuje te w ykazy do te ry to ria ln ie  właściwego 
wojewódzkiego oddziału Banku Rolnego, k tó ry  po zbadaniu 
m ożliwości sprzedaży zgłoszonych obiektów, przekazuje je 
następnie oddziałom w łaściw ym  ze względu na położenie 
nieruchomości.

2. Ustalenie kolejności i terminów parcelacji poszczegól­
nych nieruchomości. Czynności tych dokonuje oddział Banku 
Rolnego w  porozum ieniu z w ładzam i adm in is trac ji ro lne j 
prezydium  PRN.

“ ) In strukc ję  tę nazyw am  dalej w  skrócie — In strukc ją  służ­
bową.

,s) w wypadku uznania za nie nadające się do trw ałego u ży t­
kowania przez PGR, stosownie do pisma okólnego nr 10 m inistra  
R olnictw a z 6.IV.1957 r. nr PGR.O.I-52/57 w  sprawie segregacji 
gospodarstw PGR i pisma okólnego nr 11 z 24.V.1958 r. O ile  nie 
przew iduje się m ożliwości sprzedaży wysegregowanych gruntów, 
mogą być one oddawane w  dzierżawę zgodnie z zarządzeniem  nr 86 
m inistra Rolnictwa z 24.V.1958 r. w  sprawie w ydzierżaw ienia nie­
których gruntów państwowych przedsiębiorstw rolnych.

:l) Por. zarządzenie nr 193 m inistra Rolnictwa i m inistra F inan­
sów z 25.VI.1957 r. nr UR. U. 1/51 w  sprawie zasad przekazywania  
gospodarstw państwowych (rolnych) przez OZR i rozliczeń z tego 
ty tu łu .

3. Opracowanie ogólnych wytycznych rozdysponowania 
ziemi należy do inspektora parcelacyjnego. Poprzedza je 
szereg czynności: sporządzenie w ykazu ob iektów  z uwzględ­
nieniem zasadniczych elementów gospodarczych i ekono­
micznych, mających w p ływ  na sprzedaż, Zbadanie m iejsco­
wych stosunków agrarnych itp . (omawiają je  szczegółowo 
paragrafy 5—7 in s tru kc ji służbowej).

Do te j fazy należy również dokonanie przez służbę geode­
zyjną prezydiów  PRN pom iarów  k lasy fikacy jnych  oraz 
sporządzenie aktua lnych, dowodów pom ia row o-k lasy fika - 
cyjnych nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży, o ile  
dowodów tak ich  n ie  posiadają. Kolejność sporządzania tych  
dowodów, uwzględniając pierwszeństwo dla obiektów  prze­
znaczonych do sprzedaży dla repatriantów , ustalają oddziały 
Banku (§ 9 ust. 2). Zasady sporządzania aktua lnych dowo­
dów rozgraniczeniowych, geodezyjnych i  k lasyfikacy jnych  
dla tych  nieruchomości oraz w ykaz obow iązujących przep i­
sów, w  tym  zakresie zaw ierają w skazów ki techniczne. 
W w ypadku parce lacji państwowych nieruchomości ro lnych, 
na któ rych  przew iduje się powstanie nowych osiedli lub  
rozbudowę istniejących, sporządza się jednocześnie na pod­
stawie decyzji pow iatow ej służby arch itekton iczno-budow ­
lane j p rzy współudziale służby geodezyjnej — miejscowe 
p lany zagospodarowania terenowego w  postaci szkicowej 
lub  szkicowe p lany zabudowy dla osiedla (§ 12 wskazówek 
technicznych).

Na podstawie dostarczonych m ateria łów  inspektor parce- 
la cy jn y  opracowuje w ytyczne ogólne rozdysponowania zie­
m i, obejmujące zasady rozdysponowania gruntów , ogólny 
przew idyw any obszar i  przeciętną w ielkość pro jektow anych 
działek dlia poszczególnych ka tegorii nabywców; przeciętną 
cenę sprzedażną za jeden ha gruntów , cenę budynków  i in ­
nych sk ładn ików  przydzie lonych do sprzedawanych g run ­
tów  (drzewostany, zasiewy, up ra w y  itp.), p ro jek t działek 
na cele ogólne, sprawę zabudowy oraz przew idyw aną cenę 
sprzedażną nieruchomości (§ 8 in s tru kc ji służbowej). W  w y ­
padku gdy ceny ustalone w  zarządzeniu z 5.IV .1958 r. od­
biegają znacznie cd ceny m iejscowej, w ytyczne pow inny 
uzasadnić i zaprojektować ich skorygowanie w  tryb ie  pa­
ragrafu  3 lu b  4 tego zarządzenia.

O ddziały Banku Rolnego uzgadniają z organami adm in i­
s trac ji ro lne j PPRN w ytyczne w  fo rm ie  w niosku i  przesy­
ła ją  do akceptacji d y re k to ro w i oddziału wojewódzkiego.

4. Opracowanie szczegółowych wytycznych do projektu 
parcelacji. Zaakceptowany wniosek dotyczący ogólnych w y ­
tycznych rozdysponowania z iem i stanowi podstawę dalszych 
czynności związanych ze sprzedażą, a m ianow icie opraco­
wania w ytycznych szczegółowych do p ro jek tu  parcelacji. 
W ytyczne szczegółowe przygotowuje inspektor parcelacyjny. 
zgodnie z zasadami usta lonym i w  paragrafach 14— 16 in ­
s tru kc ji.

W  m yśl tych  zasad rozdysponowanie nieruchomości po­
w inno  przyczynić się do uzdrow ienia m iejscowej s tru k tu ry  
ro lne j. Obszar samodzielnych parcel, ja k  również parcel 
przeznaczonych na uzupełnianie gospodarstw 'powinien być 
ustalony w  ta k ie j w ielkości, aby żapewnił prowadzenie na 
nich żywotnych, zdrowych gospodarstw ro lnych. Obszar po­
szczególnych parcel samodzielnych nie pow inien przekra­
czać norm  przew idzianych w  a rt. 4 ustaw y o sprzedaży, 
to  jest 15 ha, a jeże li nieruchomość ma charakter gospo­
darstwa hodowlanego — 20 ha. W  w ypadku przeznaczenia 
parcel do uzupełnienia gospodarstw, obszar ich pow inien 
być tak  ustalony, aby łącznie z gruntem  będącym już 
własnością nabywcy nie przekraczał wskazanych wyżej 
norm  obszarowych.

P rzy p lanowaniu położenia parcel należy: un ikać tw orze­
nia szachownicy; um ożliw ić p raw id łow e przeprowadzenie 
dróg dojazdowych i  w łaściwe rozplanowanie przyszłych 
zabudowań, należy przy tym  tw orzyć zwarte osiedla z za­
chowaniem charakteru  w s i lu b  przyczółka oraz przewidzieć 
odpowiedni obszar na potrzeby społeczne osiedla.

Podział parcelowanego obszaru pow inien być tak  doko­
nany, aby stosunek poszczególnych uży tków  w  parcelach b y ł 
gospodarczo uzasadniony i  aby g run ty  słabsze nie prze­
ciążały zbytn io  n iektórych parcel i  nie tw o rzy ły  gospodarstw 
nieżywotnych.

W ytyczne szczegółowe do p ro jek tu  parcelacji przedsta­
wiła się do akceptacji w ładzom  adm in is trac ji ro lne j pre­
zydium  PRN (§ 11 zarządzenia z 5.IV.1958 r.). W  razie od­
m ow y akceptacji ostateczną decyzję podejm uje przedsta­
w ic ie l prezydium  WRN (§ 17 ins trukc ji).

5., Ustalenie kandydatów na nabywców. W  m yśl ustawy, 
kandydatów  na nabywców ustala organ adm in is trac ji ro lne j
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prezydium  FKN  na wniosek Banku Rolnego, po zasięgnięciu 
op in ii czynnika społecznego (art. 6). Czynnikiem  ty m  jest 
kom ite t parcelacyjny, składający się z 5 osób wyznaczonych 
przez prezydium  PRN w  porozum ieniu z organizacjam i po­
litycznym i i społecznymi (por. § 10 ust. 2 zarządzenia). 
Udzia ł czynnika społecznego ma zagwarantować w ye lim ino ­
w anie ewentualnych nadużyć i ko ru p c ji oraz zapewnienie 
przyznania ziem i rzeczywiście je j potrzebującym.

Przy kw a lifiko w a n iu  nabywców należy brać pod uwagę 
ustawową kolejność pierwszeństwa oraz fachowe przygo­
towanie i  m ożliwości gospodarcze kandydata, zapewniające 
stworzenie racjonalnego w arsztatu rolnego oraz regularną 
spłatę należności (por. § 13 ins trukc ji).

6. Sporządzenie geodezyjnego opracowania projektu par- 
celacyjnego. Szczegółowe wytyczne do p ro jek tu  parcelacji 
oraz w ykaz nabywców, po ich zaakceptowaniu przez władze 
adm in is trac ji ro lne j prezydium  PRN, stanowią podstawę 
do geodezyjnego opracowania p ro jektu  parcelacji. Składa 
się on z dwóch części: szkicowego p ro jek tu  parcelacji oraz 
szczegółowego p ro jek tu  parcelacji.

Szkicowy p ro je k t parce lacji opracowany jest na jednej 
z odbitek mapy państwowej nieruchomości ro lne j i pow inien 
ujmować, zgodnie z § 17 wskazówek technicznych, całokształt 
zagadnień związanych z parcelacją danej nieruchomości, 
a m ianow icie: szczegółowe wytyczne do p ro jek tu  parcelacji, 
m iejscowy plan zagospodarowania terenowego, rozmiesz­
czenie dróg i rowów, uk ład  kom pleksów i  pól uprawnych 
ifp . oraz przybliżone rozmieszczenie poszczególnych działek, 
odpowiednio bo w ykazu nabywców (co do szczegółów — 
patrz § 17 ust. 3 pkt. 1—3 wskazówek). Szkicowy p ro jek t 
parce lacji akceptuje inspektor parcelacyjny, zaltwierdza 
organ adm in is trac ji ro lne j prezydium  PRN.

Zatw ierdzony szkicowy p ro jek t parcelacji stanowi pod­
stawę do opracowania na pierworysie uzyskanym w  w y ­
n iku  pom iaru nowego lu b  na zaktualizowanej mapie, szcze­
gółowego p ro jek tu  parcelaeyjnego. P ro je k t szczegółowy 
składa się z części graficznej i .wykazu pom iarow o-k lasy- 
fikacyjnego działek. Zasady opracowywania tego pro jektu  
om awiają wskazówki techniczne w  paragrafach 18—20.

Po opracowaniu p ro jek tów  i sporządzeniu wykazu pom ia- 
row o-klasyfikacyjnego, p ro jekt parce lacyjny zostaje w y ­
znaczony prow izorycznie na gruncie (por. paragrafy 21—25 
wskazówek). Jednocześnie odpis w ym ienianych dokumentów 
pow inien być przekazany inspektorow i parcelacyijnemu.

P ro jek t szczegółowy łącznie z lis tam i nabywców za tw ie r­
dzają ostatecznie prezydia PRN (§ 12 ust. 1 zarządzenia 
z 5.IV .1958 r.).

7. Końcową fazę stanowią czynności związane z bezpo­
średnią sprzedażą poszczególnych dzia łek nabywcom na 
podstawie indyw idua lne j wyceny, a także wprowadzenie 
nabywców w  posiadanie, u trw a len ie  p ro je k tu  parce lacji na 
gruncie i  sporządzenie ostatecznej dokum entacji geode­
zyjne j, zawieranie umów notaria lnych sprzedaży oraz w pisy 
do ksiąg wieczystych.

Wprowadzenie nabywcy w  posiadanie d z ia łk i może na­
stąpić po zatw ierdzeniu lis ty  nabywców i szczegółowego 
p ro jek tu  parce lacji przez prezydium  PRN, a w ięc przeć 
zawarciem um ow y sprzedaży, jednak nie wcześniej niż po 
sprzęcie zbiorów  przez poprzedniego użytkow nika, chyba 
że nabywca w y ra z i zgodę na nabycie tych zbiorów  (por. § 19 
ins trukc ji). W  tak im  razie nabywca, oprócz wpłacenia za­
datku i za liczk i na koszty aktu  notarialnego, pow inien uiścić 
również wartość ewentualnych zasiewów i  up raw  jedno­
rocznych.

Na wniosek oddziału Banku Rolnego delegowany geodeta 
dokonuje u trw a len ia  p ro je k tu  parcelaeyjnego znakami g ra ­
n icznym i (§ 20 in s tru kc ji, § 26—27 wskazówek). Po czym 
następuje sporządzenie ostatecznej dokum entacji geode­
zyjne j (dw ie o d b itk i ostatecznej m apy rozparcelowanej n ie ­
ruchomości ro lne j i dwa odpisy re jestru  pom iarow o-k lasy- 
fikacyjnego), k tó rą  po zatw ierdzeniu przez głównego in ­
żyniera ZUR, należy przekazać w łaściwem u oddziałow i Ban­
ku  Rolnego (por. § 28— 31 wskazówek).

‘8. Umowy notarialne sprzedaży nieruchomości zawiera 
w  im ien iu  i na rzecz Skarbu Państwa Bank Rolny, dz ia ła ­
jący przez swego przedstawiciela (art. 6 ust. 2 ustawy, § 13 
ust. 1 zarządzenia). Umowa sprzedaży podlega ogólnym 
zasadom praw a cyw ilnego, przepisom prawa o notariacie n ) 
oraz ustawie z 13.V I I .1957 r. o obrocie nieruchomościami 
ro lnym i.

>’) Ustawa z 25.V .1957 r. o notariacie (Dz. U . nr 36, poz. 276 
z późniejszymi zm ianam i).

W umowie sprzedaży nieruchomości powinna być określo­
na wysokość ceny sprzedaży, sposób je j spłaty, wysokość 
oprocentowania pozostałej do spłaty części ceny oraz sposób 
je j zabezpieczenia (§ 13 ust. 2 zarządzenia z 5.IV.1958 r.). 
O zasadach określenia ceny sprzedaży była już  mowa. 
Sposób je j sp ła ty przedstawia się następująco:

Nabywcy będą wpłacać przy zaw arciu um owy ty lk o  n ie ­
w ie lk i procent ceny, a je j reszta ulega rozłożeniu na d łu ­
goterm inowe ra ty. Przepisy (por. § 6 zarządzenia) nie regu­
lu ją  te j sprawy jednolicie, lecz zależnie od sy tuac ji f in a n ­
sowej poszczególnych ka tegorii nabywców.

Rolnicy, nabywający dz ia łk i na upełnorolnienie gospo­
darstw  będą płacić 20°/o ceny sprzedaży p rzy zawarciu 
umowy, a pozostałą część w  20 ratach półrocznych w  okre ­
sie 10 la t. N abywcy samodzielnych gospodarstw — odpo­
w iednio 10°/o, a resztę w  okresie 20 la t w  półrocznych ra ­
tach. Bezrolni robotn icy ro ln i, zatrudn ien i w  n ierucho­
mościach przeznaczonych do sprzedaży, będą zw oln ien i od 
w p ła t przy zawarciu umowy, a cenę sprzedaży spłacają 
w  ciągu la t 20 w  ratach półrocznych. We w szystkich w y ­
m ienionych przypadkach spłata ra t rozpoczyna się w  roku 
następnym, licząc od daty zawarcia umowy. Szczególnie 
dogodne w a ru n k i sp łaty przysługują repatriantom  pow ra­
cającym z ZSRR. Zw o ln ien i są oni od uiszczania części ceny 
przy zaw ieraniu urnowy, a ponadto rozpoczynają spłatę ra t 
dopiero po up ływ ie  6 la t od roku  kalendarzowego, w  k tó ­
rym  zawarto umowę.

Na terenach o w iększej podaży ziemi, a w ięc przede 
w szystkim  na Ziem iach Odzyskanych, nabyw cy mogą być 
zw oln ieni częściowo lub  całkow icie od w p ła ty  p rzy kupnie, 
a spłata ra t może ulec k ilk u le tn ie j karencji.

Sposób oprocentowania pozostałej części ceny oraz stoso­
wanie b o n ifika ty  w  w ypadku  uregulowania całej ceny 
sprzedaży przy sporządzaniu aktu  notarialnego określają 
paragrafy 7 i 8 zarządzenia z 5.IV.1958 r. Za wykonan.e 
czynności parcelacyjnych Bank Rolny pobiera prow izję 
z 'wpływów  w  wysokości 5°/o ceny sprzedażnej. U jaw nien ie  
prawa własności na rzecz nabywcy w  księdze wieczystej 
następuje na wniosek b iu ra  notarialnego, k tó re  sporządziło 
umowę sprzedaży. Pozostała do spłaty część ceny podlega 
zabezpieczeniu przez wpis do h ipo tek i w  wysokości odpo­
w iadającej te j części. Z odpowiednim  wnioskiem  obowią­
zany jest w ystąpić notariusz. N iektóre nieruchomości nie 
m ają uregulowanej księgi w ieczystej lub  w  ogóle je j nie 
posiadają. W  tak im  razie w łaśc iw y sąd zakłada księgę w ie ­
czystą na wniosek B anku Rolnego.

Przedstaw iony w yżej to k  czynności związanych z pa r- 
celacyjną sprzedażą państwowych nieruchomości ro lnych 
ma nieco odmienny przebieg w  odniesieniu do drobnych 
nieruchomości ro lnych, k tó rych  sprzedaż nie wymaga 
uprzedniej parcelacji. W  szczególności n ie następuje tu 
sporządzanie w ytycznych ogólnych rozdysponowania zie­
m ią oraz w ytycznych szczegółowych bo p ro je k tu  parce lacyj- 
nego. W zasadzie n ie  w ykonu je  się p lanów zagospodarowania 
terenowego (por. § 12 ust. 3 wskazówek technicznych), nie 
opracowuje się również p ro jek tu  parcelaeyjnego, lecz od 
razu na wniosek oddziału Banku Rolnego ostateczną doku­
mentację geodezyjna (§ 22 in s tru k c ji i  § 15 wytycznych). 
Ustalenie obiektów, do k tó rych  stosuje się skrócony tryb  
postępowania należy do oddziału Banku.

Na zakończenie te j częśai a rty k u łu  chcia łbym  jeszcze 
zwrócić uwagę na w ykazujący szczególne cechy tryb  Sprze­
daży państwowych nieruchomości ro lnych repatriantom  po­
wracającym  do k ra ju  z ZSRR na podstawie w ym ienionej 
już um ow y z 25.III.1957, uregulow any zarządzeniem m i­
n istra  R oln ictw a z 24.V.1958 r. W  m yśl tego zarządzenia 
w  razie niemożności określenia przez Bank Rolny oceny 
nieruchomości z powodu b raku  dokum entów  pom iarow o- 
klasyfikacyjnycth, repa trianc i mogą być wprowadzani 
w  posiadanie nieruchomości przed zawarciem umów no­
ta ria lnych. W prowadzenie w  posiadanie dokonują w ładze 
adm in is trac ji ro lne j prezydium  PRN, przy  czym sporzą­
dza się pro tokó ł zdawczo-odbiorczy, zaw ierający szczegóło­
w y  opis nieruchomości z klauzulą, że repa trian t wyraża 
zgodę .na nabycie nieruchomości na własność w  tryb ie  
ustawy o sprzedaży, a do czasu zawarcia um ow y o trzym uje 
ją ty lk o  w  użytkowanie. W  w ypadku odmowy zawarcia 
um owy sprzedaży (po dokonaniu w  międzyczasie przez w ła ­
dze Banku Rolnego i adm in is trac ji ro lne j czynności p rzy ­
gotowawczych), okres użytkowania tra k tu je  się jako  dz ie r­
żawę, za k tó rą  repa trian t zobowiązany jest uiścić czynsz 
dzierżawny oraz pokryć s tra ty  za ewentualne u b y tk i w  bu­
dynkach i przynależnościach. c. d. n.
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aria  Polanowska

Podstawowa nieprawidłowość systemu kosztorysowania 
w przedsiębiorstwach geodezyjnych i jej skutki

Przedsiębiorstwo geodezyjne po otrzym aniu zamówienia 
na wykonanie roboty przystępuje  do opracowania koszto­
rysu, w  oparciu o przeprowadzony w yw iad  w  terenie, 
sporządzony p ro jek t techniczny oraz w a ru n k i techniczne 
dostarczone przez zleceniodawcę. Posługuje się ono cen­
n ik iem  na roboty geodezyjne, zatw ierdzonym  przez w ładzę 
nadrzędną, k tó rą  jest: M in is te rs tw o  Gospodarki K om una l­
nej d la  przedsiębiorstw  gospodarki kom unalne j, a G łów ­
ny Urząd Geodezji i K a rto g ra fii dla okręgowych przed­
siębiorstw  m ierniczych.

Sposób kosztorysowania w  obu tych  resortach nie jest 
jednakowy, gdyż w  przedsiębiorstwach gospodarki kom u­
nalnej is tn ie je  cennik we w łaśc iw ym  tego słowa znacze­
niu, natom iast w  okręgowych przedsiębiorstwach m ie rn i­
czych oblicza się koszty bezpośrednie, każdorazowo do li­
czając do n ich narzut. Jednakowa jest jednak zasada, że 
wysokość narzu tu  doliczanego do kosztów bezpośrednich 
na pokrycie  kosztów ogólnych i akum u lac ji jest identycz­
na przy usta lan iu  w artości sprzedażnej prac polowych 
i prac kam eralnych.

Ponieważ taka jednolitość w ydaje  się źródłem nie­
korzystnych z jaw isk  w  gospodarce przedsiębiorstwa geo­
dezyjnego, szczegółowemu je j omówieniu poświęcony bę­
dzie n in ie jszy a rtyku ł.

Kom órka dokum entacji przedsiębiorstwa,, będąc w  po­
siadaniu w szystkich niezbędnych m ateria łów  do sporzą­
dzenia kosztorysu, ustala, zgodnie z cennikiem, koszty 
związane z wykonaniem  roboty — czyli koszty bezpośred­
nie. Należą do n ich: robocizna bezpośrednia, koszty ma­
te ria łów , koszty transportu  oraz koszty diet, podróży 
i  rycza łtów  (pomieszczeniowych i  dojazdowo-przewozowych). 
W przedsiębiorstwach podległych G U G iK  do kosztów bez­
pośrednich wchodzą ponadto sk ładk i opłacane przez przed­
siębiorstwa W ojewódzkiem u Zarządowi Ubezpieczeń Spo­
łecznych w  wysokości 15,5% robocizny bezpośredniej. 
W  przedsiębiorstwach gospodarki kom unalnej sk ładki te 
nie wchodzą do kosztów bezpośrednich, lecz do kosztów 
ogólnych i to  stanow i różnicę m iędzy wysokością narzutu  
w  przedsięborstwach obu resortów.

Do ustalonej w  sposób powyższy kw o ty  kosztów bezpośred­
nich kosztorysant dolicza narzu t na pokryc ie  kosztów ogól­
nych, w  k tó rych  m ieści się również zysk przedsiębiorstwa.

Koszty ogólne składają się z następujących pozycji: płace 
pracow ników  adm in is trac ji technicznej i nietechnicznej 
w raz ze sk ładkam i ZUS, płace uzupełniające bezpośrednich 
w ykonawców  (to jest należności za czas n ieprodukcy jny — 
urlopy, choroby), koszty u trzym ania  budynków  i  loka li, 
am ortyzacja sprzętu geodezyjnego i  środków transportu, 
koszty bhp, koszty b iurow e oraz wszystkie inne związane 
z utrzym aniem  przedsiębiorstwa. Jak już wspomniano w y ­
żej, w  przedsiębiorstwach gospodarki kom unalnej wchodzą 
tu  rów nież sk ładk i ZUS od robocizny bezpośredniej.

P rzy w ykonyw an iu  prac polowych koszty bezpośrednie są 
bardzo wysokie, na co w p ływ a  przede w szystk im  za trud­
nienie robo tn ików  trz y -  do czterokrotnie wyższe n iż p ra ­
cow ników  inżyn iery jno-techn icznych oraz w ykonyw anie  
robót poza sta łym  miejscem pracy. Przy pracach kam era l­
nych odpada robocizna p racow ników  fizycznych, ja k  ró w ­
nież koszty delegacji, m ate ria łów  polowych i  transportu . 
Pozostaje w ięc ty lk o  robocizna pracow n ików  in żyn ie ry jn o - 
technicznych oraz bardzo nieznaczne koszty m ateria łów .

Przy kosztorysowaniu prac polowych narzu t obliczany 
w ięc od wyższych kosztów stanow i pozycję wysoką i  z du­
żą nadwyżką pokryw a  koszty ogólne. Odwrotnie, p rzy p ra ­
cach kam eralnych — koszty bezpośrednie są niewysokie 
i  narzut nie wystarcza na pokrycie  kosztów ogólnych oraz 
nie zabezpiecza zysku.

D la  w szystkich związanych z przedsiębiorstwam i geode­
zy jnym i nieopłacalność prac kam eralnych nie jest żadną 
rewelacją. Wiadomo, że duża rentowność prac polowych po­
k ryw a  de ficy t na pracach kam eralnych. Żeby jednak z ja ­
w isko  to by ło  udokumentowane, om ówiony będzie roczny 
p lan  kosztów przedsiębiorstwa geodezyjnego w  3 wersjach. 
Jako p rzyk ład  p rzy ję to  przedsiębiorstwo zatrudniające 
142 pracow ników  inżynieryjno-technicznych bezpośredniej

p rodukc ji. W pierwszej w e rs ji p rzy ję to  uk ład  prac polo-
35

wych do kam eralnych ja k  — .
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Tablica I

L p .  T r e i ć

1. Robocizna bezpośrednia 5 140 0
2. M ateriały 132 0
3. D iety, podróże, ryczałty 1 206 0
4. Transport . 110 0

A  Razem koszty bezpośrednie 6 638 0

1. Płace oraz narzuty na płace pracowników inżynieryjno-technicz­
nych i  administracyjno-wydziałowych 2 122 0

2. Płace uzupełniające i  narzuty na płace pracowników bezpośrednio
produkcyjnych 1 542 0

3. Koszty bhp 82 0
4. Zużycie drobnego sprzętu 150 0
5. Inne koszty ogólne 572 0

B Razem koszty ogólne 4 468 0

C Koszty administracyjno-gospodarcze (dyrekcyjne) 1 186fc0
D Ogółem koszty ogólne (B +  C) 5 654 0
E Koszty własne razem (A +  B +  C) 12 292 0
F Akumulacja (8 %) 984 0
G Przerób 13 276 0

W planie tym  średnia wydajność roczna jednego pracow­
n ika inżynieryjno-technibznego bezpośredniej p rodukc ji 
wynosi 93 600 zł.

N arzut wynosi 100% zgodnie z obow iązującym  cennikiem, 
poz. D 5654,0 +  F 984,0
-------------------------------------  100 =  100%

poz. A  6638,0
Jeśli założymy, że przedsiębiorstwo w ykonu je  wyłącznie 

prace kameralne, zatrudn ia jąc również 142 pracow ników  
bezpośredniej p rodukc ji, p lan ten będzie przedstawiać się 
następująco:
Tablica I I  ^

T __ 0 p Plan rocznyLP- Treść w tys_ zl

1. Robocizna bezpośrednia 3 466 0
2. M ateriały 132 0
3. D iety, podróże, ryczałty —
4. Transport —

A Razem koszty bezpośrednie 3 598 0

1. Płace oraz narzuty na płace pracowników inżynieryjno-technicz­
nych i  administracyjno-wydziałowych 2 122 4

2. Płace uzupełniające i  narzuty na płace bezpośrednio-produk-
cyjne 1 025 1

3. Koszty bhp 15 0
4. Zużycie drobnego sprzętu geodezyjnego 75 0
5. Inne koszty ogólne 450 0

B Razem koszty ogólne 3 687 5

C Koszty administracyjno-gospodarcze (dyrekcyjne) 1 186 0

D Ogółem koszty ogólne (B +  C) 4 873 5

E Koszty własne razem (A +  B +  C) 8 471 5

Z kosztów bezpośrednich w ye lim inow ane zostały płace
robo tn ików  wynoszące 1 674 000 zł.

Pozycja „m a te ria ły ”  wyniesie 132 000 zł; mieszczą się tu  
koszty plansz a lum in iow ych, m ate ria łów  kreślarskich i  in ­
nych potrzebnych do prac kam eralnych.

Całkow icie odpadają w y d a tk i na diety, podróże, rycza łty , 
gdyż prace kameralne, w ykonywane w  delegacji, są rzad­
kością.

Bez zm iany pozostaną w  kosztach ogólnych płace p ra ­
cow ników  wydzia łowych. Natom iast pozycja „płace uzu­
pełniające i narzuty na płace pracow ników  bezpośredniej
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p rodukc ji”  zostanie zmniejszona o płace uzupełniające robo t­
n ików  w  kw ocie złotych 222 9000 oraz sk łdk i ZUS od fu n ­
duszu p łac robotn ików , k tó re  wynoszą 294 000 zł (15,5% od 
kw o ty  1 674 000 +  222 900).

Z kosztów bhp w yelim inow ano 67 000 zł, które stanowią 
koszty odzieży ochronnej polowców.

Zużycie drobnego sprzętu zmniejszono o 50%. Ponadto 
pozycję „in n e  koszty ogólne”  zmniejszono o 122 000 zł z ty ­
tu łu  kosztów transportu  bezpośredniego.

Koszty adm inistracyjno-gospodarcze (dyrekcyjne) pozo­
stają bez zmiany.

Po w prowadzeniu powyższych zm ian koszty w łasne w y ­
noszą 8 471 500 zł. przerób zaś, obliczony zgodnie z obowią­
zującym systemem kosztorysowania (koszty bezpośrednie 
+  100% narzutu), wyniesie złotych 7 196 000. Przedsiębior­
stwo poniesie w ięc stratę w  wysokości złotych 1 275 500.

Trzecia w ers ja  p lanu została opracowana przy założeniu, 
że przedsiębiorstwo w ykonu je  wyłącznie prace połowę, za­
trudn ia jąc  tych samych 142 pracow ników  inżyn ie ry jno- 
technicznych bezpośredniej p rodukc ji. W  zw iązku z tak im  
Założeniem należy zaplanować 3 -kro tn ie  wyższą ilość robo t­
n ików . Koszty p rzedstaw ia łyby się ja k  w  tab licy  I I I .

Pozostawiając i  w  te j w e rs ji p lanu bez zm iany te pozy­
cje, na k tó re  nie ma w p ływ u  asortym ent robót (płace p ra ­
cow ników  w ydzia łowych, koszty dyrekcyjne), zwiększono 
robociznę bezpośrednią i  płace uzupełniające o płace 
zwiększonej ilości robo tn ików  oraz proporcjona ln ie  te po­
zycje, k tó re  są związane z w ykonyw aniem  prac porowych.

Koszty własne w  te j w e rs ji w yn iosłyby 21 376 200 zł, 
przerób zaś (koszty bezpośrednie +  100% narzutu) 27 712 000. 
Przedsiębiorstwo osiągnęło w  tym  w ypadku 6 335 800 złotych 
akum ulacji, co stanow i 29,6% kosztów w łasnych. Opłacal­
ność prac potowych i  nieopłacalność prac kam eralnych jest 
w ięc widoczna.

Połączenie na przestrzeni roku  prac polowych z pracam i 
kam era lnym i powoduje, że przedsiębiorstwa geodezyjne za­
m yka ją  roczną działalność zyskiem, k tó ry  jest tym  w ię k ­
szy, im  w iększy jest procent prac polowych, p rzy założeniu 
niezm iennej w ydajności pracy i  tych samych w arunków  
organizacyjnych. W  przedsiębiorstw ie, o k tó rym  mowa 
w  przytoczonych wyżej przykładach, akum ulacja kszta łto ­
w ałaby się p rzy zwiększeniu się ilości prac polowych na­
stępująco:

Różnice w  osiągalnej akum u lac ji są bardzo duże i  mają 
zasadnicze znaczenie dla efektów  ekonomicznych. Można by 
przyrównać przedsiębiorstwa geodezyjne do fab ryk , które  
w ytw arza ją  a rty k u ły  deficytow e p rzy artyku łach  zyskow­
nych. F a b ryk i jednak są w  lepszym położeniu niż przed­
siębiorstwa geodezyjne, które  p rodukc ji polowej nie mogą 
w ykonyw ać w  pewnych okresach roku, a w  zw iązku z tym  
doznają w  tych  okresach zachw iania rów nowagi ekonomicz­
nej, Nagromadzenie w  okresie z im ow ym  pirac kam eralnych 
powoduje s tra ty  dla przedsiębiorstwa, a to z ko le i pociąga 
za sobą b rak środków obrotowych i  konieczność korzy sia­
n ia z do tacji państwowych względnie z kredytów  banko­
wych. Jeśli rozpoczęcie prac polowych w  sezonie wiosennym 
opóźnia się ze względu na przyk ład  na niepomyślne w a run ­
k i atmosferyczne, to s tra ty  narastają i  tym  tru d n ie j je  
pokryć w  następnych miesiącach, co może spowodować nie- 
osiągnięcie planowanej w  roku  akum ulacji. A by uniknąć 
strat, przedsiębiorstwa „uc ieka ją ”  od prac kam eralnycn do 
polowych, co jest jedną z zasadniczych przyczyn znanego 
zjaw iska niewykończania robót oraz n iedotrzym ywania 
term inów . Procent prac polowych w  różnych przedsiębior­
stwach układa się bardzo n ierównom iernie. Na przykład  
dwa przedsiębiorstwa o identycznej s truktu rze  organiza­
cy jne j w ykonyw a ły  w  r. 1956: jedno 29% prac polowych, 
drugie zaś 40%. To drugie postawione było. tym  _ samym 
w  znacznie korzystniejszych w arunkach ekonomicznych. 
Również w  jednym  przedsiębiorstw ie na przestrzeni k i lk u  
la t w idz im y duże odchylenia w  procencie prac polowych.

Jak już  powiedziano wyżej, przedsiębiorstwa geodezyjne 
nie w ykonu ją  chętnie prac pom iarow ych z przewagą kam e­
ra lnych. Ponieważ d la gospodarki naszej m ają one nie 
mniejsze znaczenie od prac polowych, m usi się znaleźć roz­
wiązanie tego zagadnienia, gdyż niezasłużone s tra ty  tak  sa­
mo, ja k  niezasłużone zyski nie pow inny mieć miejsca.

Rozwiązaniem tak im , k tó re  p rzyczyn iłoby się do zainte­
resowania przedsiębiorstw  pracam i kam era lnym i, spowodo­
wałoby rów nom ierne rozłożenie zysku na przestrzeni ro ku
Tablica I I I

Lp. T r e ś ć  Plan rocznyv w  tys. zł

1. Robocizna bezpośrednia: 
pracownicy umysłowi 3 466 0
robotnicy 6 105 0 9 571 0

2. Materiały 520 0
3. D iety, podróże, ryczałty 3 450  0
4. Transport______________________________________   315 0

A  Razem koszty bezpośrednie 13 856 0

1. Płace oraz narzuty pracowników inżynieryjno-technicznych
i administracyjno-wydziałowych 2 122 4

2. Płace uzupełniające i  narzuty na płace bezpośredniej produkcji 2 961 8
3. Koszty bhp 200 0
4. Zużycie drobnego sprzętu 450  0
5. Inne koszty ogólne 600 0

B Razem koszty ogólne 6 334  2

C koszty admini­
stracyjno-gospodarcze (dyrekcyjne) 1 186 0

D Ogółem koszty ogólne (B-j-C) 7 520 2

E koszty własne razem (A + D ) 21 376 2

i  w ye lim inow ałoby trudności finansowe w  okresie z im y — 
jest zróżnicowanie narzu tu  na pracach polowych i  kame­
ra lnych. Zwiększenie narzutu  na pracach kam eralnych, 
zmniejszenie na polowych, ustaw ienie go w  ta k ie j w yso­
kości, aby prace kam eralne p rzynosiły  ta k i sam procent 
akum u lac ji ja k  prace połowę — jest tym  słusznym rozw ią ­
zaniem niepraw id łow ości is tn iś jące j w  systemie kosztoryso­
w ania  i  ustaw iania cenników  na prace geodezyjne.

Na podstawie wyżej podanych tab lic  można ustalić, ja k  
pow inna by się kształtować wysokość narzutu. P rzy założe­
niu, że przedsiębiorstwo w ykonu je  wyłącznie prace kame­
ra lne  (tablica II) , koszty uk ładają  się następująco:

1. Koszty bezpośrednie 3 598 080 ofl
2. Koszty ogólne 4 873 500 zł

Razem koszty własne 8 471 500 zł
Jeśli p rzy jm iem y ten  sam procent akum ulacji, co przy 

w ykonyw an iu  prac po lowo-kam eralnych (tablica I) —  8%, 
to akum ulacja  w yniesie 677 700 zł. Koszty ogólne +  aku­
m ulacja  (4 873 500 +  677 700) wyniosą 5 551 200, k tó ra  to su­
ma stanowi narzut, zaś stosunek procentowy je j do kosztów 
bezpośrednich =  154,2.

To jest wysokość narzutu, jaka zastosowana przy koszto­
rysow aniu prac kam era lnych pozw oliłaby na osiągnięcie - 
8-procentowej akum ulacji.

Przerób w yn iósłby:
Koszty własne 8 471 500 zł
A kum ulacja +  677 700 zł

9 149 200 zł
Analogicznie przeprowadzone obliczenie wysokości narzu­

tu  przy w ykonyw an iu  w yłącznie prac polowych (tablica I I I )  
daje cyfrę  66%.

Koszty ogólne 7 520 200 zł
8Vo akum ulacja +  1 710 100 zł

9 230 300 Zł
9 230 300

----------------  X 100 =  66 ,6°/o
13 856 000

Przerób w yniósłby:
Koszty własne 21 376 200 zł 
A kum ulacja +  1.710100 zł

23 086 300 zł
Zdajem y sobie sprawę, że do właściwego ustaw ienia w y ­

sokości narzutu  w  cenniku należałoby przeprowadzić szcze­
gółową i  w n ik liw ą  ka lku lac ję , opierając się na danych sta­
tystycznych w szystkich przedsiębiorstw  danego resortu. 
Rozwiązanie tego zagadnienia jest ze względu na interes 
przedsiębiorstw  konieczne, a p rzy pro jektow ane j obecnie 
zm ianie cennika w  resorcie gospodarki kom unalnej w idać 
m ożliwości szybkiej jego rea lizacji.
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M ISC E LLAN E A

W drug ie j połow ie X V I I I  w ieku  przybyw a z W erony do 
W arszawy F il ip  A n ton i Campioni. M łody, przedsiębiorczy 
i  energiczny W łoch, trochę ogrodnik, a trochę kupiec, 
idąc śladem p rze ta rtym  od stuleci przez sw ych rodaków - 
-kupców , budowniczych i  a rtys tów  — zamienia słonecz­
ną Ita lię  na chm urny, da leki k ra j północy; liczy na ła t­
wość zdobycia na obczyźnie m a ją tku  i  pozycji społecznej, 
tak  trudnych  do osiągnięcia we w łasnym , przeludnionym  
k ra ju .

N a tra fia  na w y ją tkow o pomyślne w a ru n k i d la  swych 
zamierzeń.

Warszawa Stanisława Augusta odzyskuje utracone za 
czasów saskich w ie lkom ie jsk ie  tę tno i  oblicze stolicy, 
w praw dzie  chylącego się do upadku, ale zawsze jeszcze 
ogromnego k ra ju , o m ocarstwowej przeszłości. Stałość po­
b y tu  m onarchy w  stolicy, liczba i d ługotrwałość odbywanych 
w  n ie j obrad sejmowych, kszta łtow anie się stałej adm in i­
s tra c ji w  postaci sui generis m in isterstw , a m ianowicie 
ko m is ji skarbowej, w ojskow ej, nieco później — edukacyj­
nej, sta ły pobyt ambasad i p rzedstaw icie li cbcych k ra jów  
czyni z W arszawy na pow rót g łów ny ośrodek polityczny 
k ra ju , a przyw raca s to licy  funkcje , jak ie  za czasów saskich 
w  znacznej m ierze u trac iła  na rzecz Drezna, u lubionej 
rezydencji W ettynów.

Warszawa drug ie j połowy X V I I I  w ieku  staje się także 
ogrom nym ośrodkiem sądowym, przerastającym  sw ym  
znaczeniem starodawne grody trybuna lsk ie , ja k  P io trków  
i  Lub lin . W  sto licy dzia ła ją stale sądy relacyjne, assesor- 
skie-za dworne, referendarskie, marszałkowskie, ziemskie 
i  grodzkie, z m ie jsk ich  w ó jtow sk ie  i  prezydenckie, z koś­
cielnych zaś nuncjatorskie i  konsystorskie, sprowadzające 
do sto licy zainteresowanych z całego k ra ju .

Rozwój banków czyni z W arszawy centrum  finansowe 
k ra ju , rozkw ita  rzemiosło, powstają liczne kompanie han­
dlowe i  m anufaktu ry , oparte o mieszany magnacko-miesz- 
czański kap ita ł, zaczyna powstawać przem ysł.

Osobiste zam iłowania Stanisława Augusta, mecenat ja k i 
roztoczył nad nauką, ku ltu rą  i sztuką, ożywienie się ruchu 
umysłowego w  epoce Oświecenia gromadzą w  sto licy licz ­
nych uczonych, lite ra tów , m alarzy, a rch itektów  i  rzeźbia­
rzy. Szkoła rycerska licząca 200 uczniów ma charakter 
wyższej uczelni, powstają ogromne b ib lio tek i, ukazują się 
liczne pisma polityczne i  gospodarcze, kw itn ie  lite ra tu ra , 
rozkw ita  teatr. Podobnie ja k  K ra kó w  w  czasach Odrodze­
nia Warszawa epoki Oświecenia staje się w ie lk im  ośrod­
kiem  wydawniczym , opartym  o liczne drukarn ie , kuźnią 
l ite ra tu ry  politycznej, społecznej, gospodarczej, naukowej 
i p ięknej.

M iasto rośnie szybko w  ludność, buduje się, porządkuje 
i rozw ija , staje się Paryżem północy, ośrodkiem w ładzy, 
skarbnicą kap ita łów , ogniskiem nauki, polskim  Parnasem, 
a nawet M ekką dla aw antu rn ików  i  niebieskich p taków  
o europejskiej nieraz sławie.

W  tętn iącym  życiem mieście zakłada m łody Campioni 
handel „owocam i i łako tkam i w ło sk im i” , a idzie  m u ten 
handel ta k  świetnie, że niebawem sprowadza do pomocy 
w  interesach swego brata Antoniego. Jako k a to lik  spoty­
ka się z życzliwością zasiedziałego warszawskiego miesz­
czaństwa, wojującego stale z innow iercam i, jako obcokra-

M gr inź. S tanisław Janusz Tym ow ski

Jak IMĆ Pan Filip Campioni 
oraz geometra RP i JKM Antoni 
Bojanowicz rolnictwo krajowe 
doskonalili

Część I

jow iec zaś i homo novus na gruncie s to licy  cieszy się 
przychylnością licznych w  Warszawie Niemców, F ran­
cuzów, W łochów, Orm ian, G reków itp . P o tra fi znaleźć 
drogę do domów magnackich, staje się sta łym  dostawcą 
w ie lu  z nich, umie tra fić  i do dw oru królewskiego, co 
u ła tw ia  mu małżeństwo z M arjanną Lange, córką k ra w ­
ca Jego K ró lew sk ie j Mości, za k tó rą  bierze w  posagu 
ogromną na owe czasy sumę, 65 000 dukatów.

Narastające ka p ita ły  w ym agają lokaty, n ic  w ięc d z iw ­
nego, że w  ta ry fie  m iasta stołecznego W arszawy z 1784 ro ­
ku  Campioni fig u ru je  już jako  w łaścic ie l trzech kam ie­
nic na K rakow sk im  Przedmieściu. W najm niejszej z nich, 
opatrzonej w  ta ry fie  n r  366, a położonej tuż przy dzwon­
nicy kościoła Bernardynów , w ięc opodal zamku, p ro ­
wadzi handel. Nabycie dwóch pozostałych, oznaczonych 
w  tejże ta ry fie  num eram i 442 i  4431) wprowadza Cam- 
pioniego do p a tryc ja tu  warszawskiego mieszczaństwa, za­
pewnia m u pozycję ra jcy  sławetnego stołecznego grodu.

Formą loka ty  gromadzonych kap ita łów  stają się dla 
Campioniego n ie  ty lk o  kamienice; w  okolicach W arszawy 
opodal B łon ia  nabywa bowiem dobra Pielaszków, Sw ię- 
cice, Pogroszewo i  M ichałówek.

Campioni w ykorzysta ł tu  zarysowujący się przed Sej­
mem Czteroletnim  sojusz postępowych kó ł szlachecko- 
-mieszezańskich, uw ieńczony zniesieniem praw nych pod­
staw przedziału m iędzy ty m i stanami przez uchw a ły  sej­
mowe: z r .  ,1775 dozwalającą szlachcie na przyjm ow anie 
prawa m iejskiego i  zajmowanie się kupiectw em  —  bez 
u tra ty  szlachectwa — i  uchwałę z 1791 roku zezwalającą 
mieszczaństwu na nabywanie dóbr ziemskich bez koniecz­
ności nob ilita c ji.

Cieszący się poparciem dw oru królewskiego Campioni, 
wprowadzony dobrze w  arkana p o lity k i swej epoki, na­
bywa zresztą w ym ienione dobra ziemskie już na k ilk a  la t 
przed uchwałą sejmową z 1791 r. Przypuszczać należy, 
że jako mieszczanin w arszawski w pisa ł się dodatkowo 
w  poczet obyw ate li m iasta K rakow a i  w yko rzysta ł p rzy­
sługujące mieszczanom krakow skim  prawo nabywania 
dóbr ziemskich.

W roku 1790 bowiem otrzym uje Campioni w raz z dość 
liczną grupą mieszczan nob ilitac ję , przy czym uchwaia 
sejmowa w  te j sprawie uzasadniona jest w  sposób na­
stępujący:

„O kazując należyty szacunek mieszkańcom, k tó rzy  przez 
doskonalenie ro ln ic tw a, wprowadzenie handlu i  nabycie 
nauk i  sztuk wyzwolonych sta ją się k ra jo w i użytecznym i 
za zgodą skonfederowanych stanów k le jno t szlachectwa 
polskiego nadajemy...”

Z życiorysu Campioniego można by wnosić, że o trzym a ł 
on nob ilitac ję  za „wprowadzenie hand lu” . Tak jednak nie 
jest. Oto w  A rch iw um  G łów nym  A k t Dawnych zachował 
się plan fo lw a rku  Swięclce, w ykonany na zlecenie Cam­
pioniego w  roku  ,1788 przez Antoniego Bojanowicza, geo­
m etrę  Jego K ró lew sk ie j Mości i  Rzeczpospolitej. Z  planu 
tego w yn ika , że Campioni po nabyciu wyżej w ym ienionych 
dóbr przeprowadził w  nich cały szereg zabiegów urządze­
n iow o-ro lnych zakro jonych na w ie lką  skalę i  że n o b ili­
tację zawdzięcza on raczej „doskonaleniu ro ln ic tw a ”  niż 
„w prow adzen iu  hand lu” .

Już sam w ybór obiektu kupna świadczy, że Im ć Pan 
Campioni um ia ł korzystn ie lokować swe kap ita ły .

Nabyte fo lw a rk i, o jedno lite j, dobrej, choć trochę cięż­
k ie j glebie, położone b y ły  niedaleko W arszawy, co stwarza­
ło  łatwość zbytu produktów  ro lnych, ja k  również łatwość

') Obecnie K rakow skie Przedmieście, cała kam ienica n r 65 i po­
łowa (3 okna) kam ienicy oznaczonej n r 67.
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dozoru i  ^opieki nad n im i, a w ięc rzecz nie bez znaczenia 
dla mieszkającego stale w  sto licy Campioniego. Położone 
zaś p rzy  gościńcu łączącym Warszawę z W ielkopolską da­
w a ły  dodatkowo możność w ykorzystan ia  stałego i znaczne­
go p rzep ływ u podróżnych.

Świeży nabytek dla uporządkowania go i w ykorzystania 
należało jednak urządzić, aby unowocześnić jego gospo­
darkę. Przeciętny pańszczyźniany fo lw a rk  przechodził bo­
w iem  w  X V I I I  w ieku  okres poważnego kryzysu. Zew nętrz­
n ym i jego, najczęściej spotykanym i ob jaw am i by ły : m niej 
lub  bardzie j skom plikowana szachownica g run tów  dw or­
skich d grom adzkich 'i n iew łaściwe proporcje areałów tych 
gruntów , 'decydujące o ipańszczyźnie, a będące przyczyną 
bądź nędzy chłopa, zmuszającej go do zbiegostwa, bądź 
nieekonomiczności fo lw a rków . Do typow ych objawów  na­
leżała rów nież nierównom ierność pańszczyzny i związane 
z tym  trudności w  organizacji pracy w ewnątrz fo lw a rku , 
tró jpo low y, uw zględnia jący ugorowanie trzeciej części 
g run tów  system upraw y, staroświecki sprzęt rolniczy, 
bezładna ścieśniona zabudowa w si przy złym  stanie bu­
dynków, duże obszary nieużytków, b rak m elioracji, 
a wreszcie liczne, zadawnione, la tam i ciągnące się i kosz­
towne spraw y graniczne.

Jedną z dróg napraw y tego stanu było dość często sto­
sowane w  te j epoce scalenie wewnątrzfolwarczne. Polegało 
ono na usunięciu szachownicy grun tów  dworskich i g ro­
madzkich i doprowadzeniu do tego, aby wszyscy w łoś­
cianie w  obrębie jednego fo lw a rku  posiadali idealnie ró w ­
ne co do pow ierzchni ilości gruntów .

I  choć z dóbr nabytych i urządzonych przez Campio­
niego zachowała się mapa urządzenia jednego ty lk o  fo l­
w arku , a m ianowicie Święcie — i choć przedstawia ona 
stan już po przeprowadzeniu prac urządzeniowych, to 
jednak z rodzaju i sposobu ich przeprowadzenia n ie tru d ­
no zorientować się w  dwóch rzeczach.

Po pierwsze, że stan tych fo lw a rkó w  przed ich urzą­
dzeniem nie odbiegał zbytnio od stanu innych fo lw a rkó w  
te j epoki i w ykazyw a ł wszystkie ich złe strony i po d ru ­
gie, że zakres przeprowadzonych na zlecenie Campionie­
go prac urządzeniowych b y ł czymś znacznie w ięcej ja k  
omówione w yżej, zresztą w  sposób bardzo ogólny, scalenie 
w ewnątrzfolwarczne.

P ierwszym zabiegiem zastosowanym przez Campioniego, 
zapewne już  przy samym kupnie dóbr, była likw id a c ja  
sporów granicznych. I le  to  kosztowało — w iedzia ł ty lko  
Im ć Pan Campioni i  zasobna jego kiesa; w o la ł on jednak 
jednorazowy, znaczny nawet w ydatek względnie ustępstwo 
ze słusznych nawet pre tensji ja k  d ługotrw ałe, ru jnu jące 
procesy. Nie pozwalała m u na to zresztą jego sytuacja. 
Choć zasiedziały już w  Polsce, ale zawsze jednak obco­
kra jow iec, w  dodatku mieszczanin, nie chciał i  nie mógł 
rozpoczynać swego gospodarowania na w si od zatargów 
z sąsiadami. W ola ł nabyte dobra uporządkować i  urządzić.

D la przeprowadzenia zabiegów urządzeniowo-rolnych 
w yb ra ł Antoniego Bojanowicza, k tó ry  patent geometry 
Jego K ró lew sk ie j Mości i  Rzeczpospolitej uzyskał 
w  1779 roku, a w ięc m ia ł już  duże doświadczenie p ra k ­
tyczne w  sw ym  zawodzie2).

Sposób, w  ja k i Bojanowicz w yw iąza ł się ze swego za­
dania świadczy zarówno o jego w ie lk im  doświadczeniu 
i  znajomości rzeczy, ja k  i o tym , że Campioni znał się na 
ludziach i dla rea lizacji swych celów um ia ł ich tra fn ie  
dobierać.

Oczywiste jest, że o założeniach ogólnych urządzenia 
nabytych dóbr, zwłaszcza tam, gdzie w ym agały one na­
k ładów  finansowych, decydował sam Campioni, Bojano- 
wiioz zaś m ógł jedynie wysuwać odpowiednie propozycje. 
Odnosi się to przede w szystkim  do przeprowadzenia m elio­
ra c ji gruntów , unowocześnienia stawów rybnych, urządze­
nia ośrodka usługowego dla podróżnych, rozplanowania, 
a nade wszystko nowego zabudowania siedlisk gromadz­
kich, przejścia na inną siłę pociągową i lepsze narzędzia. 
Jednakże realizacja tych założeń i całość rolniczego u rzą ­
dzenia dóbr, przeprowadzenie scalenia w ew natrzfo lw arcz- 
nego, ustalenie p roporc ji areału gruntów  dworskich 
i  gromadzkich, sposób ich rozplanowania związany ze 
sposobem upraw y ro li, regulacja dróg, rozplanowanie i za-

!) St. J. Tym ow ski — Zm ian y w  strukturze zawodu mierniczego 
w  Polsce w  w ieku X V I I I .  Przegląd Geodezyjny n r I I  i 12 z 1956 r.

budowanie siedlisk gromadzkich, ich liczba decydująca 
o norm atywach organizacji pracy w ewnątrzfo lw arcznej by­
ły  w yn ik iem  przemyśleń i pracy samego Bojanowicza, 
k tó ry  jako  doświadczony urządzeniowiec ro lny, przy in ­
westycyjnych możliwościach i chęciach Campioniego 
m ia ł nielada okazję dla wykazania swych umiejętności.

Toteż zachowana szczęśliwie mapa urządzenia io lw a rk u  
Święcickiego przedstawia rzadki, w y ją tko w y  w prost p rz y ­
k ład  jednoczesnego przeprowadzenia praw ie  całości stoso­
wanych w  w ieku  X V I I I  prac i zabiegów urządzeniowo-ro l­
nych, mających na celu reorganizację i unowocześnienie 
bezleśnego fo lw a rku  pańszczyźnianego, nastawionego na 
produkcję zbożową. Świadczy cna również o tym , że po­
dobne urządzenie przeprowadzone zostało i  w  innych fo l­
warkach Campioniego.

Regulacja stosunków wodnych

Prace urządzeniowe, po dokładnym  zaznajomieniu się ze 
stanem fo lw a rk u  i ustaleniu założeń generalnych, rozpo­
czął Bojanowicz od regu lac ji stosunków wodnych. Zarówno 
g run ty  ome, ja k  łą k i zostały zmeliorowane przez pogłę­
bienie istn ie jące j już  sieci o tw artych  row ów  odwadnia­
jących i  uzupełnienie te j sieci now ym i row am i. Część 
row ów  zaprojektowana została na granicy z równocześ­
nie urządzanym Pielaszkowem i  wsią W ola, a w ięc oprócz 
fu n k c ji odwadniających pe łn iły  one dodatkowo ro lę gra­
n icy trudne j do naruszenia, co było ważne nawet w  sto­
sunku do Pielaszkowa wobec możności sprzedaży części 
dóbr względnie ich podziału. Jeden z row ów  położony 
w zdłuż gościńca przy osiedlu grom adzkim  osuszał również 
tę ważną drogę m iędzymiastową. D zięki przeprowadzeniu 
m elio rac ji obszar g run tów  ornych pow iększył sie kosztem 
łąk, same zaś g run ty  sta ły się 'bardziej wartościowe pod 
względem roln iczym . Obszar łąk  uległ zmniejszeniu, jed­
nakże zostało to zrekompensowane zwiększonym zbiorem 
siana o wyższej jakości. Stałość i w ielkość przep ływ u w o­
dy w  rowach odwadniających łą k i um ożliw ia ła  prowadze­
nie trzech niezbyt w ie lk ich  stawów rybnych o pow ierzchni 
wynoszącej około 2,5 ha3).

Rzeczą bardzo charakterystyczną, a odbiegającą od obec­
nej analitycznej p ra k tyk i, gdzie w  oparciu o w arstw ice 
p ro jek tu je  się row y proste i  w  m iarę możności rów no­
ległe, jest sposób przeprowadzenia sieci rowów. Wobec 
nieznajomości w a rs tw ie  zaprojektowano je w  ogromnej 
większości przypadków  po natura lnych spadkach terenu, 
uzyskując w praw dzie  dzięki temu m nie j w ięcej jednakową 
szerokość row ów  w  ich koronie, a w ięc zmniejszając przez 
to ilość robót ziemnych, a również s tra ty  w  użytecznej 
pow ierzchni g run tów  ornych i łąk, lecz kosztem nieco 
trudn ie jsze j upraw y. Powierzchnia row ów  w ynosiła  4 m or­
gi 200 prętów  (2,79 ha), w  stosunku więc do całości ob­
szaru fo lw a rku  liczącego sobie 26 w łók, 18 mórg i 41 
prętów  kw adra tow ych stanow iło to 0,58% ogólnej po­
w ierzchn i gruntów . Przy ogólnej długości row ów  odwad­
niających, k tó ra  wynosiła  około 10 km, przeciętna ich sze­
rokość w  koronie liczy ła  2,5 m. Masa ziemna z sieci ro ­
w ów  użyta została na obwałowania stawów rybnych, na 
nasypy drogowe oraz w yrów nanie  inawierzchni dróg.

Z zagadnieniem regu lac ji stosunków wodnych w iąże się 
jeszcze jedna uwaga o czysto geodezyjnym charakterze. 
Oto prace przy rowach odwadniających i stawach rybnych 
wykonane zostały przez Bojanowicza przed sporządzeniem 
przez niego sto likow ej mapy fo lw a rku , na podstawie po­
m ia rów  n iw elacyjnych prowadzonych bezpośrednio w  te re­
nie. D zięk i tem u Bojanow icz przystępując do w ykonania 
mapy sto likow ej Święcie, która  m ia ła być dla niego pod­
stawą dalszych prac urządzeniowych, zdejm ował istniejącą 
już w  terenie sieć row ów  odwadniających oraz nowe, zm ie­
nione przez zabieg m e lio racy jny 'kontury użytków , a m ia­
now icie g run tów  ornych i  łąk, inaczej mówiąc zdejmo­
w a ł nowy stan tych użytków , będący w yn ik iem  przepro­
wadzonych m e lio rac ji, w  dodatku już  łącznie z n im i. Geo­
deta zrozumie ła tw o  płynącą stąd korzyść oraz przyczynę 
takiego postępowania. D zięki te j metodzie pracy Bojano­
w icz un ikną ł uwidocznienia na mapie kon tu rów  użytków  
ro lnych z okresu przed przeprowadzeniem przez niego

3) W edług m iejscowej trad yc ji roboty ziemne przy stawach ry b ­
nych w ykonyw ane b y ły  przez jeńców tureckich, a w ięc zapewne 
w  X V I I  w ieku  za czasów Sobieskiego. Istnienie tuż przy stawach 
starego brow aru wskazuje również na to, że Bojanowicz nie za­
kładał stawów całkiem  ina nowo, lecz unowocześnił je  przy pogłę­
bianiu sieci starych rowów.
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Część m apy urządzeniow o-rolnej fo lw arku  Święcickiego, w ykonanej w  roku 17BH nrzez
go Rzeczpospolitej i Jego K ró lew skiej Mości. K a lku lac ja  gruntów , c^yli re ie n r  oow ferzchnf i / l  ® ° anowlcza.. geometrę przysięgłe- 
mieszczone będą w  drugiej części a rtyku łu  Napis z w in ie tv  h rm ii t}n1, Jak również podzialka tejże m apy za-
Pielaszkowskiey należącego Dóbr Dziedzicznych JM  Pana Cam pion eeo ó S t P i f w  ‘ ryCZi a Fo lw arku  Święcickiego do włości 
stwie M azow ieckim  sytuowanych, wym ierzona, uregulowana y odrysowana M e  M jT b - is 3 ™ « ^ ! ^ ^  | !Cmi Wa“*zaw sk ie i a Księ-

sięglego n iże y  podpisanego”  ^ a p ę ^ e p ro d u k o w a n o  w  "z m n iljs L m S “ 0' PrZeZe m m e G eom et^  P rz^
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Jlys. 1. Sytuacja na gruncie w  chw ili rozpoczęcia przez Antoniego Bojanowicza zdjęć 
stolikiem . Ustalone granice zewnętrzne, now y stan konturów  użytków  rolnych, ro li i łąk, 
po w ykonaniu sieci row ów  odwadniających; wyprostowane drogi publiczne: m iędzym iasto­
wa — gościniec W arszawa—Błonie oraz nowa droga m iędzywioskowa Swięcice—Pielaszków, 
ja k  również stara, przeznaczona do lik w id ac ji droga Kopytowo—Swięcice. Stare zabudowania

fo lw arku

m elio racji, by łyby  one bowiem dla niego zbędnym balas­
tem, przy samym pro jektow an iu  zaś m ia ł już mapę obra­
zującą nie ty lk o  now y stan tych  konturów , lecz również 
gotową sieć row ów. Przyczyną zaś takiego postępowania 
by ło  to, że w  w ieku  X V I I I  nie stosowano w arstw ie , a w ięc 
do zaprojektowania i w ykonania sieci row ów  mapa s to li­
kowa bez w arstw ie  była nieprzydatna.

Sieć dróg publicznych: międzymiastowych i między wsio­
wych

I
Po w ykonaniu  m e lio rac ji Bojanow icz przeprowadził w y ­

prostowanie i  regulację przebiegających przez obszar 
Święcie dróg publicznych. Należały do n ich: droga o cha­
rakterze m iędzym iastowym , m ianow icie gościniec Warsza- 
w a-B łon ie  w iodący dalej w  k ie runku  W ie lkopo lsk i i dwie 
drogi m iędzywsiowe: Swięcice-Pielaszków i Sw ięcice-Ko- 
pytowo. Gościniec został w yprostowany, nadano mu wszę­
dzie jednakową szerokość z jednym  ty lk o  odchyleniem. 
Oto rozszerzał się on nieco w  miejscu, w  k tó rym  prze­
w idziane b y ło  urządzenie ośrodka usługowego dla podróż­
nych, wpadając w  dość duży, przeszło hektarow y p lacyk 
położony m iędzy ośrodkiem fo lw arcznym  i gromadzkim.

Gościniec wybiegając z placyku 
zwężał się nieco, w  tym  bowiem 
miejscu przebiegał on przez n a j­
niższą część Święcie, przecinając 
świeżo pogłębiony g łów ny ró w  od­
wadniający. W ywołane to by ło  dąż­
nością do zmniejszenia do m in i­
mum robót ziemnych związanych 
z w yrów naniem  n iw e le ty  gościńca, 
k tó ry  w  tym  m iejscu przebiegał po 
n iew ie lk im  nasypie, pośrodku k tó ­
rego, nad g łów nym  rowem  odwad­
niającym , w ybudow any został most.

Z p lacyku p rzy ośrodku usługo­
w ym  przeprowadzona została no­
wa, prosta ja k  strzała, dość sze­
roka, choć węższa od gościńca, 
droga do Pielaszkowa, co o ty le  
nie spraw ia ło trudności, że o b ie 'te  
majętności należały do Campionie- 
go. Sposób przeprowadzenia te j 
drogi (podobnie ja:k row ów  na gra­
nicy) świadczy wyraźnie, że ró w ­
nolegle ze Swięeicam i urządzany 
b y ł sąsiadujący z n im  Pielaszków, 
prawdopodobnie zaś również i  Po- 
groszewo oraz M ichałówek.

Drogę prowadzącą ze Święcie do 
Kopytow a pozostawiono na razie 
bez zmian. K rę ta  ta  i  wąska droga 
przeznaczona była do lik w id a c ji, 
jednakże nie zależało to jedynie 
i wyłącznie od decyzji Campionie- 
go. Droga Kopytowo-Swięcice było 
bowiem skrótem prowadzącym 
z Kopytowa, a może i  dalszych w si 
przez Swięcice do Warszawy. 
Is tn ia ła  w praw dzie  możność prze­
niesienia z n ie j ruchu od K opy­
towa bezpośrednio na gościniec 
Błoinie-Warszawa, jednakże w yd łu ­
żało to nieco tę drogę. Ponieważ 
jednostronna decyzja Campioniego 
staw ia łaby go w  k o liz ji z sąsiada­
m i — drogę w ięc na razie pozosta­
w iono bez zmian prowadząc 
prawdopodobnie pe rtrak tac je  w  
spraw ie je j skasowania, na co 
w skazyw ałby fa k t, że droga ta jako  
jedna jedyna na obszarze Święcie 
nie została wyprostowana, a przy 
nowo zaprojektowanej sieci dróg 
gospodarczych w ew nątrz fo łw arcz- 
nych była dla Święcie całkowicie 
zbędna.

P rzy w yprostow aniu  i  uregulo­
waniu dróg dla gościńca p rzy ję to  
szerokość około 20 m (pewnie 
35 łokci), dla drogi m iędzywsiowej 

Swięcice-Pielaszków około 10 m (pewnie 17,50 łokcia), dla 
dróg gospodarczych około 7 m (około 12 łokc i)4). Z zagad- *)

W ykład  lite r, czyli w ykaz oznaczeń z m apy urządzeniowo-rolne) 
fo lw arku  Święcickiego

*) X . P. Sw itkow ski w  „Budowaniu w ie jsk im ” — rozdział X V I I I  
„O robieniu dobrych dróg” — zaleca dla dróg gospodarczych sze­
rokość 6 lub  7 łokci, dla dróg w iększych 12 i 15 łokci. Bojano­
w icz dał w ięc rozwiązanie samodzielne i dalej idące.
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nieniem  regu lac ji dróg wiąże się zagadnienie ich naw ierzch­
n i. Na zachowanej mapie b rak jest_ w  te j sPra ^ ł® m ny^_ 
danych, ja k  wspomniane wyżej w yrów nanie  n iw e le ty  nasy

s£ k s k  s  ’s u s
S o fo w c h E r ta i t  Ł T S ta ir o E S  S , E a g . d « ię n ie  to 

t " ‘ £ ZmS r  w » r do» tiw an ieE  dróg szło » , równanie ich

s s u s s ^ w t  ‘» r . s r »  w i
' Vw Ś n » rr f d S m 'publlczny ch było w edług wszelkiego 

chw ila  w  które)

SSf „EttSf S r S r ó w ! w S y s tk o  zaś kon tu ry
S S ó S  ¡“ « i « » , *  i  ł , k  p rzyb ra ły  uz nowy, 
trw a ły  stan w idoczny na rysunku _ 1. D f “  P f cL  S ,  
dzeniowe w ym agały już znajomości P ° ™ ^ h m  do tego 
7ai  celu mapa jako podstawa pro jektow ania  była me 
r-dzowna. P rzyjęcie nowoczesnej na owei czasy ^ t o h k o ^  
metody w ykonania  m apy dozwalało na szybkie wKresienic 
na nia każdego nowego zrealizowanego zamierzenia czy 
budowy nawet p rzy dużych różnicach w  czasie pomiędzy 
zachodzącymi zmianami. Stałe: baza i osr^wa założone
prawdopodobnie p rzy gościńcach i  ,gra™ ^ M 
natychm iastowe rejestrowanie na mapie wszystkich poc y 
nań w  terenie.

Rozplanowanie ośrodków: folwarcznego, usługowego i gro­
madzkiego

Ośrodek fo lw arczny zajm ował w  stosunku do kon figu ­
ra c ji Święcie położenie n iem al centralne, opodal goscin- 
ca L o S j a  ta nie była w yn ik iem  w yboru  miejsca 
przez Bojanow i cza, gdyż Swięcice b y ły  osadą starą, gdzie 
ośrodek fo lw arczny ukszta łtow ał się od dawna O pozo­
staw ieniu go w  starym  m iejscu poza centra lnym  po­
łożeniem i  bliskością gościńca przesądziły zapewne dawne 
zabudowania m ieszkalne i  gospodarcze, ja k  dwór, s iary 
fo lw a rk , stary b row ar, spichlerz, obora i  stodoły. o 
przypuszczenia takiego skłania rowmez 1 fa >ct'. 
sunku do nowych, doskonale zaplanowanych i pod każ­
dym względem przemyślanych ośrodków: usługowego
i  gromadzkiego, sam ośrodek fo lw arczny zaplanowany 
j est _  łagodnie się w yrażając —  słabo, bez m yśli prze­
w odnie j ta k  w idocznej i charakterystycznej dla pracy 
Bojanowicza. Is tn ie ją  w  n im  w prawdzie elementy nowe 
i przemyślane, wiążące go z ośrodkiem usługowym, J=tk 
unowocześnione staw y rybne, znaczny obszar nowyc 
ogrodów i sadów, jako że Campioni handlow ał zapewne 
nie ty lko  sprowadzanymi pomarańczami i  cytrynam i, lecz 
również innym i owocami i  w arzyw am i. Jednakże za ca­
łością tego ośrodka n ie czuje się gospodarza-własciciela, 
lecz lichego dzierżawcę. M a leńk i dwór, n iew iele co większy 
od nowo staw ianych przez Bojanowicza w łościańskich bu­
dynków  mieszkalnych, źle nasłoneczniony, z fron tem  na 
godzinę 9 rano, położony bezpośrednio przy podwórcu lo l-  
warcznym , w ciśn ię ty pomiędzy brow ar, oborę i śpichlerz, 
usytuowany przy tym  w  stosunku do nich w  odległościach 
m niejszych od (rozstawu przyjętego przez Bojanowicza dla 
budynków  mieszkalnych ,i stodół gromadzkich. A n i  ̂siadu 
ta k  typow ej dla najmniejszego nawet polskiego ośrodka 
dworskiego reprezenatcyjnej, drzewami sadzonej drogi 
dojazdowej z perspektywą na dwór, z charakterystycznym  
od strony drogi m urem  lub  żywopłotem, bram ą w jazdową 
i podjazdem między bram ą a dworem. A n i śladu n is- 
odzwonego w prost, choćby m inim alnego założenia, p a łko ­
wego lub  ogrodowego, oddzielającego dw ór od zabudowań 
gospodarczych fo lw a rku .

W yjaśnienie tego może być ty lk o  następujące. Rezyden­
cja Campioniego m usiał być Pielaszków, urządzany rów no­
legle ze Swięcicam i, do którego to Pielaszkowa w ytkn ię to  
właśnie na gruntach Święcickich nową, szeroką, obsadzoną 
drzewam i drogę. Święcice podobnie ja k  Pogroszewo i M i-  
chałówek b y ły  fo lw a rka m i na peryferiach m ają tku  rezy-

dencjonalnego, na co zresztą wskazuje ty tu la tu ra  mapy, 
w  k tó re j m ów i się wyraźnie o „fo lw a rk u  Święcickim do 
w łości P ielaszkowskiej należącym” . Bojanow icz zrob ił 
co mógł przy reorganizacji tego starego założenia fo l­
warcznego, zrujnowanego prawdopodobnie przez jakiegoś 
dzierżawcę lub  ekonoma. Otoczył go now ym i ogrodami 
i sadami, o tw orzył na ośrodek perspektywę od jednej 
z dróg gospodarczych, zamknął od strony siedlisk gromadz­
k ich  i ośrodka usługowego stawami rybnym i, istn ie jący 
drobny przem ysł ro ln y  w  postaci b row aru  wzbogacił przez 
postawienie dwóch nowych w ia traków  usytuowanych na 
wzgórzach za karczmą, nie mógł jednakże zm ienić usytuo­
wania istniejących już, ścieśnionych budynków. S tw orzył 
w ięc jedynie w a ru n k i dla lepszego rozplanowania tego 
ośrodka w  dalszej przyszłości.

Ośrodek usługowy został zaprojektowany ca łkow icie  na 
nowo. W  Swięcicach is tn ia ła  prawdopodobnie od dawna 
karczma nastawiona na usług i w  sto-sunku do podróżnych, 
musiała to być jednak zw yk ła  sobie karczma przydrożna. 
Campioni, k tó ry  jako  kupiec p o tra fił ocenić znaczenie 
i rentowność inw estyc ji tego rodzaju, postanow ił uczynić 
ten ośrodek usługowy przysłow iow ym  złotym  jabłkiem .

W okół obszernego nowo zaprojektowanego hektarowego 
placu przy gościńcu w yrosła  w ięc dość obszerna włoskiego 
typu karezma-zajazd z poko jam i gościnnymi, nastawiona 
niie ty lk o  na nakarm ienie, ale 'i na przenocowanie pod­
różnych. Ogromna nowa sta jn ia zapewniała odpoczynek 
i  bezpieczeństwo koniom, nowa kuźnia gwarantow ała zarów­
no kucie koni, ja k  i  wszelkie reperacje pojazdów, gdyż ko­
w a l to zawsze potrosze i stelmach. Obszerny plac zapew­
n ia ł swobodę przy zajeździe i miejsce na pojazdy.

Rozplanowanie ośrodka usługowego, konsekwentne i  cie­
kawe, pokazane jest na rysunku  2. Karczma, kuźnia, i  s ta j­
nia usytuowane zostały blisko siebie w okó ł położonego 
przy p lacyku n iew ielkiego dziedzińca, przez co osiągnięto 
charakter zorganizowanego ośrodka, a nie bezładnie roz­
rzuconych w o lno  stojących domów. Sam plac zam knięty 
został przez skra jne  zabudowania wsi i e fektow ny deko­
racy jn ie  staw rybny. Wrażenie ogólne potęgowała nowo 
zaprojektowana, dość szeroka droga, do Pielaszkowa tw o ­
rzącą skrzyżowanie z gościńcem oraz zadrzewienie.

W  zdobycie k lien ta  dla zajazdu wprzęgnięte zostały na­
w et prawa perspektywy. Rozszerzający się ku  karczm ie 
i p lacykow i gościniec, przy odw rotn ie  skośnej l in i i  za­
budowy budynków  m ieszkalnych w si, usytuowanych tak  
zresztą dla innej przyczyny, zachęcały podróżnych jadą­
cych od strony W arszawy do zapewnienia sobie noclegu 
jeszcze przed Błoniem.

F o lw a rk  i wieś stw arza ły obfite zaplecze żywnościowe, 
dostatek mięsa, nabiału i drobiu. W ia tra k i zapewniały 
własną mąkę na chleb, staw y rybne —  ryby, ogrody i  sa­
dy —  ja rzyny i owoce, b row ar — piwo. Zapleczem dla 
a rtyku łó w  bardzie j luksusowych, w in  i korzeni by ła  
n iezbyt daleko położona Warszawa. Bliskość porząd­
nych, nowo zbudowanych siedlisk grom adzkich zapewnia­
ła nocleg rękoda jnym  i czeladzi podróżnych. Bliskość 
w ody — wodopój dla koni, przy łatwości zapewnienia im 
owsa i siana ze w s i i  fo lw a rku . W tak ich  w arunkach 
problem sprzedaży nadwyżek p rodukc ji ro ln iczej fo lw a rku  
i w si rozwiązany by ł na miejscu, po korzystnych cenach 
i bez konieczności ta k  uciążliwego i d ługotrwałego w X V I ir  
w ieku  transportu  po złych, niszczących sprzężaj drogach

Rys. 2. Rozplanowanie ośrodka usługowego: plac przy skrzyzowa- 
niu dróg W arszawa—Błonie i Swięcice—Pielaszków zam knięty za- 
budową osiedla gromadzkiego, stawam i Tybnym i, karczm ą, kuźnią  
i stajnią. M iędzy karczm ą i stajnią — n iew ie lk i dziedziniec. Za­

drzewienie gościńca rozszerzającego się przy wbiegu na plac
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Rys. 3. L in ia  zabudowy budynków  mieszkalnych ustalona według pozycji słońca na godzinę 13, odchylona od idealnej, prostej ze 
względu na konfigurację terenu. Skośne granice siedlisk zapew niają dwustronne prześwity. Zamieszczony rysunek perspektywiczny

części osiedla w ykonał m gr inż. arch. Teodor Zep

Przez zajazd świięcicki pozbyw ały się swych produktów  
zapewne również i  inne fo lw a rk i Campioniego.

Na is tn ien iu  zajazdu zyskiw a ł zresztą n ie ty lk o  fo lw a rk , 
ale d wieś. R ękodajni i  czeladź ubożsi b y li wprawdzie 
rd  swych panów, by ło  ich za to nieporównanie w ięcej. 
W nosili oni do ośrodka w ie jskiego nie ty lk o  gotowe pie­
niądze, lecz również n o w in k i z szerokiego świata, zew­
nętrzny jego po lor 1 obyczaje. Nad to wszystko jednak znacz­
nie dla w s i ważniejsza by ła  kuźnia. Jej istnienie stwarzało 
zaplecze techniczne um ożliw ia jące przejście na lepszy 
sprzęt ro ln iczy i  lepszy isprzężaj, u ła tw ia ło  zmianę s iły  
pociągowej z w o łów  na konie. N iosło z sobą daleko idą­
ce zm iany w  sposobie gospodarowania, które bez istnienia 
kuźni n ie  by łyby  możliwe. Saime zaś Swięcice, n iew ie lk i 
na owe czasy fo lw arczek o k ilkunastu  gospodarstwach 
kmiecych, nie m ogłyby zdobyć się na samodzielne u trz y ­
manie kuźni. P rzep ływ  podróżnych rozstrzygnął tę spra­
wę. Wioskowego samouka —  kowala gospodarującego na 
ro li — zastąpił w ykw a lif iko w a n y  rzem ieśln ik — dzierżawca, 
u trzym ujący się w yłącznie ze swego w arsztatu pracy. 
Odzwierciedleniem tego jest fa k t, że tak  kuźnia ja k  
karczma nie m ia ły  żadnych g run tów  ornych, a jedynie 
n iew ie lk ie  ogrody (karczma —  0,83 ha, kuźnia —  jeszcze 
m nie j) dla w łasnych osobistych potrzeb. W oln i, nie odra­
b iający pańszczyzny dzierżawcy opłacali jedynie czynsz 
pieniężny, kow al zobowiązany b y ł prawdopodobnie do­
datkowo do usług zawodowych na rzecz fo lw a rku , w  m ia ­
rę zachodzących potrzeb.

Za koncepcją rozplanowania ośrodka usługowego k ry je  
się prawdopodobnie sam Campionl. Jako kupiec znał on 
znaczenie reklam y, w iedzia ł dobrze, że k lien ta  zdobywa 
się nie w  sklepie, lecz na w ystaw ie sklepowej.

Ośrodek grom adzki został przez Bojanowicza zapro jekto­
w any i  zabudowany ca łkow icie  od nowa, wzdłuż gościńca 
W arszawa-Błonie, b liże j ku  Warszawie, na n iew ie lk im  
wzniesieniu okolonym  niżej położonym i łąkam i. Pow ierzch­
nia tego ośrodka o kształcie regularnego równoległościanu, 
wynosząca 26 mórg, czy li 15,56 ha, podzielona została na 
15 idealnie rów nych co do pow ierzchni siedlisk.

W  rozplanowaniu i  zabudowie osiedla gromadzkiego, na­
w et na pierwszy rzu t oka na mapę, uderzają dwie rze­
czy. Skośne w  stosunku do gościńca, a równoległe do sie­
bie granice poszczególnych siedlisk oraz prosta lin ia  za­
budowy budynków  m ieszkalnych, biegnąca skośnie w  sto­
sunku do gościńca. N ie by ło  to  przypadkowe, lecz w y - 
n :kało z przemyślanych założeń ogólnych. D zięk i tak ie j 
l in i i  zabudowy wszystkie chłopskie budynk i mieszkalne 
postawione zostały od strony podwórza, gdzie koncentro­
w a ło  się p raw ie  całe życie rodziny chłopskie j, na godzinę 
13, a w ięc w  na jkorzystn ie jszy ze względu na nasłonecz­
nienie sposób, od strony zaś izby sypia lnej m ia ły  go­
dzinę po wschodzie słońca —  a w ięc na tu ra lny  budzik. 
Pomiędzy gościńcem a liniią zabudowy utw orzony został 
reprezentacyjny pas przedogródków, zwężający się w  stro­
nę ośrodka usługowego.

N iezm iernie ciekawe jest lekk ie  wygięcie l in i i  zabu­
dowy budynków  m ieszkalnych od idealnej prostej i po­
stawienie ich po. l in i i  n iew ielkiego, lecz widocznego w klęś­
nięcia od strony gościńca. Przyczyną mogła być tenden­
cja usytuowania budynków  po w arstw icy, a w ięc na jed­
nej wysokości, dla uzyskania wyrównanego gabarytu za­
budowy.

Skośne lin ie  s iedlisk p rzy ję to  ze względu na perspekty­
wę i  estetykę. D zięki bowiem te j skośności stodoły nie
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zasłaniały w idoku  z okien budynków  mieszkalnych, 
w szystkie zaś okna w ychodz iły  na prześw ity perspekty­
wiczne m iędzy stodołami. Że tak ie , a nie inne b y ły  m o­
ty w y  te j skośności granic, świadczy o tym  w yraźnie spo­
sób um iejscow ienia budynków  na poszczególnych siedlis­
kach, w idoczny na rys. 3. Oto zarówno budynki 
mieszkalne ja k  stodoły nie sa. usytuowane pośrodku po­
szczególnych siedlisk, lecz przesunięte są bądź w  jedną, 
bądź w  drugą stronę ich granic, jedynie dla utrzym ania 
prześw itów. W  im ię te j samej zasady złamana została 
nawet częściowo lin ia  zabudowy stodół.

Inną perspektywiczną ciekawostką jest dodatkowa ko­
rzyść płynąca z zastosowania prześw itów. Oto stosunkowo 
luźna zabudowa budynków  mieszkalnych została dzięki 
tem u zagęszczona przez w idoczny od strony gościńca rząd 
stodół, w ypełn ia jących p rzerw y między chałupam i. Większa 
wysokość stodół zrekompensowana została przez ich od­
dalenie, dając w  efekcie od strony gościńca wyrównaną 
w  gabarycie, mającą pozory zwartości, w  rzeczywistości 
zaś luźna zabudowę.

Pewne niedopracowanie matematyczne koncepcji prze­
św itów  perspektyw icznych zdaje się wskazywać na to, że 
autorem je j by ł Campioni, czu ły ja k  każdy Włoch na 
piękno. Bojanow icz realizu jąc w  terenie rozplanowanie 
i  zabudowę osiedla gromadzkiego za pomocą p ry m ity w -

Rys. 4. Próba odtworzenia rozplanowania wew nętrznego typowego  
budynku mieszkalnego. W ym iary  na rysunku podano w  łokciach. 
Elew ację od strony podwórza, szczytową i przekró j pionowy 
budynku odtw orzy ł według rzutu  poziomego mgr inż. arch. 

Teodor Zep

2 1 =  1,19 m  5 ł =  2,97 im 8 ł ■= 4,76 m
3 ł -  1.79 im 6 ł =  3,57 m  “  U  "t “  m
4 ł =  2,38 m  7 ł =  4,17 m  24 ł =  14,29 m

nych środków: sznura mierniczego i pozycji słońca,
a nie mając doświadczenia p rzy  tego rodza ju  pracy nagiął 
nieco samą zabudowę do zaplanowanych uprzednio skoś­
nych granic. Zagadnienie to bowiem mogło być jako  ca­
łość rozwiązane korzystn ie j pod względem matematycz­
nym, zapewniając oprócz u trzym ania w ym ien ionych kon­
cepcji również centralne usytuowanie budynków  w  sto­
sunku do granic siedlisk przez przyjęcie  innego kąta 
skośności tych granic w  stosunku do l in i i  gościńca. Bo ja­
nowicz zastosował ką t 60°, co wskazuje na to, że nie 
dysponował on narzędziami kątom ierczym i, a jedynie 
sznurem i  znajomością geometrii. Koncepcja prześw itów  
m iała swoje dobre strony i  z czysto praktycznego punktu  
w idzenia. Oto z okien b y ły  dobrze widoczne zawsze dwie 
stodoły, w łasna i  sąsiada, a więc w ięcej par oczu strzegło 
przed szkoda i  pożarem nie ty lk o  swojego, lecz i cu ­
dzego dobytku. Do zabezpieczenia zaś budynków  przed 
ogniem przyw iązyw a ł Bojanow icz ogromną wagę, o czym 
świadczy stosunkowo luźna zabudowa dająca ziresztą nie 
ty lk o  bezpieczeństwo, ale likw id u ją ca  również drobne k łó t­
nie sąsiedzkie. Odległości m iędzy budynkam i m ieszkalny­
m i wynoszą przeciętnie przeszło 40 m , m iędzy stodołami 
przeszło 30 m, zaś m iędzy lin ią  zabudowy budynków 
m ieszkalnych a lin ią  zabudowy stodół odległość wynosi 
około 70 m.

W szystkie budynk i mieszkalne i  stodoły zbudowane zo­
sta ły  w edług jednego typowego w zoru. W ym ia ry  domów 
mieszkalnych w ynos iły  m n ie j w ięcej 14 m X 6 m, stodół 
m nie j w ięcej 20 m X 8 m, a w ięc dość dużych, um ożli­
w ia jących przechowanie znacznej części, jeś li nie całości 
plonów. W ielkość domu mieszkalnego wskazuje na to, że 
stajnie, obory i  ch lew y m ieściły  się bezpośrednio przy 
domach, a nie p rzy  stodołach. Zapewniało to  łatwość do­
glądu inwentarza, podawania karm y, dokonywania udoju, 
wreszcie szybkiego ra tunku  na wypadek pożaru. Wodę 
dla potrzeb domowych i  gospodarczych czerpano n a j­
prawdopodobniej ze studzien. Żałować należy, że mapa 
nie może dać wskazówek co do wewnętrznego rozplano­
wania budynków  mieszkalnych. Z ich  w ie lkości domyślać 
się jednak można, że część mieszkalna składała się z sie­
ni, kuchni z piecem, izby i  kom ory-śpichlerza. Część in ­
wentarska mogła pomieścić parę ko n i i  3 sz tuk i bydła, 
p rzy  m iejscu na ko jcu  dla trzody chlewnej i łatwości 
urządzenia drabinek dla drobiu. Na strychu budynku 
można było  zmieścić część zbiorów i  siana i koniczyny, 
wobec m ożliwości załadunku z obu stron szczytowych. 
U k ład  mógł z dużym prawdopodobieństwem wyglądać 
podobnie, ja k  to przedstawiono na rysunku 4, k tó ry  jest 
próbą odtworzenia rozplanowania wewnętrznego typowego 
budynku siedliska. Odpowiednie w artości podano w  ło k ­
ciach, k tó re  b y ły  m iarą stosowaną przy budowie i  w  prze­
liczeniu na m ia rę  metryczną.5)

W urządzeniu osiedla gromadzkiego zwraca również 
uwagę znaczna, gdyż wynosząca 1 morgę 220 prętów  kw . 
(1,04 ha) powierzchnia poszczególnych działek, idealnie 
zresztą rów nych w  swej w ielkości, o przeciętnej długości 
około 250 m  i  szerokości przeszło 40 m. W rejestrze za­
mieszczonym na mapie, powierzchnie te  fig u ru ją  jako 
siedliska z ogrodami. Otóż ogrody w  indyw idua lne j go­
spodarce chłopskiej odgryw a ły  w  przeszłości specjalnie 
ważną rolę. Ogrody to len na płótno, konopie na po­
s tronki, rzepak na o le j, proso na jag ły, to  również groch, 
kapusta, marchew, buraki, rzepa, cebula, a w  końcu 
X V I I I  w ieku  już i ziem niaki. Ogrody odgryw ały w ięc 
ważną ro lę w  w yżyw ien iu  rodziny chłopskie j i zapewnie­
n iu  je j płótna. Specjalne zaś znaczenie m ia ła w  nich 
praca kobiet. O rka dokonywana przez mężczyznę była tu 
na jm nie j pracochłonna, o w ie le  więcej czasu pochłaniały 
tak ie  czynności, ją k  sadzenie, flancowanie, pielenie, oko­
pywanie, zb iór itp . czynności wykonywane praw ie  w y ­
łącznie przez kob ie ty  i  młodzież.

Ogrody wymagające dobrej ziem i i dużej ilości robo­
cizny sytuowane b y ły  zw yk le  opodal wsi. Zaplanowanie 
ich przez Bojanowicza łącenie z siedliskiem  pozw oliło  nie

X . P. Sw itkow ski w ym iary  części m ieszkalnej dla półzagrod- 
nika (gospodarstwo 3-włókowe) daje 12 X 16 łokci. Bojanowicz dla 
gospodarstwa 23-morgowego (a więc bez sił pomocniczych) 
12 X 10 łokci.

W ielkość stanowisk dla koni i bydła w  części inw entarskiej 
odpowiada m niej w ięcej w ielkościom  podanym przeć Sw itkow skie- 
go w  „Budowaniu w ie jsk im ” . Rozdział X IX  „O różnych chłopskich 
budynkach i najprzyzw oitszym  sposobie stawiania ich” .
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ty lk o  na rozluźnienie zabudowy, lecz w yelim inow ało czas 
zużywany przez kob ie ty na dojście do ogrodów, zapew­
n iło  lepszą ich uprawę i  dogląd przed szkodami, łagodziło 
ciężar przeważnie pieszego transportu  części zbiorów, ja k  
również transport w ypie lonych chwastów zużywanych na 
karmę dla bydła, k tó ra  to sprawa dla nie Dosiadających 
pastw isk Święcie m ia ła ogromne znaczenie. Kobietom zo­
stawało w ięcej czasu na opiekę nad dziećmi, na doglądanie 
inwentarza i pracę w  dość dużych przedogródkach, które 
przy ich w ie lkości m ia ły  znaczenie nie ty lk o  dekoracyjne, 
lecz również użytkowe, zastępowały bowiem ogrody przy 
na jbardzie j pracochłonnych i najpotrzebniejszych w  gospo­
darstw ie domowym uprawach.

Zaprojektowane przez Campioniego i Bojanowicza osie­
dle gromadzkie odznacza się w ięc przede w szystkim  na­
stępującym i znam iennym i cechami: połączeniem siedlisk

z ogrodami, regu larnym  kszta łtem  ta k  całego osiedla ja k  
i poszczególnych, idealnie rów nych co do pow ierzchni sie­
dlisk, regu larnym i lin ia m i zabudowy budynków  m ieszkal­
nych i gospodarczych z uwzględnieniem zagadnienia ich 
gabarytu, korzystnym  usytuowaniem budynków  ze w zglę­
du na nasłonecznienie i prześw ity perspektywiczne, wresz­
cie luźną zabudowę przy zastosowaniu budownictw a ty ­
powego tak  dla nowo wznoszonych budynków  m ieszkalnych 
ja k  gospodarczych.6)

5) X . P. S w itkow ski w  „Budowaniu w ie jsk im ’’ — rozdział X X  
„O zakładaniu najprzyzwoitszych wsi nowych i starych przypro­
wadzaniu do stanu" — podaje dwa sposoby zabudowy: rozproszo­
na, — kolonie, które zw ie „olendry" i zw arty  — zwany przez nie­
go wsią. Bojanowicz dał w ięc rozwiązanie samodzielne, rozluźnia­
jąc zw artą wieś. lecz nie rozpraszając je j w  terenie. W yda je się 
jednak, że Bojanowiczowi nieobca była w ym ieniona w yże j książ­
ka X . P. Switkowskiego. c d  n

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U
Z PRAC B IEŻĄCYCH STOW ARZYSZENIA GEODETÓW PO LSKICH

W dużej sa li gmachu NOT w  Warszawie przy u l. Czac­
kiego 3/5 odbyło się w  dniu 12 września trzecie po 
X I I  Zjeździe Delegatów SGP — plenarne zebranie Za­
rządu Głównego SGP, w  k tó rym  poza członkam i Zarzą­
du Głównego i  w ładz Stowarzyszenia w z ię ii udział: prze­
wodniczący Zarządu NOT pro f. d r inż. J. Tym owski, pre­
zes G U G iK  m gr inż. B. Szmielew, przedstaw icie l M in. 
R oln ictw a m gr inż. E. Nowosielski oraz koledzy —  przed­
stawiciele spółdzielczości geodezyjnej.

Po otw arc iu  zebrania — przewodniczący Zarządu NOT 
prof. J. Tym ow ski udekorow ał zasłużonych działaczy 
w  pracy społecznej Stowarzyszenia odznaczeniami pań­
stw ow ym i. Na wniosek Zarządu Głównego SGP Rada 
Państwa przyznała kolegom:

B ron is ław ow i Łąckiem u Z ło ty  K rzyż Zasługi 
Luc janow i Parfiin iew iczow i „  „
A leksandrow i Sobczakowi „  „
Aninie Pogorzelskiej (ze Szczecina) S rebrny K rzyż 
Zasługi.

Następnie kolega W. K łopociński przewodniczący Za­
rządu Głównego SGP złożył sprawozdanie z działalności 
prezydium  w  okresie ¡pomiędzy p lenarnym i zebraniami,' 
to  jest za czas od 13. V I. do 12. IX . 1958 r.

Sprawy organizacyjne Stowarzyszenia
1. W okresie sprawozdawczym obejm ującym  wakacje 

i  główne nasilenie urlopów  w ypoczynkowych zaznaczył 
się spadek aktyw ności ipracy stowarzyszeniowej, zw łasz­
cza w  głównych kom isjach problemowych. Składy oso­
bowe ko m is ji są n iew ie lk ie , co przy obecności wszystkich 
członków pozwala na dużą operatywność działania, na­
tom iast p raw ie  uniem ożliw ia działanie w  okresie u r lo ­
pów. Prezydium  tłum aczy ty m  zwołanie plenarnego ze­
brania dopiero w e w rześniu (zamiast w  sierpniu). W  te r­
m in ie b y ły  za łatw iane spraw y bieżące i  sprawy obsługi 
członków SGP. Odbyło się 10 protokołowanych zebrań 
prezyd ium  niezależnie od k ilk u  zebrań w  niepełnym  skła ­
dzie dla załatw ienia nagłych spraw.

W  najb liższym  rozszerzonym zebraniu prezydium  Za­
rządu Głównego z przewodniczącym i wszystkich g łów ­
nych kom is ji działających p rzy  Zarządzie G łów nym  bę­
dzie rozpatrzony dotychczasowy stan rea lizacji zadań 
przez kom isje oraz program prac na okres jesienno-zimowy.

2. Na skutek odwołania w  sprawie op in ii wydanej przez 
Kom is ję  do Spraw R ehabilitac ji, decyzją Głównego Sądu 
Koleżeńskiego powołano now y skład K om is ji, k tó ra  roz­
patrzy w yn ik łą  z odwołania sprawę. Dla inne j sprawy 
powołano 2 rzeczoznawców, k tó rych  opinia została prze­
kazana zainteresowanemu koledze.

3. W  dalszym ciągu czynione są zabiegi o uczczenie 
pam ięci śp. p ro f. S. K luźn iaka przez nadanie Technikum  
Geodezyjnemu w  Warszawie, którego zm arły  b y ł dyrekto­
rem —  Jego im ienia oraz w m urow anie tab licy  pam iątko­
w e j w  gmachu tego technikum . Nie napotykam y na 
przychylność Mm. O św iaty w  tych  sprawach.

4. Napotykam y na poważne trudności w  organizacji 
działu geodezyjnego w  Muzeum Techn ik i NOT. Ins ty tuc ją  
finansującą jest w  głównej m ierze G U G iK . Zorganizowanie 
przez G U G iK  w ystaw y na Kongresie F IG  w  D e lft (Ho­
landia) uszczupliło możliwości finansowania dzia łu geode­
zyjnego w  Muzeum. Zmuszeni by liśm y przenieść term .n 
o tw arcia ekspozycji stałej (muzalnej) z dnia 1. X. 1953 r. 
na rok  następny.

5. Na zaproszenie Zarządu Oddziału SGP w  Gdańsku 
w  zebraniu tego Zarządu w  charakterze obserwatora, 
w z ią ł udział kolega B. Przedpełski, zastępca sekretarza 
generalnego SGP jako  przedstaw icie l Zarządu Głównego.

6. Uchwalony na X I  Zjeździe Delegatów sta tu t SGP 
został zatw ierdzony zgodnie z in tencją katow ickiego p le ­
num  Zarządu Głównego SGP.

Tekst s ta tu tu  zostanie ogłoszony w  jednym  z n a jb liż ­
szych zeszytów Przeglądu Geodezyjnego.

Sprawy organizacji geodezji

1. Kom isja  M iędzyresortowa powołana dla opracowa­
nia w niosków  dotyczących usprawnienia działalności służ­
by geodezyjnej zakończyła swoje prace w  sierpniu br, 
a w y n ik i pracy u ję ła w  sprawozdaniu w raz z odpowied­
n im i w nioskam i. Jako w n iosk i najważniejsze uważamy:

Wniosek 1.2. W łaściw ym  organem naczelnym w  spra­
wach adm in is trac ji geodezyjnej jest G łów ny Urząd Geode­
z ji 1 K a rtog ra fii. Jego zadania w  tym  zakresie określa­
ją  przepisy rozporządzenia Rady M in is tró w  z dnia 13.VI. 
1956 r. w  sprawie zakresu działania organów państwowej 
służby geodezyjnej i  kartograficzne j (Dz. U. n r 40 poz. 182).

Wniosek 1.3. Szczegółowy zakres działania G U G iK  jako 
naczelnego organu adm in is trac ji geodezyjnej jest nastę­
pujący:

1.3.1. — koordynacja robót geodezyjnych i  kartogra ficz­
nych oraz koordynacja racjonalnego w ykorzystan ia  kadr 
fachowych poprzez uzgadnianie planu rzeczowego robót 
oraz zakresu i  loka lizac ji robót o charakterze podkłado­
w ym , w ykonywanych przez resortowe służby geodezyjne 
za zgodą Głównego Urzędu Geodezji i K a rtog ra fii. '

1.3.2 —  koordynacja zaopatrzenia w  sprzęt im portow a­
ny, spraw y w ykorzystan ia  sprzętu o w ysokie j dokładności 
oraz sprawy in ic jow an ia  p ro d u kc ji sprzętu geodezyjne­
go w  k ra ju .

1.3 3 — wydawanie powszechnie obowiązujących przepi­
sów technicznych i porządkowych oraz nadzór nad ich 
przestrzeganiem.

1.3.4 —  przeprowadzenie robót o znaczeniu ogólncpań- 
stw ow ym  (podstawowa osnowa geodezyjna, wielkoskal-o- 
we m apy k ra ju ) oraz stałe u trzym yw anie  w  aktualności 
map i  znaków osnów geodezyjnych na obszarze całego 
k ra ju  (tereny rolne, leśne, przem ysłu, m iast itd).

1.3.5 —  prowadzenie g łównej sk ładn icy geodezyjnej 
i kartograficzne j oraz nadzór nad prowadzeniem składnic 
geodezyjnych, oraz nad trybem  i stanem zgłaszania robót 
i  m a te ria łów  geodezyjnych do ew idencji.
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13.6. — ewidencja punktów  podstawowej osnowy geo-, 
dezyjnej oraz sprawy ochrony, konserw acji i odtw arza­
nia znaków tych punktów .

1.3.7 — ustalanie w  porozum ieniu z zainteresowanymi 
m in is tram i organizacji i  zakresu działania resortowych 
służb geodezyjnych.

1.3.8 — wydawanie pozwoleń na w ykonyw anie  robót 
geodezyjnych przez jednostki fachowe, nie będące je ­
dnostkam i państwowej służby geodezyjnej.

1.3 9. — kontro la  fachowej działalności resortowych 
służb geodezyjnych i  innych jednostek geodezyjnych.

1.3.i <j — udzielanie w ytycznych, fachowej pomocy i  in ­
struktażu terenowego organom adm in is trac ji geodezyjnej, 
sprawowanie fachowej k o n tro li i  ocenianie ich dz ia ła l­
ności.

1.3.11 — ewidencja granic jednostek terytoria lnego po­
działu adm inistracyjnego k ra ju  i  sprawy granic państwa.

13.12 —  ewidencja osób zatrudnionych w  geodezji (re­
jes tr geodetów), po lityka  w  spraw ie rozw oju ilościowego 
kad r fachowych w  geodezji i  ka rtog ra fii, sprawy k w a li­
f ik a c ji i  upraw nień geodetów, spraw y podnoszenia i  do­
skonalenia kad r fachowych, współdziałanie w  ustalaniu 
program ów  nauczania.

1.3.13 —  sprawy bhp w  geodezji i  k a rto g ra fii i  współ­
działanie w  tych  sprawach z M in. Pracy i  O pieki Spo­
łecznej oraz zw iązkam i zawodowymi.

1.3.14 — zagadnienia ekonom iki robót geodezyjnych (cen­
n ik i, płace, norm y).

13.15 — wnioskowanie w  porozum ieniu z zaintereso­
w anym i m in is te rstw am i oraz p rzy w spółudziale zw iązków 
zawodowych w  sprawach w a runków  i  systemów pracy 
i  p łacy w  p ro d u kc ji geodezyjnej i  kartograficzne j oraz 
organach adm in is trac ji geodezyjnej.

1.3.16. —  in ic jow an ie  badań naukowych
Wniosek 1.4. Zadania, k tó re  należy przekazać prezydium  

w ojew ódzkich rad narodowych:
1.4.1. — koordynacja robót geodezyjnych w_ zakresie: za­

kładania szczegółowych osnów geodezyjnych i  nowych po­
m ia rów  oraz współpraca z wojewódzką kom is ją  p lanowa­
nia gospodarczego p rzy  opracowywaniu zbiorczych planów 
robót geodezyjnych na terenie danego w ojewództwa (tere­
ny  rolne, leśne, przemysłu, m iast itd.).

1 4.2 —  zatw ierdzanie p ro jek tów  osnów geodezyjnych.
1.4.3 —  ewidencja robót geodezyjnych o znaczeniu ogól- 

nopaństwowym (osnowy, ¡nowe pom iary) oraz szczegóło­
w ych osnów geodezyjnych.

1.4.4 — prowadzenie składnicy geodezyjnej w  zakresie: 
map drobno- i  średnioskalowych oraz map w ie lkoska lo- 
w ych podkładowych i  mapy gospodarczej; m ateria łów  
podstawowej osnowy geodezyjnej; p rzy jm ow ania do 
sk ładn icy m ateria łów  pow sta łych w  w y n ik u  wykonania 
robót geodezyjnych, udostępnianie m ate ria łów  geodezyj­
nych zainteresowanym do w ykorzystania.

1.4.5 — aktualizacja mapy gospodarczej i  map podkła­
dowych oraz nadzór nad uzupełnieniem map w  prezy­
diach pow iatowych (m iejskich) rad -narodowych.

1.4.6 — kontro la  fachowej działalności jednostek służb 
resortowych w  zakresie przestrzegania przepisów obowią­
zujących p rzy w ykonyw an iu  robót geodezyjnych, w yko ­
rzystania kad r fachowych i  sprzętu geodezyjnego oraz 
obiegu, w ykorzystan ia  d reprodukow ania m ateria łów  
geodezyjnych .

1.4.7 — nadzór i  kon tro la  nad w ykonyw aniem  robót 
geodezyjnych przez osoby fizyczne i  jednostki gospodarki 
uspołecznionej nie będące organami państwowej służby 
geodezyjnej.

1.4.8 — spraw y ochrony znaków geodezyjnych oraz ew i­
dencja, konserwacja i  odtwarzanie znaków państwowej 
osnowy geodezyjnej.

1.4.9 — ewidencja stanu i  zm ian granic adm in is tracy j­
nych oraz spraw y znaków gran icy państwowej w  w o je ­
wództwach nadgranicznych.

1.4.10 — współpraca ze służbą arch itekton iczno-bu­
dowlaną i służbą urządzeń ro lnych w  zakresie w yn ika ją ­
cym z przepisów praw a budowlanego oraz praw a o p la ­
nowym  zagospodarowaniu przestrzennym k ra ju .

1.4.11 — nadzór nad urzędami, in s ty tuc jam i i  przedsię­
b io rstw am i w  zakresie w ykonyw an ia  przepisów o repro ­
d u kc ji (powielanie) m ate ria łów  geodezyjnych.

1.4.12 —  orzecznictwo fachowe w  sprawach geodezji.

.. Wniosek 1.5. Zadania, k tó re  należy przekazać prezy­
diom pow iatowych (m iejskich) rad narodowych:

1---.1. — ewidencja robót geodezyjnych w  zakresie po­
m iarów  uzupełniających ¡oraz pom iarów  w ykonywanych 
dla celów gospodarczych, technicznych i czynności p ra w ­
nych.

1.5.2 — prowadzenie składnicy geodezyjnej m ateria łów  
szczegółowych osnów geodezyjnych oraz map, uzupełnia­
nie tych m ateria łów  w  oparciu o m a te ria ły  złożone do 
ew idencji, przyjm ow anie m ateria łów  przekazywanych do 
składnicy, dostarczanie zainteresowanym m ateria łów  i  da­
nych geodezyjnych.

1.5.3 — nadzór i ochrona znaków geodezyjnych, kon­
serwacja i odtwarzanie znaków szczegółowych osnów 
geodezyjnych — zgłaszanie potrzeb w  tym  zakresie 
względnie w ykonywanie tych prac we w łasnym  zakresie.

1 ć.4. — ewidencja granic jednostek adm in istracyjnych 
oraz pow ierzchni tych jednostek.

1.5.5 — opiniowanie zakresu rzeczowego i  terenowego 
robót dotyczących zakładania szczegółowych osnów geo­
dezyjnych oraz pom iarów  sytuacyjno-wysokościowych 
w  celu właściwego w ykorzystan ia  istniejących m ateria­
łów  geodezyjnych.

1:5:6 —  nadzór nad geodezyjną realizacją p lanów  za­
gospodarowania przestrzennego oraz ewidencją przebiegu 
rea lizacji tych p lanów, współpraca w  tym  zakresie ze 
służbą architektoniczno-budow laną oraz ze służbą urzą­
dzeń rolnych.

1-5-7 — przeprowadzenie postępowania i  orzecznictwa 
w  zakresie działalności państwowej służby geodezyjnej za­
strzeżonej do w łaściwości pow iatow ych (m iejskich) rad 
narodowych.

1.5.8 — w ykonyw anie ustawowych zadań w  zakresie 
drobnych robót i  czynności geodezyjnych dla celów 
ak tua lizac ji map, rozgraniczeń, podziału nierucho­
mości itp .

1.5.9 —  w ykonyw anie na zlecenie osób trzecich drob­
nych robót geodezyjnych.

Wniosek 2.1. Organizacja organów państwowej adm in i­
s tra c ji geodezyjnej pow inna być następująca:

a) na szczeblu centra lnym  — G łów ny Urząd Geodezji 
i  K a rto g ra fii podległy m in is tro w i Spraw  W ewnętrznych,

b) w  prezydiach w ojew ódzkich rad  narodowych — 
geodeta w ojew ódzki k ie ru jący  kom órką fachową o obsa­
dzie średnio 9 do 15 s ił fachowych,

c) w  prezydiach pow iatow ych (m iejskich) rad  narodo­
wych — geodeta pow iatow y (m iejski) k ie ru ją cy  kom órką 
fachową o obsadzie średnio 4 s iły  fachowe, w  mieście 
w ydzie lonym  z pow ia tu  —  ilość s ił fachowych może dojść 
do 15, w  zależności od w ie lkośc i m iasta.

Sprawozdanie z w nioskam i zostało podpisane przez 
przewodniczącego ko m is ji — prezesa G U G iK , przedstaw i­
ciela M in . R oln ictw a i  przedstawiciela SGP, natom iast 
przedstawiciel M G K  złożył na piśmie odrębne stanowisko, 
k tó re  w  głównych zarysach sprowadza się do utrzym ania 
obecnego stanu organizacyjnego, a nawet rozszerzenia go 
na m iasta n ie stanowiące pow iatów.
Współpraca z zagranicą

1. W okresie od 28.V I I I—4.IX  br. trw a ł Kongres F IG  
w  D e lft. B y ły  poważne trudności z wysłaniem  naszej 
delegacji. P rzysługuje nam z ty tu łu  liczebności Stowa­
rzyszenia 5 m iejsc (5 głosów). Opracowaliśm y i  przesła­
liśm y na kongres 6 re fe ra tów  i  na naszą prośbę G U G iK  
opracował i  zorganizował na kongresie stoisko w ystaw o­
we. Ilość dewiz, k tó re  NOT staw ia do dyspozycji SGP 
na w yjazdy zagraniczne, jest tak  ograniczona, że prezy­
d ium  zw róciło  się do szeregu ¡resortów z zaproszeniem do 
wzięcia uaz ału w kongresie i  wysłania swoich delega­
tów , licząc na to, że w  ich liczbie znajdą się nasi a k ty ­
w iści — autorzy re fera tów  na kongres. Chcieliśm y aby 
delegacja polska była ja k  na jbardzie j liczna.

Ostateczny skład delegacji b y ł następujący:
—  dwóch delegatów z p u li dewizowej SGP (koledzy:

W. Sztompke i A, Czechowicz),
— jeden delegat z NOT (kol. H. Leśniok),
—  jeden delegat z wyższych uczelni (prof. d r T. Lazzarini),
— dwóch delegatów z PAN  (prof. d r Cz. Kam ela i  prof.

d r M. O dlanieki) ponadto G U G iK  delegował na kon­
gres łącznie z organizacją w ystaw y 3 kolegów:
A. Brzozowskiego, A . K ryńskiego i  P. Niemczyka.
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W te j dziewięcioosobowej delegacji — Stowarzyszenie 
reprezentowali koledzy; Sztompke, Leśniok, Czechowicz, 
A. K ryń sk i i  Odlanicki, w  czym 3 kolegów — to autorzy 
referatów  przesłanych na F IG .

2. Na obecnym kongresie zdecydowano, że doroczna 
sesja K om ite tu  Permanentnego F IG  w  1959 r. odbędzie 
się w  K rakow ie. Poczyniliśm y już wcześniej pewne p rzy­
gotowania organizacyjne. W K rakow ie  działa K om ite t 
O rganizacyjny pod przewodnictwem kol. A. Czechowicza, 
k tó ry  opracował wstępny program i  p re lim inarz  sesji 
F IG  w  K rakow ie. Ten wstępny program w raz z orienta­
cy jnym i cenami udziału w  sesji, wycieczkach i im pre ­
zach został doręczony delegatom zagranicznym na obec­
nym  kongresie w  D elft.

P re lim ina rz  został dostosowany do w arunków  i  w yda t­
ków  ponoszonych przez delegatów na dotychczasowe sesje 
organizowane za granicą. Program — złożony ja k  zw y­
k le  z dwóch części: organizacyjno-zawodowej i  k u ltu -
ra lno -rozryw kow e j, obejm uje w  te j drug ie j części a tra k ­
cje stanowiące charakterystykę naszego k ra ju .

Obrady odbędą się w  K rakow ie  w  lokalach o w ie lo ­
le tn ich  tradycjach k u ltu ra ln ych  d ńa zamku w  Pieskowej 
Skale. Z szeregu pytań zadawanych naszym delegatom po 
kongresie, można stw ierdzić duże zainteresowanie p rzy­
szłych uczestników sesjii naszym kra jem  i  jego oryg ina l­
nościami. W  części rozryw kow ej przew idziany jest spływ  
przełomem Dunajca, zwiedzenie kopaln i soli w  Wieliczce 
i rezerw atu żubrów  w  Puszczy N iepołom ickie j, a w  cza­
sie przejazdu przez Warszawę — koncert w  Żelazowej 
W oli.

W dniach od 15— 18 września odbyła się w  Budapesz­
cie konferencja naukowo-techniczna na tem at metod po­
m iarów  geodezyjnych i instrum entów  odpowiednich dla 
tych metod. W konferencji te j w zię ło  udzia ł 4 delega­
tów  Zarządu Głównego SGP. Związek Geodetów Wę­
gierskich w ys ła ł identyczne zaproszenia do Zarządu 
Głównego SGP i  Zarządu Oddziału SGP w  K rakow ie. 
W yn ika  to  prawdopodobnie z nieznajomości organizacji 
SGP przez kolegów węgierskich. Z K rakow a w yjechała 
równiież 4-osobowa delegacja, na co zgodzono się w  dro­
dze w y ją tku , gdyż tego rodzaju w y jazdy  regulowane są 
przez w ładze centralne, k tó re  załatw ia jąc form alności dla 
delegaoji Zarządu Głównego SGP b y ły  zaskoczone is tn ie­
niem 2 delegacji reprezentujących SGP. Zarząd G łów ny 
SGP z dużym  uznaniem w id z i in ic ja tyw ę  współpracy 
zagranicznej ze strony oddziałów (jakko lw iek  w  tym  
przypadku jest to  in ic ja tyw a  Zw iązku Geodetów W ę­
gierskich), p ros i jednak, ażeby te sprawy ze względów 
form alnych przechodziły przez Zarząd G łówny.

4. Czterech studentów z końcowych la t studiów  p o li­
technicznych (2 z W arszawy i  2 z K rakow a) przebywa 
d ru g i miesiąc na praktyce  w  NRF. P raktyka  została zor­
ganizowana przez prof. H arberta  z B runszw iku, w  w yn .- 
ku  jego osobistych kon tak tów  z SGP, nawiązanych 
w  czasie Jego w izy ty  u nas w  grudn iu  ub. roku.

5. W sie rpn iu  br. gościliśmy w  Polsce 10-dniową w y ­
cieczkę 20 kolegów Bułgarów . Gości p rzy jm ow a ł jako  
gospodarz oddział krakow ski, a w  fo rm ie  przejściowej 
oddziały: warszawski, gdański i  poznański. Wycieczka
była zorganizowana w  fo rm ie  w ym iany  bezdewizowej 
przez oddział krakow ski. Goście b y li na ogół zadowoleni 
z pobytu w  Polsce. Drobne niedogodności mogą być 
uspraw ied liw ione brakiem  doświadczenia organizatorów, 
gdyż była to pierwsza tego rodzaju wycieczka.

6. W końcu września lub  w  p ierwszej dekadzie paź­
dziernika br. przybędą do Zakopanego koledzy Słowacy, 
najprawdopodobniej w  ramach małego ruchu granicznego. 
Koledzy ci chcą się tam  spotkać z nam i dla omówienia 
fo rm  ściślejszej współpracy. W okresie tym  zostanie zor­
ganizowane w  Zakopanem posiedzenie G łów nej K om is ji 
W spółpracy z Zagranicą, działającej przy Zarządzie 
G łów nym  SGP.

7. W  okresie od 13.VI— 12.IX . przydzielono nam z NOT 
14 m iejsc w  wycieczkach zagranicznych organizcwanycn 
przez ORBIS do: Czechosłowacji, Be lg ii (Bruksela), B u ł­
ga rii, Szwecji (Sztokholm), A lb a n ii ii ZSRR (rejs po M o­
rzu Czarnym). Z przydzie lonych 14 m iejsc w ykorzysta liś ­
m y  12, a ponadto 6 m iejsc z rezerw  nie wykorzystanych 
przez inne stowarzyszenia. Łącznie 18 miejsc.

W wycieczkach b ra li udział koledzy z oddziałów: w a r­
szawskiego. lubelskiego, opolskiego, krakowskiego, by­
dgoskiego.

Duże trudności m am y przy za ła tw ian iu  form alności 
związanych z wyjazdem kolegów spoza Warszawy na te 
wycieczki. Przykładowo: jeden z kolegów z oddziału
gdańskiego zapisywał się kolejno na 3 różne wycieczki 
b l-ku ją c  miejsca, a nie w ykorzysta ł żadnej z nich. Został 
przez Orbis obciążony kw otą 3000 zł, gdyż rezygnację 
zgłosił już po te rm in ie  ostatniej w ycieczki do Brukse li.

W  jednym przypadku spotka liśm y się z odmową w yda­
nia paszportu przez MSW. Jeden z naszych w ycieczko­
w iczów nie pow rócił do k ra ju .

S p ra w y  zaw odow e.

1. Zgłoszenia na sk ryp ty  z zakresu pom iarów  m ie j­
skich i w odno-m elioracyjnych n ap ływ a ły  bardzo wolno. 
Pomimo wyznaczonego te rm inu  zgłoszeń na dzień 
25.V I. — zgłoszenia w p ływ a ły  jeszcze w  sierpniu. Zgło­
szono zamówień: na sk ryp t z pom iarów  m ie jsk ich  —  342, 
a na skryp t z pom iarów  wodnych — 117. Pomimo n ie ­
w ie lk ie j ilości zgłoszeń postanowiono skryp ty  wydać. U ka­
żą się one w  IV  kw arta le  br.

2. Konferencja naukowo-techniczna na tem at udziału 
geodetów w  planowaniu przestrzennym odbędzie się 
w  r. 1959. Będzie ona m iała charakter jednobranżowy. 
Organizatorem konferencji będzie SGP. Do udziału 
w  konferencji zostaną zaproszeni przedstawiciele innych 
stowarzyszeń oraz Towarzystw o U rbanistów  Polskich.

3. Zaopiniowano zarządzenie G U G iK , k tó re  ma być 
wydane w  porozum ieniu z CZSP, a k tó re  ma uregulo­
wać zasady działalności spółdzie ln i geodezyjnych.

4. W przeprowadzonych dw ukro tn ie  przez prezydium
rozmowach z prezesem G U G iK  uzyskano inform acje , że 
pro jektowane jest zastąpienie zarządzenia n r  38 i daw­
niejszego n r  44 — zarządzeniem m in is tra  Spraw  We­
w nętrznych — regulu jącym  te  same zagadnienia
i w  oparciu o podobne zasady, ale skupia jącym  je w  je ­
dnym zarządzeniu, a nie ja k  obecnie w  2 zarządzeniach 
z szeregiem pism okólnych. Prezes G U G iK  zapewnił, że 
SGP otrzyma p ro jek t zarządzenia do wypowiedzenia się. 
W vdanie tego zarządzenia G U iK  . uważa za celowe 
gdyż ustawowe uregulowanie w ykonaw stw a in dyw idua l­
nego wymaga zm iany art. 7 dekretu o organizacji służby 
geodezyjnej, co nie roku je  szybkiego załatw ienia sprawy, 
a dotychczasowa mnogość przepisów — utrudn ia  dzia­
łanie.

W sprawie zaopatrywania osób w ykonujących in d y w i­
dualnie roboty geodezyjne w  d ruk i, ka lkę  i  pap ier -ry­
sunkowy — G U G iK  sugeruje komisową sprzedaż d ru ­
ków  przez SGP (pobieranych z GUG iK), natom iast nie 
w idz i m ożliwości udostępnienia k a lk i i  papieru rysun­
kowego z rezerw  Urzędu.

Zarząd G łów ny SGP chcia łby m ieć wyraźne stano­
w isko zarządów oddziałów SGP w  te j sprawie jako 
lepie j znających potrzeby .terenu.

Sprawa zarządzenia prezesa G U G iK  zalecającego przed­
siębiorstwom  geodezyjnym wstępowanie na członków zbio­
rowych SGP, na w zó r zarządzenia m in is tra  Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego w  stosunku do Stowarzyszenia 
Leśników  i Stowarzyszenia Inżyn ierów  i Techników  Prze­
m ysłu Papierniczego, nie znajduje rozwiązania. Trudności 
tłumaczone są tym , że kom órk i finansowe G U G iK  nie w i­
dzą m ożliwości finansowania te j a kc ji w  przedsiębior­
stwach.

Ustawa o budownictw ie dom ków jednorodzinnych prze­
w idu je  wydanie rozporządzenia Rady M in is trów , ale nie 
wskazuje resortu zobowiązanego do opracowania p ro ­
jek tu  tego rozporządzenia. P ro jek t opracował K om ite t 
U rban is tyk i i A rc h ite k tu ry  i rozesłał do uzgodnienia 
w  resortach. Okazało się, że p ro je k t zawiera przepisy 
o postępowaniu p rzy  pom iarach i  parce lac ji g run tów  przy 
w ydzie laniu działek. P rezydium  prosiło  prezesa G U G iK  
o zajęcie się tą sprawą, ażeby norm y praw ne o geodezji 
nie b y ły  stanowione poza naszym resortem.

Po dodatkowych w yjaśnieniach przebiegu pracy K o m i­
s ji M iędzyresortowej, powołanej do złożenia w niosków 
w  sprawie usprawnienia działalności służby geodezyjnej — 
sprawozdanie z działalności prezyd ium  zostało p rzy ję te  
przez zebranie plenarne do zatw ierdzającej wiadomości.
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Przedmiotem poważnej dyskusji na zebraniu była spra­
wa e tyk i w  zawodzie geodezyjnym 1 ekonomiczne uza­
sadnienie potrzeby w ykonawstwa indywidualnego. M a ­
te r ia ły  w  tych  sprawach zostały przed zebraniem prze­
słane członkom Zarządu Głównego.

W sprawach e tyk i powzięto następujące uchw ały:
1. Zarząd G łów ny SGP z niepokojem  stw ierdza, że po­

jedyncze fa k ty  nieetycznego postępowania szkodzą całe­
mu zawodowi.

SGP zdecydowanie potępia osoby dopuszczające się 
nadużyć n a tu ry  finansowej i  technicznej, osoby nieetyczne 
i zatracające godność geodety, lecz jednocześnie przeciw ­
stawia się uogólnianiu zarzutów  na cały zawód i  dyskry ­
m in a c ji ogólnej przez n iew łaściw y sposób prowadzenia 
badań.

2. Zarząd G łów ny SGP w ystąp i zdecydowanie nie ty lko  
przeciw  pojedynczym osobom popełniającym  nadużycia, 
lecz również przeciw  system owi przepisów u ła tw ia jących 
te nadużycia. Zarząd G łów ny poleca prezydium  zespołowe 
opracowanie środków zaradczych.

Zarząd G łów ny SGP zaprasza k ie row n ic tw a  resortowych 
służb geodezyjnych do w spółpracy z SGP w  przedsię­
w zięciu k roków  do ukrócenia nadużyć i przeciwdziałania 
ich powstawania w  celu podniesienia poziomu e tyk i 
w  zawodzie geodezyjnym.

W  sprawie w ykonawstwa indyw idualnego Zarząd G łów ­
ny p rz y ją ł opracowanie prezydium  jako wytyczne dzia­
ła lności stowarzyszenia w  te j sprawie.

Po przerw ie obiadowej, w  godzinach popołudniowych, 
Zarząd G łów ny SGP zebrał się w  składzie rozszerzonym 
o ak tyw is tów  Stowarzyszenia na koleżeńskiej części ze­
brania dla omówienia i  ustalenia ro li i  zadań stow arzy­
szenia w  sprawie działalności w ydawniczej Państwowego 
Przedsiębiorstwa W ydaw n ic tw  Kartograficznych. Z zainte­
resowaniem wysłuchano wyjaśnień dyrektora PPW K m gr 
inż. J. Rzędowskiego na tem at w ydaw n ic tw  książek i  ta ­
b lic  geodezyjnych. Duża deficytowość tych  w ydaw n ic tw  — 
pokryw ana w  przedsiębiorstw ie z rentowniejszych w y ­

daw nictw  kartograficznych — zmusza do poważnego w y ­
s iłku , ażeby nie wejść' na ła tw ą  drogę ty lk o  w ydaw niotw  
rentownych.

C zyte ln ictwo książek technicznych, a w  zw iązku z tym  
rozchodzenie się książek (ich sprzedaż) są w  naszych 
warunkach n ik łe . Poważne ilości książek leżą na składzie 
i przekraczają ogólnie przy ję te  l im ity  pozwalające na 
d ru k  nowych.

W w yn iku  dyskusji zaproponowano następujące sposo­
by propagandy czyte ln ictw a w  SGP.

1. Organizowanie zebrań dyskusyjnych poświęcone oma­
w ian iu  nowo ukazującej się ks iążki przez podanie k ró t­
k ie j je j treści i przez k ry tykę .

2. Na zebraniach odczytowych w  kołach obowiązkowo 
pow inno się poświęcić 15—30 m in u t na in form ację  b ib lio ­
graficzną o w ydaw nictw ach k ra jow ych  i  zagranicznych. 
Można korzystać z B iu le tynu  B ibliograficznego w ydaw a­
nego przez IG iK . Zarządy oddziałów  pow inny dostarczać 
te B iu le tyny  do kó ł zakładowych.

3. Zarządy oddziałów pow inny interesować się sprawą 
rozsprzedaży książek geodezyjnych z księgarń w  swych 
okręgach i  podawać okresowo do wiadomości członków, 
co można w  ty m  zakresie aktua ln ie  nabyć.

4. Ko ła  zakładowe pow inny mieć w p ły w  na zakupy 
i wyposażenie w  książki i  czasopisma geodezyjne b ib lio ­
tek  w  in tytuo jach, p rzy  k tó rych  powstały. Zakupy te 
nie pow inny być zdawkowe, po jednym  egzemplarzu, 
szczególnie z dziedziny będącej specjalnością p rodukc ji 
ins ty tuc ji.

5. Referenci odczytowi m a ją . tu  duże i  wdzięczne pole 
działania. Na te stanow iska ko ła  i  'Oddziały pow inny po­
w oływ ać kolegów interesujących się naprawdę czyte ln ic­
tw em  i  piśm iennictwem.

Można przypuszczać, że sumienne zrealizowanie tych 
sposobów propagowania ks iążk i ■ przyczyni się do lepsze­
go je j rozchodzenia się, a tym  samym niekurczenia się 
w ydaw n ic tw  i dalszego rozw oju  p iśm iennictwa geode­
zyjnego.

H. J.

N ALEŻY UREGULOWAĆ W YKONAW STW O IN D YW ID U A LN E  W GEODEZJI

Prace geodezyjne dla osób p ryw atnych  w ykonu je  służba 
geodezyjna M in is te rstw a R o ln ic tw a i M in isterstw a Gospo­
da rk i Kom unalne j oraz geodeci upoważnieni (w m yśl zarzą­
dzenia n r  38 przezesa GUGiK). Zaspokajanie potrzeb in d y ­
w idualnych nie jest g łównym  zadaniem geodezyjnej służby 
pow iatowej i m ie jsk ie j, lecz przede wszystkim  ma ona p ro ­
wadzić ewidencję map i pom iarów, archiwa map, ochranę 
znaków, zakładanie, a później prowadzenie w  stanie ak tua l­
nym  operatów ew idencji grun tów  i  budynków. Ponadto 
służba ta w ykonu je  zadania dla potrzeb resortowych.

M ie jska  służba geodezyjna prowadzi obsługę realizacji 
p lanów  zagospodarowania przestrzennego, ewidencję urzą­
dzeń podziemnych, ewidencję gruntów  opuszczonych i  prze­
właszczenia tychże gruntów.

Zadania Resortu R oln ictw a, k tó re  przede w szystkim  m ają 
być wykonywane przez pow iatow ą służbę geodezyjną, są 
następujące:

— Uwłaszczenia chłopów nadzielonych ziemią w  w yn iku  
re form y ro lne j i regu lac ji g runtów  sięgają cy fry  750 000 
gospodarstw, w  ty m  350 000 na ziemiach starych. A kc ja  jest 
bardzo p ilna  i pow inna być zakończona w  r. 1961.

Dokum enty geodezyjne dla celów uwłaszczenia w ykonu je  
M in . R o ln ic tw a personelem terenowym , w  tym  głównie za­
trudn ionym  w  geodezyjnych kom órkach pow iatowych.

—  P ro jek tu je  się sprzedaż ziemi przez państwo w  ilości 
około 500 000 ha. A kc ja  uzależniona jest od popytu na zie­
mię, lecz również i od istnienia map i re jestrów, gdyż b rak 
wyznaczenia granic sprzedawanych działek, pow ierzchni 
i map uniem ożliw ia nawet wstępne porozumienie z chło­
pami. P rzygotowywanie dokum entacji geodezyjnej przez 
organa M in . R oln ictw a (służbę pow iatow ą w  głównej m ie ­
rze i geodetów Oddziału Geodezji WRN) postępuje z szyb­
kością około 50—70 000 ha rocznie.

Zadania postawione przed terenową służbą geodezyjną 
są ogromne i znacznie przewyższają je j możliwości. Wobec 
p ilności i ważności zadań staw ianych przez państwo służba 
ta nie ma możności obsługi potrzeb ludności, na co w ska­
zują zaległości i odmowa w ykonania robót.

Dotychczasowe usługi geodezyjne państwa na rzecz od­
b iorcy indyw idualnego by ły  staw iane na drug im  planie. Nie 
jest znany w ypadek w ykonania  w  ciągu 10 la t istn ienia 
ja k ie jko lw ie k  roboty przez geodezyjne przedsiębiorstwa 
państwowe dla osoby p ryw a tne j, o koszcie 300— 1000 zł., 
jeże li nie liczyć wydawania odbitek św iatłoczułych z po­
siadanego archiwum .

W  okresie do października 1956 r. zalegało w  powiatach 
dziesiątki tysięcy w niosków  o pom iar ziemi, wnoszonych 
przez chłopów. Rozpoczęcie k la sy fika c ji zniosło ten typ  za­
potrzebowania, lecz jednocześnie wzrosło gwałtownie za­
potrzebowanie na dokum enty geodezyjne dla hipotecznego 
uregulowania własności chłopskiej, podziałów i kupna 
sprzedaży w  p ryw a tnym  obrocie. W pow iatow ych i  m ie j­
skich kom órkach geodezyjnych nadal zalegają nie zała tw io­
ne w nioski o pom iar w łasności p ryw a tne j. W praw dzie w ła ­
dze geodezyjne nie prowadzą sta tystyk prac odmowy w yko ­
nania prac, lecz z pewnych ankiet i  rozmów można okreś­
lić, że na ziemiach starych nie w ykonu je  się około 40°/o 
zgłaszanych prac (tych najtańszych), co daje ty lko  w  po­
w iatach ro lnych rocznie liczbę 4000 robót nie wykonanych. 
Jest to niepełna liczba potrzeb, jeże li wziąć pod uwagę, że 
przez 10 la t ludność odzwyczaiła się od daremnego zgła­
szania zapotrzebowań.

Potrzeby ludności będą jeszcze w zrasta ły w  zw iązku z b u ­
dow nictwem  domków jednorodzinnych. Budow nictw o in d y ­
w idua lne  wymaga dokum entacji geodezyjnej przy uzyska­
n iu  k redytów  bankowych dla loka lizac ji domku i dla za­
tw ierdzenia  p ro je k tu  budowlanego. B udow nictw o to będzie 
się stale zwiększać i  w  najbliższych latach wyniesie k i l ­
kanaście tysięcy domków jednorodzinnych rocznie, a zatem 
zwiększą się zadania stawiane pow ia tow ym  i  m ie jsk im  
kom órkom  geodezyjnym.

Zasadniczą fo rm ą podstawowej p rodukc ji geodezyjnej jest 
p rodukcja  socjalistyczna czyli przedsiębiorstwa państwowe. 
Usługi geodezyjne na rzecz odbiorcy indyw idualnego speł­
n ia ją  pow iatowe i m ie jskie kom órki geodezyjne, spółdziel­
nie geodezyjne i geodeci upoważnieni. W iadomo z w ypo­
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wiedzi o fic ja lnych w  Sejmie i na łamach prasy, że państwo 
popiera działalność gospodarczą i usługową w  dziedzinach 
nie prowadzonych przez państwo lub  niedostatecznie w y ­
konanych. Taka sama po lityka  gospodarcza, jeżeli jest 
uzasadniona, pow inna być również stosowana w  geodezji.

Zdaniem SGP uregulowanie indyw idualnego w ykonania 
zawodu trw a łym  przepisem przyczyni się do lepszego za­
spokojenia potrzeb ludności, nie angażując do te j akc ji żad­
nych s ił dodatkowych, a to  przez lepsze wykorzystanie 
szczupłych s ił istniejących oraz pow ołanie-do pracy emery­
tów, inw a lidów  i osób, które  z innych przyczyn nie mogą 
być zatrudnione w  przedsiębiorstw ie państwowym ; trw a ły  
przepis pozw oli w ykorzystać w o lny czas osób pracujących 
w  instytucjach i przedsiębiorstwach państwowych.

Państwo powinno przede wszystkim  popierać form ę p ro ­
dukc ji socjalistycznej w  miejsce p ryw atne j, a w ięc w ysu­
wana jest uwaga, że należy raczej rozbudować powiatowe 
kom órki geodezyjne, n iż dopuszczać do rozw oju in d y w i­
dualnego .w ykonyw ania zawodu czyli tak zwanego „wolnego 
zawodu” .

Otóż przede w szystkim  należy podkreślić, że drobne p ra ­
ce geodezyjne dla ludności należą do typu  usług. SGP uwa­
ża, iż „upaństwow ienie”  na obecnym etapie politycznym  
tego rodzaju drobnych usług jest niesłuszne. Stwarza dla 
państwa niepotrzebny balast, a ponadto jest w ątp liw e, czy 
w  w arunkach gospodarki drobnotowarowei form a upań­
stwowionych drobnych usług zdałaby w  ogóle egzamin.

Zwracam y uwagę, iż próby upaństwowienia podobnie 
drobnych usług, ja k  na p rzyk ład  usług rzemieślniczych, 
drobnej sprzedaży w  budce, czy p rodukc ji chałupniczej — 
poniosły fiasko. N araziły  państwo ty lko  na poważne koszty, 
a potrzeb nie zaspokoiły. Ponadto zwracamy uwagę, że te 
drobne usługi geodezyjne będą świadczone na rzecz indy­
w idua lne j własności — na rzecz gospodarki drobnotowaro- 
w ej, a n ie  socjalistycznej. I  że usługi są z jaw iskiem  w tó r­
nym  w  stosunku do p rodukc ji. A  w ięc w tedy, kiedy p ro ­
dukcja drofonotowarowa zostanie przekształcona na p roduk­
cję socjalistyczna —  wówczas i form a usług będzie musia­
ła być odpowiednio przystosowana.

Służbę pow iatow ą należy rzeczywiście powiększyć, gdyż 
nie jest ona w  stanie wykonać w  pe łn i zadań podstawo­
wych (ochrona znaków, nadzór nad pom iaram i i ścisła ich 
ewidencja, dostarczanie aktualnych map) nie nadąża też 
w  obsłudze potrzeb resortowych, na p rzykład  w ykonyw a­
nia dokumentów geodezyjnych dla uwłaszczeń i dla sprze­
daży ziemi, a czekają ją  zadania jeszcze większe przy p ro ­
wadzeniu ew idencji gruntów  i budynków.

Służba pow iatowa pow inna być powiększona około 3— 4 
krotnie, aby mogła wykonać zadania podstawowe i zapew­
nić obsługę ludności, a tak ie  powiększenie nie jest popu­
larne przy obecnej tendencji do zmniejszania liczby etatów. 
Jeżeli przykładowo: za rzeczywiście potrzebną ilość w  po­
w iatow ej służbie geodezyjnej p rzy jąć na przyk ład  zatrud­
nioną na terenie obecnego w ojewództwa rzeszowskiego 
w  czasie normalnego działania katastru, to jest przed 
1914 r. i porównać ze stanem obecnym, to otrzymamy 
liczby ja k  80 : 52. A  przecież wówczas zakres prac służby 
pow iatow ej ograniczał się ty lko  do wnoszenia zmian do 
katastru , a ponadto dz ia ła li geometrzy cyw iln i. Charakte­
rystyczne jest również porównanie liczby zatrudnionych 
w  w ojew ódzkie j komórce geodezyjnej w  w o j. koszalińskim 
przed w ojną (oddział ka tastru  p rzy urzędzie regenta — 
66 osób) z liczba zatrudnionych obecnie w  ZUR, M G K  i  de­
legaturze G U G iK  razem 6 osób. L iczby te przem awiają za 
powiększeniem składu ilościowego służby, lecz powiększenie 
w  rozm iarach, o jak ich  m ów i isię u nas, nie zaspokoi nawet 
potrzeb podstawowych państwa.

Część zadań pow iatow ej służby geodezyjnej ma charak­
te r stały (ewidencja grun tów  i budynków, nadzór i ew iden­
cja pom iarów, ochrona znaków, usługi geodezyjne dla lu d ­
ności), a część ma charakter przejściowy (podkłady pod 
k lasyfikację , podkłady dla uwłaszczeń i sprzedaży ziem i 
itp.). Rozbudowa te j służby dla zadań stałych i  niestałych 
wym agałaby po ukończeniu zadań niestałych redukc ji 
zbędnego personelu, lecz organizacja urzędów jest zbyt 
sztywna, by mogło wchodzić w  grę czasowe powiększenie 
urzędów i zw ykle obciąża się „a kc ją ”  nie zwiększony p e r­
sonel.

W ysuwana jest obawa, że uregulowanie w ykonawstwa in ­
dywidualnego spowoduje odp ływ  licznych, a szczególnie 
wysokowartościowych pracow ników  z przedsiębiorstw  pań­
stwowych. Podkreśla się przy tym  różnicę między zawodem 
budowlanym  a geodezyjnym: tam  państwo dopuściło p ry ­
watne w ykonyw anie pro jektów , gdyż w  budow nictw ie  grozi

bezrobocie, podczas gdy w  zawodzie geodezyjnym istnieje 
b rak kadr wykonawczych dla podstawowych zadań pań­
stwowych.

Zastrzeżenia tak ie  z góry zakładają dalsze ograniczenia 
w  zaspokojeniu tych potrzeb geodezyjnych ludności na 
rzecz podstawowych robót państwowych, co jest na d łuż­
szą metę nie do przyjęcia, gdyż stwarza chaos praw ny 
i w  skutku swoim nieufność chłopa co do zamiarów pań­
stwa w  stosunku do jego własności do ziemi. Aczko lw iek 
form a przyszłości jest form ą uspółdzielczenia wsi, to jed ­
nak prawo własności chłopa jest i będzie zagwarantowane, 
a nawet będzie prowadzone uwłaszczenie tych chłopów, 
k tó rzy  będąc w  spółdzielni nie miają jesżcze uregulowanej 
własności.

Indyw idua lne  w ykonawstwo geodezyjne nie może być 
puszczane „na żyw io ł” . Nad jego rozwojem, s truk tu rą , roz­
mieszczeniem i jakością pow in ien czuwać GUGiK. Jest 
w ie le  możliwości prowadzenia p o lity k i kadrowej przez 
GUGiK, by rozwój w ykonaw stw a indyw idualnego następo­
w a ł zgodnie z interesami państwa. W ydawanie zezwoleń na 
indyw idualne w ykonyw anie zawodu będzie dokonywał 
GUGiK, będzie w ięc m ia ł dostateczne środki przeciw ­
działania jak ie jś  ucieczce z przedsiębiorstw  państwowych. 
Zasady, ja k im i G łów ny Urząd m ógłby sie k ierować przy 
w ydawaniu zgody, to na p rzyk ład  określenie ilości la t 
uprzedniej pracy w  przedsiębiorstw ie państwowym , okreś­
lenie górnej liczby pracujących indyw idua ln ie  w  całym 
k ra ju , w  poszczególnych rejonach, czy miejscowościach; 
określenie typu  robót, dopuszczanego do indyw idualnego 
w ykonyw ania (to jest przede w szystkim  usług dla ludności, 
a jedynie za zgodą w ładzy geodezyjnej w ykonyw anie prac 
dla potrzeb państwa) i określenie terytoria lnego zakresu 
działania. Jedynie w  przypadku w ykonyw ania  robót na zle­
cenie jednostki państwowej o zakresie działania na obsza­
rze całego k ra ju  — zezwolenie pow inno być ważne na cały 
k ra j. Jest oczywiste, że indyw idua lne  w ykonyw anie zowodu 
geodezyjnego następuje po w ydan iu  przez G U G iK  pozwo­
lenia (dekretu), a nie automatycznie, na p rzyk ład  w  w yn iku  
posiadania praw a kierow ania  robotam i i autoryzowania do­
kum entów geodezyjnych, jeżeli nawet to praw o będzie po­
tw ierdzone wpisem do re jestru geodetów.

Przy stałej i u trw a lone j po lityce rządu i p a r t ii wobec 
osób n ie  zatrudnionych w  przedsiębiorstwach i instytucjach 
państwowych oraz p rzy  świadczeniach, jak ie  ponoszą w y ­
konawcy indyw idua ln i, to jest podatek obrotowy i  docho­
dowy oraz zwiększone opłaty komunalne, groźba odpływu 
do wolnego zawodu nie jest realna. Przytoczyć można fakt, 
że m im o działania zarządzenia n r  38 już od dwóch lat, 
posiadamy zaledwie 11 pracujących indyw idua ln ie , czyli 
ta k  zwanych „wolnozawodowców” . Tak znikome są cy fry  
odpływu z przedsiębiorstw  państwowych.

Tak zwany „w o ln y  zawód”  geodezyjny nie może prze­
rodzić się w  przedsiębiorstwa geodezyjne. Geodeta upoważ­
niony w ykonu je  swoje prace osobiście, zatrudn ia jąc n a jw y ­
żej 1 siłę pomocniczą — kreślarza czy pomiarowego.

W edług rozeznania SGP uregulowanie wykonawstwa 
geodezyjnego nie ty lk o  nie w p łyn ie  na zmniejszenie kadry 
geodetów, lecz przeciwnie zaktyw izu je  dotychczas nieczyn­
nych. W c h w ili obecnej posiadamy w  Polsce ponad 400 
geodetów nie pracujących w  zawodzie. Są to:

emeryci i inw a lidz i — około 300 osób,
pracujący poza zawodem — 100 osób.
Uregulowanie w ykonawstwa indyw idualnego zwróci za­

wodow i część tych ludzi, wprawdzie niezdolnych przeważ­
nie do pracy przez pełne 8 godzin w  przedsiębiorstw ie, lecz 
zdolnych do w ykonyw ania 2 robót miesięcznie, w  g ran i­
cach dopuszczalnego dodatkowego dla emerytów-geodetów 
zarobku 750 zł miesięcznie. Przypuszczalnie emeryci, in w a ­
lid z i i geodeci, czasowo nie pracujący w  zawodzie stano­
w ić  będą trzon w ykonawstwa indywidualnego. Ewentualny 
dodatkowy odpływ  s ił z przedsiębiorstw  państwowych nie 
będzie m ia ł dużego w p ływ u  na ilościowy czy jakościowy 
stan przedsiębiorstw. D la  przyk ładu można podać, że obec­
nie, oprócz 11 typow ych „wolnozawodowców”  pracuje in d y ­
w idualn ie  54 em erytów i inw a lidów , a w ięc przytłaczająco 
przeważa element, k tó ry  nie odp łyną ł z przedsiębiorstw.

Zarządzenie nr. 38 ma charakter tymczasowy, a więc 
przyznane upoważnienia mogą być w  zależnym od G U G iK  
czasie skasowane. Tymczasowość upraw nień nastaw ia w y ­
konawców na doraźne, duże zarobki. Ponieważ tych du­
żych zarobków nie uzyska się, w ykonu jąc drobne prace 
pryw atne odbiorcy, posiadacze upraw nień dążą do chw y­
tania robót zlecanych z b iu r i in s ty tuc ji państwowych. D la 
w yrob ien ia  sobie k lie n te li chłopskiej n ie  wystarczy mieć
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upoważnienie w  ciągu jednego roku, należy pracować w  te j 
samej m iejscowości co na jm nie j k ilk a  lat, a w ięc w  chw ili 
obrania wolnego zawodu mieć zabezpieczenie trwałości 
te j fo rm y pracy.

T rw a ły  przepis o w ykonawstw ie indyw idua lnym  spowo­
duje to, czego nie mogło dać zarządzenie tymczasowe, gdyż 
n ik t na zarządzeniach tymczasowych nie regu lu je  sobie ży­
cia na stałe, lecz dąży do wyciągnięcia m in im um  korzyści 
z niedom ówień przepisu. Przepis o indyw idua lnym  w yko ­
nyw an iu  zawodu może określić, że w ykonyw anie robót ge­
odezyjnych dla jednostek gospodarki państwowej może mieć 
miejsce ty lk o  za zgodą i na w arunkach określonych przez 
organa adm in istrac ji geodezyjnej.

Zarządzenie nr 38 stw orzyło typ  w ykonawcy prywatnego 
— jednocześnie urzędnika i pracow nika państwowego, czę­
sto ciągnącego korzyści ze szkodą dla pracy w  przedsię­
biorstw ie. Taki stan równoczesnej pracy w  przedsiębior­
stw ie i indyw idua ln ie  jest uspraw ied liw iony tak długo, ja k  
długo wynagrodzenie dla pewnej części pracow ników  ô  w y ­
sokich kw a lifikac jach , zatrudnionych w  p rodukc ji pośred­

niej, jest zbyt n iskie  oraz ja k  długo b rak  jest kadry  geode­
zyjnej. Te przyczyny powodują, że nawet m imo uregulo­
wania wolnego zawodu dalej pow inno działać zarządzenie 
n r 38, lecz generalnie należy stw ierdzić potrzebę zakazu 
w ykonyw ania prac pryw atnych nrzez pracow ników  przed­
siębiorstwa czy ins ty tuc ji i że takie prace wym agają każdo­
razowej zgody w ładzy przełożonej.

Zapotrzebowanie ludności na roboty geodezyjne, związa­
ne z dokumentowaniem własności i budownictw a słabnie 
lub  rośnie, lecz stale istnieje. Stale też działają ludzie za­
spokajający te potrzeby, w ykonu jący usługi w  sposób le ­
galny lub  nielegalny, gdyż życie jest silniejsze ponad prze­
pisy. Uregulowanie wykonawstwa indyw idualnego da ko­
rzyści ludności i przyczyni się też do podniesienia poziomu 
etycznego zawodu przez określenie wymaganych k w a lif ik a ­
c ji teoretycznych, la t p ra k ty k i i egzaminy. Poza tym  za­
wód uregulowany przepisami ła tw ie j jest nadzorować, kon­
trolować i ewentualnie stosować sankcje za popełnienie w y ­
kroczeń.

M gr inż. W. K łopociński

PRZEGLĄD PRZEPISÓW PRAW NYCH

W D zienn iku  Ustaw n r 31 br. poz. 138 została ogłoszona 
ustawa z dnia 22 m aja 1958 r. „o  terenach dla’ budow nictw a 
domów jednorodzinnych w  m iastach i osiedlach” .

Ustawa ta otw iera drogę do planowanej i  p raw id łow e j 
zabudowy m iast i osiedli. Dotychczas wszelkie p róby w p ro ­
wadzenia planowości w  budow nictw ie , zwłaszcza in d y w i­
dualnym , rozb ija ły  się o granice własności. K sz ta łt działek 
często un iem ożliw ia ł p raw id łow ą zabudowę. Skom plikowana 
procedura przekształcania dzia łek na podstawie przepisów 
prawa budowlanego z dnia 16 lutego 1928 r. (Dz. U. z 1939 r. 
n r  34, poz. 316) odstraszały zainteresowanych, ja k  również 
władze od korzystania z dobrodziejstwa tych  przepisów. 
Życie jednak posiada tę w łaściwość, że się nie da zatrzy­
mać na m iejscu. Powstawały w ięc częściowo drogą legalną, 
częściowo zaś drogą — ta k  zwanego dzikiego budow nictw a 
nielegalnego, fantastyczne dziwolągi budowlane. Klasyczne 
p rzyk łady takiego budow nictw a mamy na peryferiach  W ar­
szawy i  w  osiedlach podwarszawskich. Jesteśmy w ięc 
św iadkam i, a nawet w spółaktoram i dziwnego zjawiska. 
W dobie planowanej gospodarki narodowej, w  dobie pow ­
staw ania  w spaniałych nowoczesnych osiedli m ieszkanio­
wych, oszałamiającego rozw o ju  techn ik i, sztucznych księ­
życów i  w  przeddzień ko m un ikac ji m iędzyplanetarnej — 
na peryferiach sto licy i  dużych miast, nie licząc mniejszych 
m iast i  osiedli podm iejskich, k w itn ie  dzik ie  budow nictw o 
legalne i  nielegalne.

Nowa ustawa daje możność ujęcia budow nictw a in d y w i­
dualnego w  fo rm y planowe i p raw id łow e przy zastosowaniu 
rzeczowej, prostej i szybkie j procedury praw nej.

Ustawa składa się z dwóch zasadniczych części.
Część pierwsza architektoniczno-urbanistyczna, zawarta 

w  rozdziale pierwszym , określa pojęcie te rm inu  „te reny  dla 
budow nictw a domów jednorodzinnych”  oraz tra k tu je  o w y ­
znaczaniu tych terenów i opracowaniu planu ich zagospo­
darowania. W ykonanie tych czynności leży w  kom petencji 
prezydiów  rad narodowych, w łaściw ych do opracowania 
p lanów  zagospodarowania przestrzennego, czy li w  kompe­
tenc ji służby arch itektoniczno-budow lanej.

Część druga — geodezyjna zaw arta w  rozdziale drugim , 
tra k tu je  o podziale nieruchomości na terenach w ydz ie lo ­
nych pod budow nictw o jednorodzinne, w  szczególności —
0 opracowaniu p ro je k tu  podziału, o postępowaniu rozgran i­
czeniowym, ustala tryb  postępowania w  zw iązku z podzia­
łem, tra k tu je  o zabezpieczeniu praw  zainteresowanych
1 osób trzecich oraz o zakładaniu ksiąg w ieczystych. W y­
konanie tych  czynności leży w  m yśl art. 8 ustaw y z dnia 
25.VI.1948 r. o podziale nieruchomośoi (Dz. U. n r  35 poz. 
240),. ja k  również z na tu ry  rzeczy — w  kom petencji orga­
nów służby geodezyjnej prezydiów  rad narodowych jako 
organów fachowych w  tym  zakresie. A r ty k u ł 18 ust. 1 po­
w ierza te czynności „w łaściw em u organow i prezyd ium  po­
w ia tow e j rady narodow ej” , n ie nazywając tego właściwego 
organu po im ien iu . Gzyni to  pozory zagadki i budzi n ie ­
pewność co do w łaściwości organów służby geodezyjnej 
w  tym  zakresie. Jednak są to ty lk o  pozory. Określenie 
.W łaściwy organ”  może być interpretow ane ty lk o  jedno­
znacznie, a m ianow icie „organ w łaśc iw y do tych spraw 
w  św ietle przepisów obowiązujących w  momencie ogło­
szenia ustaw y” .

Określenie „w łaśc iw y organ”  nie daje podstawy praw nej 
do przekazania tych  czynności innem u organowi prezy­
dium  pow iatow ej rady narodowej. Do tego niezbędny jest 
w yraźny przepis ustawy. Nowa ustawa nie wnosi zmian 
co do kom petencji poszczególnych jednostek organizacyj­
nych prezydiów  rad narodowych, ja k  również co do orzecz­
n ictw a w  sprawach podziału nieruchomości.

A r ty k u ł 9 ustaw y pozwala na przeprowadzenie z urzędu 
lub  na wniosek w łaśc ic ie li podziału terenu budow nictw a 
jednorodzinnego na p raw id łow e dz ia łk i budow lane nie k rę ­
pując się g ran icam i własności.

Nowa ustawa w  art. 11 w  now y sposób u jm u je  sprawę 
wyłączeń na rzecz państwa na cele publiczne i gospodarki 
terenowej. Zam iast górnej gran icy wyłączeń wprowadza 
sta ły i  ściśle określony w skaźn ik wyłączeń — 33°/o grun tów  
ob ję tych  podziałem. Przepis ten wymaga dalszego rozpra­
cowania w  rozporządzeniu wykonawczym , gdyż w  obecnej 
redakc ji ram owej nasuwa szereg zastrzeżeń. Sztywna bo­
w iem  w ielkość wyłączeń na rzecz państwa —  usztywnia 
rów nież ekw iw a len t należny w łaścicie lom  po podziale, co 
znacznie u tru d n ia  i  kom p liku je  prace związane z opracowa­
niem p ro je k tu  podziału oraz pociągnie za sobą zniekształ­
cenia w  pro jekcie  podziału, podyktowane potrzebą dosto­
sowania w ie lkości działek do ściśle określonych rozm iarów . 
W szystkie metody w yrów nania  pow ierzchni poszczególnych 
własności do ekw iw a len tów  należnych nastręczają dużo k ło ­
potów  geodetom. N aw et tw orzenie  wspólnych dzia łek na 
podstawie a rt. 14 nie uw o ln i od tych k łopotów  i  trudności. 
Koszt nakładu pracy z tego powodu znacznie przekracza 
wartość drobnych odchyleń od ścisłej pow ierzchni należ­
nej. 2  tych  względów konieczne jest złagodzenie sztyw no­
ści przepisu tego a rty k u łu  przez odpowiednie ujęcie proce­
dury w  rozporządzeniu wykonawczym  i  praw ne ustanow ie­
nie m aksym alnej granicy dopuszczainych różnic wydzie­
lonego ekw iw a len tu  z należnym.

Poza tym  a rty k u ł 11 zawiera nieścisłości. Jak w yn ika  
z ducha ustawy — wyłączenia na rzecz państwa pow inny 
się wydzielać z terenów przeznaczonych pod budownictwo, 
stąd prosty wniosek, że nie pow inny być potrącane z in ­
nych użytków , k tó re  mogą być objęte podziałem w  zw iązku 
z budownictw em . Przepis a rty k u łu  11 m ów i o potrąceniu 
z g run tów  objętych podziałem. P rzy jm u jąc  dosłowne 
brzm ienie tego przepisu dosizlibyśmy do absurdu. Na p rzy ­
k ład : w ydzie la jąc działkę budow laną 1090 m2 z n ieruchom o­
ści ro lne j o pow ierzchni 3 ha, wyłączenia na rzecz państwa 
przewyższyłyby dziesięciokrotnie .powierzchnię wydzielonej 
dz ia łk i budow lanej. Podobne lu b  zbliżone do przytoczonego 
p rzyk łady m am y obecnie w  praktyce  pnzy podziałach go­
spodarstw ro lnych na terenach miast.

A r ty k u ł 16 wprowadza uproszczenia w  tryb ie  postępo­
wania rozgraniczeniowego. Opiera rozgraniczenie na bar­
dzo prostych i  jasnych zasadach. G łówną zasadą jest poro­
zumienie stron. P rzy ew entualnych sporach granicznych 
p rzy ję ta  zasada odszkodowania pieniężnego dla strony w y ­
gryw ające j — całkow icie uniezależnia postępowanie podzia­
łowe od przew lekłych sporów granicznych.

Ustanow ienie w  a rtyku le  17 prawnego przedstaw icie l­
stwa osób zainteresowanych-nieobecnych uzupełnia lukę 
w  dotychczasowych przepisach w  tym  przedm iocie. Przepis
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tego a rty k u łu  należałoby rozciągnąć na osoby niewłasno- 
wolne, nie posiadające praw nych opiekunów lu b  kuratorów .

Postępowanie, związane z podziałem terenów wyznaczo­
nych pod budow nictw o jednorodzinne, zawarte w  a rty ­
ku le  1 wymaga rozw in ięcia w  rozporządzeniu w ykonaw ­
czym, w  szczególności p u n k t 1. Decyzja o wszczęciu podziału 
pow inna być jednocześnie decyzją stw ierdzającą istn ie jący 
stan w łasności na terenie wyznaczonym pod budownictwo. 
Zatw ierdzony fo rm aln ie  stan posiadania może służyć za 
podstawę do opracowania p ro jek tu  podziału i  zatw ierdze­
nia nowego stanu.

Osobom zainteresowanym, niezadowolonym z p ro jektu  
podziału, a rty k u ł 19 ustawy pozostawia praw o dochodzenia 
swych roszczeń od państwa na drodze sądowej. ’Jest to inno­
wacja zupełnie słuszna i logiczna, gdyż państwo pow inno 
być odpowiedzialne za sku tk i działalności organów w ładzy 
państwowej.

Dotychczas przepisy a rty k u łu  141 prawa budowlanego 
z dnia 16 lutego 1928 r. (Dz. U. z 1939 r. n r 3, poz. 216) 
pozostawiały zainteresowanym praw o dochodzenia swych 
roszczeń drogą wzajem nych procesów sądowych.

Takiego ujęcia zagadnienia nie można uważać za szczęśli­
we i słuszne. Dowodem tego jest fak t, że poszkodowani 
przeważnie nie korzysta li w  praktyce z tego przepisu i na 
drogę sadową nie występow ali, w skutek tego sprawa dopłat 
i odszkodowań przeważnie pozostawała nie załatwiona.

W ykonanie ustaw y o terenach budow nictw a jednorodzin­
nego leży w  głównej m ierze w  zakresie dwóch resortów : 
K om ite tu  do Spraw U rban is tyk i i  A rch ite k tu ry  i M in is te r­
stwa Gospodarki Kom unalnej.

Wszystko, co się w iąże z planem zagospodarowania prze­
strzennego, należy do zakresu służby arch itekton iczno-bu­
dow lanej:

—  loka lizacja  terenu, orzecznictwo w  sprawie w y ­
znaczenia terenu, sieć u lic , sieć elektryczna, w ielkość dzia­
łek budowlanych i ich kszta łt, lin ie  rozgraniczające terenu 
pod względem jego przeznaczenia, lin ie  zabudowy.

Do gospodarki kom unalnej należą:
—  realizacja geodezyjna p lanu zagospodarowania prze­

strzennego, —  podział terenu, — orzecznictwo w  sprawie 
podziału, — geodezyjne opracowanie i  wyznaczenie w  tere­
nie l in i i  rozgraniczających, — l in i i  zabudowy, — nadzór 
geodezyjny podejmowanych prac w  tym  zakresie przez .nne 
resorty.

W  praktyce jednak trudno  przeprowadzić granicę, gdzie 
się kończy kompetencja służby arch itekton iczno-budow la­
nej, a zaczyna się kompeteńoja służby geodezyjnej, dlatego 
też konieczna jest ścisła współpraca tych organów prezy­
d ium  rady narodowej.

P rzy opracowaniach urbanistycznych potrzebna jest kon­
sultacja służby geodezyjnej jako czynnika na jbardzie j ob- 
znajmionego z terenem i odw rotn ie — przy opracowaniach 
geodezyjnych szczegółowych p ro jek tów  potrzebna jest kon­
sultacja ze służbą architektoniczno-budow laną w  celu u n ik ­
nięcia odchyleń od zasadniczych założeń p lanu zagospoda­
row ania przestrzennego.

Nowa ustawa nie znosi ustaw y z dnia 25.VI.1948 r. o po­
dziale nieruchomościi na obszarach m iast i n iek tó rych  osie­
d li, lecz ty lko  w y jm u je  z zakresu działania te j ustaw y pew­
ną kategorię spraw, m ianow icie sprawy podziału terenów 
wyznaczonych pod budow nictw o domów jednorodzinnych 
na razie na terenach m iast wydzielonych. W szystkie inne 
podziały na terenie miast wydzie lonych oraz wszystkie spra­
w y  podziału nieruchomości na terenie pozostałych m iast 
i osiedli regu lu ją  nadal przepisy ustaw y z dnia 25 czerwca 
1948 r.

Należy się spodziewać, że prezydia w ojew ódzkich rad na­
rodowych w  niedalekie j przyszłości rozszerzą zakres dzia- 
'ania nowej ustawy na miasta nie wydzielone i osiedla, k tó ­
re nie m nie j odczuwają potrzebę uproszczenia procedury 
związanej z regulacją terenów budow nictw a in d yw id u a l­
nego. : i |,

Inż. S tanisław  B u jn ick i

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

ONOM ASTICA. R. H I, z. 1, str. 1—279. Wrocław, 1957

W  zeszycie zainteresuje nas ¡kilka prac, k tó re  omówim y 
poniżej.

—  Irena Bayerowa  zamieszcza pierwszą część a rtyku łu : 
„Po lskie  nazw y m iejscowe typu  Dębe, O rlo” . A u to rka  
omawia grupę nazw o dość n iezw ykłe j budowie, na przy­
kład L ipę. Dębe. Forma nazwy staje się jasna dopiero po 
podaniu przypadków  zależnych: do Lipego, w  L ipem , 
w  Dębem.

Bardzo słuszna w yda je  się uwaga, że w  pewnej ka tegorii 
nazw brzm ienie nazwy w  p ierw szym  przypadku nie określa 
nam jednoznacznie pisowni. Dzieje się to na skutek częste­
go zaniku m iękkości spółgłoski w  końcowej części nazwy 
(L ipę — L ip ie , K ostrzyn  —  Kostrzyń) oraz pomieszania 
końcowego ,,a”  i ,,o”  w  wym owie gw arowej „W ołowa — 
Wołowo, do W ołowej — do Wołowa).

Tego rodza ju  p rzypadk i są na porządku dziennym w  zb io­
rach nazewniazych topografów. Is tn ie je  obawa, że fo rm y 
L ipę, Dębe isą traktow ane przez topografów  jako błędne 
i re jestrowane jako L ip ie  (do L ip ia ), Dębie. Dokum entacja 
gramatyczna tych  nazw podczas robó t polowych w ydaje  się 
konieczna.

Na stronie 21 A u to rka  pisze, że pewna ilość nazw zagi­
nęła, ponieważ „...m iejsca przez n ie  nazwane dziś już  nie 
is tn ie ją ” . S form ułow anie jest nieścisłe, ponieważ miejsce 
nie może zniknąć. Można m ów ić jedynie o zan iku  przed­
m io tów  nazw y. Nazwy topograficzne charakte ryzu ją  się 
przyw iązaniem  do m iejsca, m im o że zm ienia ono swój cha­
rak te r — stąd nazyw am y je „nazw am i m ie jscow ym i” .

Nazwa staw u Zamłodka (w . X V I)  w  W ik to row ie  pow. 
Środa W lkp l. jest znana obecnie jako  nazwa łą k i. Nazwa 
Duszna Górka w  Ghobienicach, pow. W olsztyn u trzym u je  
się na m iejscu, m im o że pagórek dawno zrównano.

W dalszym ciągu A u to rka  omawia oboczności fo rm  
w  nazwach typ u  Dębe, O rlo oraz przem iany tych nazw — 
w  k ie runku  fo rm  bardzie j powszechnych. A r ty k u ł ilu s tru ją  
m apki rozmieszczenia n iek tó rych  nazw  na terenie Polski.

W  w ykazie  źródeł nie zna jdujem y m ateria łów  ka rtog ra ­
ficznych. Czyżby A u to rka  n ie  korzysta ła  z map?

— Bardzo b liska naszym zainteresowaniom nazewniczym
jest rozprawa W ito lda  H. Porayskiago: „N azw y ludowe
D o liny  M ałe j Ł ą k i w  Tatrach” .

Podobnie ja k  topografow ie A u to r zbiera m a te ria ł nazew- 
niczy w  terenie.

Przy przedstaw ianiu stanu badań nazewniczych w  Tatrach 
znajdujem y ocenę nazewnictwa m apy T a tr 1 :20 000 W IG , 
k tó rą  przytaczamy:

„M a te ria ł toponomastyczny... posiada lu k i i  b łędy w yn ik łe  
z tego, że praca nad zgromadzeniem nazw  by ła  prowadzona 
w  sposób metodologicznie fa łszyw y, przy czym dodatkowe 
błędy popełniono p rzy przenoszeniu danych z k a lk i nazw  na 
mapę”  (str. 61—62).

Na badanym terenie W. H . Porayslki zebrał około 100 
nazw, podczas gdy na kalce nazw W IG -u  znajduje się oko­
ło 40 nazw.

W yjaśn im y, że topografia n ie posiada dotąd w łasnych 
metod w  nazew nictw ie  —  n ie  można zatem m ów ić naw et 
o fa łszywych metodach. Sposób w yw iadu  nazewniczego za­
leży od indyw idualnego podejścia w ykonaw cy. Prac kon ­
tro lnych  n ik t  n ie  przeprowadza. Przypuszczamy, że k iedy 
przed 25 la ty  topografow ie W IG -u  w ykonyw a li zdjęcia. 
Ta tr, poziom prac b y ł znacznie wyższy niż obecnie.

A u to r zamierza w  przyszłości omówić szczegółowo nazew­
nictw o mapy T a tr W IG -u  oraz metodę zbierania nazw lu ­
dowych. Ukazanie się tych prac będzie dużym wydarzeniem  
w  okresie kszta łtow ania  spcsobó v pracy w  nazewnictw ie 
topograficznym. M am y nadzieję, że G U G iK  uzna w  końcu 
istn ienie prob lem u nazewniczego w  p ro d u kc ji ka rtogra ficz­
nej i  będzie sprzyja ł próbom  jego rozwiązania.

Zebrane przez A u to ra  nazwy są ¡szczegółowo udokumen­
towane. W iadomości o pochodzeniu i znaczeniu nazwy oraz 
gwara in fo rm atora  są n ie jednokrotn ie  konieczne do p ra ­
w idłowego zapisania nazwy.

— Stanisław' Bospond zamieszcza drugą część rozpraw y: 
„Onomastyka słow iańska”  poświęconą postulatom  metodo­
logicznym. N iektóre z postu la tów  są aktualne i w  kartogra­
ficznych pracach redakcyjnych.
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Mocno podkreślono znaczenie terenowych badań nazew­
niczych dla językoznawców. W tym  punkcie zbiegają się 
zainteresowania językoznawstwa i topografii. A u to r wspo­
m ina rów nież o loka lizac ji nazw. Loka lizacja  pojęta geo­
dezyjnie, to  jest polegająca na zakreśleniu na mapie m ie j­
sca, którego dotyczy nazwa, jest naszym zdaniem koniecz­
na przy każdych badaniach nazewniczych. Językoznawcy 
pow inn i pracować na mapie. Rejestry nazw topograficznych, 
oderwanych od przedm iotów  terenowych, są niezupełne 
i okaleczone m im o bogatych kom entarzy językowych i h i­
storycznych. B ra k  loka lizac ji jest zasadniozym mankam en­
tem  nazewniczych zbiorów humanistów.

— K aro l Z ie rh o ffe r  omawia etym ologię i  rozwój dwu 
nazw „Serock”  na Mazowszu i na Pomorzu .

Janusz Gołaski

SCHW EIZERISCHE ZEITSC HR IFT FÜR VERMESSUNG, 
K U LTU R TE C H N IK  UND PHO TO GRAM M ETRIE

nr 4 —  kwiecień 1958 r.
— D r Jakub H a lle r  —  Elektroniczne urządzenia rachun­

kowe i ich zastosowanie w  geodezji. Szczegółowy opis urzą­
dzenia i opracowania problem u rachunkowego na p rzyk ła ­
dzie przeliczenia współrzędnych z jednego układu na drugi 
oraz wskazania możliwości stosowania tych urządzeń w  roz­
m aitych dziedzinach i w  geodezji ja k : rachunek w yrów na­
nia z rozwiązaniem licznych systemów rów nań lin iow ych, 
w yrównanie łańcuchów aerotriangulacji. obliczenie pow ierz­
chni, gradientów, mas ziemi przy budowie dróg i sztolni, 
pom iarów w ektorow ych oraz wcięć w  przód i wstecz.

—  A. Ansermet — Zastosowanie twierdzeń Gauss-Bon- 
neta i Czebyszew-Darboux do konforemnych odwzorowań 
w  geodezji.

— W b ib lio g ra fii omówiono nowe ks iążki: p ro f, d r Max 
Z e lle r —  In s tru kc ja  dla zdjęć topograficznych, badanie 
i re k ty fika c ja  k ie row n icy  s to likow ej, triangu lac ja  graficzna 
i zdjęcia topograficzne. Jordan-Eggert-Kneissl —  Podręcz­
n ik  geodezji, tom  4: geodezja matematyczna (pom iary k ra ­
ju ) 1 połowa, kszta łt Z iem i i geodezyjne powierzchnie od­
niesienia, prace połowę przy tr ia n g u la c ji I  rzędu.

nr 5 — maj 1953 r.
—  M. Jean R ichard  — H ara-k iri czy odrodzenie? A rty k u ł 

dyskusyjny w  sprawie program u stud iów  geodezyjnych, 
końcowych dyplomów i ty tu łu  inżyniera-geom etry.

—  D pi. inż. H. M atthias  — W pływ błędów osi celowej, 
pochyłości osi poziomej i pionowej na obserwacje kierun­
ków. Obszerne i szczegółowe rozważania teoretyczne na 
tem at błędów ko lim ac ji i  in k lin a c ji p rzy użyciu lib e l a lh i- 
dadowych lub  lib e li nasadkowej w raz z p raktycznym  p rzy ­
kładem obserwacji i obliczeniem poprawek przy pomiarach 
odkształceń zapory wodnej pod Zurychem  (Cz. I).

— D pi. inż. H. B raschler —  Rozważania na temat par­
ków narodowych. A rty k u ł dyskusyjny o treści podobnej do 
naszego zagadnienia zapory wodnej w  Pieninach pod 
Czorsztynem. A u to r stw ierdza, że in ic ja tyw a  ochrony p a r­
ków  narodowych tam, gdzie pow inna stanąć uzasadniona 
gospodarczo zapora wodna, to w ym ysł i inscenizacja za­
sługujące na miano „m onstrum ” , które  nie może być po­
ważnie traktowane.

—  W b ib lio g ra fii omówiono nowe książki: Krenz-O ster- 
loh  — Podręcznik do pro jektow ania  i  tyczenia k lo to id . 
W erkmeister-Grossmann  —  Geodezja I, pom iary szczegółów 
i n iw elacja.

nr 6 — czerwiec 1958 r.
—  W alter Bregenzer — Nowe tyczki składane z rur sta­

lowych. Niedawno na rynku  ukazały się tyczki składane 
z 1-m ętrowych elementów po 10 sztuk w  fu te ra le ; można 
z nich składać s ta tyw y do tyczek lub  pod sto lik , mogą mieć 
na sobie podział ła t n iw e lacyjnych. Lancowate ostrze i sy­
gnał szczytowy z p lastyku stanow ią oddzielne elementy.

— Ivan  Tom kiewicz, dpi. inż. —  Wyznaczenie współrzęd­
nych punktów na planie sytuacyjnym. D w ukro tny pom iar 
potrzebnych elementów na p lanie 1 : 1000 z siatką kw adra­
tów  daje b łąd średni współrzędnej ±  5,1 cm, 10-krotny 
natomiast ±  3,9 cm przy należytym  uwzględnieniu skurczu 
papieru, w  porównaniu ze współrzędnym i znanymi. Po 
szczegółowej analizie przew iduje A u to r błąd graficznie 
wyznaczonych współrzędnych w  granicach ±  3,5 do ±  4 cm 
przy 10 obserwacjach i  ±  4,7 do ±  6,3 cm przy dwóch 
obserwacjach.

— Paul M a rk i — P rzyb liżo ne  kosztorysy budow y ulic.
— V. L . P. —  P rob lem y zużytych  w ód w  dyskusjach k o n ­

gresowych.
— W b ib lio g ra fii omówiono: Ewlogi Penew  —  „Taca”  — 

tablice tachymetryczne do arytm om etru  360° i  4008.

ZEITS C HR IFT FUR VERMESSUNGSWESEN 

Zeszyt 2 — lu ty  1958 r.
— E. G otthard t —  Poprzeczny i  k ie runkow y błąd Równo­

bocznych i  w ydłużonych ciągów poligonowych. S tudium  po­
równawcze nad tym i błędam i p rzy ścisłym  i przyb liżonym  
w yrów naniu .

— R. Sigl — Próbne obserwacje te llu rom etrem . W  czasie 
I I I  międzynarodowego kursu  geodezyjnego pom iarów  d łu ­
gości w  Monachium pomierzono te llu rom etrem  dwie znane 
z triangu lac ji długości: 40,8 i  1,2 k m  i  otrzymano: dla k ró t­
k ie j długości różnicę 5 cm, dla d ługie j natom iast średnio 
10 cm, to jest 1 : 400 000 część długości. W  artyku le  podano 
w y n ik i wszystkich obserwacji łącznie z obserwacjami me­
teorologicznymi (temperatura powietrza, ciśnienie i  w ilg o t­
ność).

— H. W irths  — Doświadczenia z p ra k ty k i przy w ie lko ­
m ie jsk im  scaleniu działek budowlanych. Po szczegółowym 
opisaniu podstaw praw nych scalenia, problem ów organiza­
cyjnych, rozpraw  potrzebnych do p ro jek tu  scalenia, obrotu 
ziemią podczas postępowania scaleniowego, _ problem ów 
szacunko;'vych, uregulowania spraw dzierżawców i  użytkow ­
n ików  oraz kw estii geodezyjnych i ka tastra lnych dochodzi 
A u to r do wniosku, że wykształcenie geodetów m iejskich 
wymaga dużej znajomości zagadnień urbanistycznych, sza­
cunku gruntów  i praw a budowlanego, aby całe postępowa­
nie mogło być szybko i  spraw nie przeprowadzone, gdyż 
przew lekanie postępowania prowadzi z regu ły do w yn ików  
ujemnych lub  nawet do całkow icie nie udanych.

— Theo Gerardy  — Zabezpieczenie geodezyjnych opera­
tów  cyfrow ych za pomocą m ikro film ów . D la  przechowania 
m ik ro film ó w  potrzeba 1 :1000 kuba tu ry  pomieszczeń do­
tychczasowych archiwów  geodezyjnych. Oszczędność mate­
ria łów  wynosi 1/ i  dotychczasowych, jednak mała kubatura 
m ik ro film ó w  zmniejsza odpowiednio koszty szaf do ich 
przechowywania. Specjalna aparatura do film ow ania  
umieszczona w  samochodzie i dyrygowana przez władze 
centralne może ko le jno  obsługiwać podległe jednostk i a rch i­
walne.

— H. K lingsporn  — W ykonanie zgodnej z naturą mapy 
topograficznej 1 :50 000. Powiatowe urzędy m iernicze w  NRF 
mają w  najbliższych latach wykonać nowe mapy topogra­
ficzne w  ska li 1 : 50 000, A u to r omawia zatem szczegółowo 
wymagania w  stosunku do. treści tych map.

Zeszyt 3 — marzec 1958 r.
— W. Engelbert — Studium  o sekcyjnej mapie ka ta s tra l­

ne j 1 : 5000. Nowe katastra lne mapy sekcyjne w  Niemczech 
m ają być wykonane w  skalach 1 : 1000 dla m iast i w ie l­
k ich wsi, w  skali 1 :2000 dla wyłącznie w ie jsk ich  obszarów 
i 1 :5000 dla lasów, stepów i bagien. A u to r bada w arunk i, 
przy k tó rych  może być stosowana mapa 1:5000, stojąc na 
stanowisku, że najważniejszą cechą m ąpy katastra lne j jest 
je j czytelność i  ta  cecha pow inna decydować o  wyborze 
skali.

— K a rl R inner — Geometria boków w  przestrzeni.
Produktem  elektronowego i  św ietlnego pom iaru długości 
są boki n ie zorientowane w  przestrzeni. Obliczenie siatek 
geodezyjnych odbywa się na dw uw ym iarow ej płaszczyźnie 
elipsoidy, zatem boki mierzone w, przestrzeni tró jw ym ia ­
row ej muszą być przedtem zamienione po szeregu redukc ji 
na odległości elipsoidalne, co zależne jest od odchyleń p io ­
nu i od kszta łtu  elipsoidy, podczas gdy długość bezpośred­
nio mierzonego boku tym. w p ływ om  n ie  ulegała. Powstaje 
zatem pytanie, czy nie byłoby celowe przeprowadzenie o b li­
czeń siatek boków w  euklidesowej przestrzeni tró jw y m ia ­
row ej i następnie przejście do współrzędnych geodezyjnych 
(długość, szerokość, wysokość) przez zmianę układu w spół­
rzędnych. Zagadnienie to A u to r omawia szczegółowo, ana­
lizu jąc wcięcie w  przód i jego teorię błędów, generalnie 
tra k tu je  ogólne s ia tk i boków i zwraca uwagę na możliwości 
ich stosowania, bada zamianę współrzędnych kartezyjskich 
i geodezyjnych i rozw ija  k ilk a  m ożliw ych rozwiązań, do­
chodząc do wniosku, że metody wyznaczenia punktu  za po­
mocą przestrzennych siatek boków mogą mieć znaczenie
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tak przy pomiarach kraju, jak i przy pomiarach specjal­
nych.

— Edmund Camphausen — Dokładność odczytów przy 
użyciu p ły tk i p łasko-rów noległe j do n iw e lac ji precyzyjnej.
Płasko-równolegle płytki nowoczesnych niwelatorów pre­
cyzyjnych poruszane za pomocą bardzo prostego mechanizmu 
proporcjonalnie do tangensa kąta obrotu bębenka mierzą 
tylko w sposób przybliżony przesunięcie osi celowej niwe- 
latora. Autor podaje warunki i wymiary tego mikrometru 
optycznego, przy których otrzymuje się bardzo dokładne 
wyniki spostrzeżeń.

Zeszyt 4 — kwiecień 1958 r.

—  H. W o lf — Przyczynek do wyrównania spostrzeżeń 
wzajemnie od siebie zależnych. Omówione relacje ustalane 
przy opracowaniu specjalnego znormalizowanego druku do 
w yrównania spostrzeżeń wzajem nie od siebie zależnych.

—  E. P in kw a rt — Odchyłka w  równaniach warunkowych.
Analiza kilku zapatrywań na tworzenie równań warunko­
wych odchyłek i równań poprawek (błędów).

— R. F insterw a lder i E. Schneider —  Mapa Chomo- 
longma-Mount Everest 1 : 25 000. Niem iecki i austriacki 
związek a lp in istów  i niemieckie towarzystwo badawcze w y ­
dało w  r. 1957 tę mapę na podstawie ostatnio pomierzonych 
siatek triangu lacyjnych i zdjęć fotogrametrycznych nazie­
mnych, których cel, przebieg i treść szczegółowo opisano. 
Pięknie opracowana mapa o w ym iarach 80 X  70 cm daje 
pełnowartościowe podstawy do dalszych badań geograficz­
nych, geologicznych, lodowcowych i  geofizycznych.

— F ritz  Ebster — Mapa wysokich gór. M yśli i  rozważania 
na temat mapy Chomoiongma — M ount Everest. Op's k ;!ku 
metod powstawania, sporządzania i wartości map wysoko­
górskich.

Zeszyt 5 — m aj 1958 r.

—  H. K . M eier —  Uproszczone wyrównanie aerotriangu- 
lacji na podstawie sch matu fotopunktów. Zaletą rachunku 
w yrów nania  jest doprowadzenie w  sposób prosty i gładki 
w yn ików  spostrzeżeń do prawdopodobnych i bezodchyłko- 
wych w yn ików , przy czym sposób ten pozbawiony jest ja ­
k ie jko lw ie k  dowolności. Przy zastosowaniu tej metody do 
problemu aerotriangu.lacji nie osiągnięto dotychczas w y n i­
ków zadowalających, ponieważ ma się tu  do czynienia z du­
żą ilością źródeł i rodzajów błędów. Próby traktow an ia  
błędów bez zastosowania dowolności doprowadziły do zbyt 
skom plikowanych fo rm u ł i dlatego rzadko się je  stosuje, 
poprzestając w  praktyce na metodach przybliżonych. A u to r 
pcdaje swoją metodę uproszczoną, wprowadza fo rm u ły  
i  pcdaje praktyczny p rzyk ’ ad.

— E. Lobner — Wniesienie „granicy spornej” na mapę 
katastralną — gcdny uw agi w y ro k  sądu administracyjnego.

— R. A. H irvonen  — Propozycja sposobu oznaczania 
matryc w  rachunku wyrównawczym. Apel do dyskusji.

— K a rl Hubeny  —  Fozwiązanie zwykłych zadań geode­
zyjnych za pomocą konforemnego odwzorowania na pła­
szczyźnie pomocniczej. (Cz. I).

\  -» i
Zeszyt 6 —  czerwiec 1958 r.

—  T. J. K u kka m ck i — Kozwój i znaczenie interferencyj­
nego komparatora Vaisala’i. Nawiazania siatek triangu la ­
cyjnych między państwami nadbałtyckim i w ykasują od­
chy łk i dochcdzące do 2.5 m. Ma to  swe źródło w  błędach 
długości baz, ponieważ błędy kątowe mieszczą się zasadniczo 
w  tych samych granicach. Na większych obszarach błędy 
te są jeszcze większe, a między kontynentam i będą docho­
dziły do dużych w ym iarów . D ru ty  inwarowe daią dziś do­
kładność 1 :1 000 000, systematyczne błędy są jednak w ię k ­
sze' z rozm aitych przyczyn, a zwłaszcza z powcdu laborato­
ry jnych  kom oaracji, co należy zmienić na ka librow anie  
drutów  za pomocą baz porównawczych, zakładanych w  po­
szczególnych państwach. Bazy porównawcze pow inny mieć 
długość od 500 do 1000 m i na jlen ie i będą pomierzone kom ­
paratorem  in te rfe rency jnym  Vaisala’i, którego względna 
i absolutna dokładność dochodzi do 1 :10 000 000. Bazy takie 
są już  pomierzone w  F in land ii 864 m +  0,05 mm 
(1 :17 000 000) i w  A rgentyn ie  430 m +  0,05 mm (1 : 9 000 000), 
pro jektow any jest pom iar tak ie j bazy w  H olandii, gdzie 
roboty zostały już rozpoczęte.

—  T. Honkasalo —  U rząd zen ie  in te rfe re n c y jn e  bazy  s ta n ­
d arto w e j i je j pom iar. A rty k u ł zawiera szczegółowe w ym a­
gania terenowe, cpis potrzebnych utrw a leń  krańców bazy 
i je j punktów  pośrednich, urządzenie kom paratora in te r­
ferencyjnego i cpis kom paratora Vaisala’i oraz przeprowa­
dzenie pom iaru interferencyjnego i jego dokładność.

— A. Tarczy-Hornoch  — Pomiar drutem  in w a ro w y m  
i taśm ą. (Cz. I) .  Szereg wskazówek i uwag opartych na do­
świadczeniach przy pomiarach baz triangu lacyjnych, na 
p rzykład : lepsze są pale w b ite  w  ziemię aniżeli s ta tyw y; 
lepsze są ciężary do naciągania d ru tu  czy taśmy aniżeli 
dynamom etry; fotografowanie odczytów nie opłaca się; ska­
lowanie każdego p rzym iaru  musi być w ykonywane w  sta­
nie naciągniętym, analiza poprawek term icznych i zw iso- 
wych oraz n iwelacyjnych i s iły  w ia tru . W  końcu stw ierdza 
A utor, że d ru t inw arow y i taśma ulegają wprawdzie w p ły ­
wom odległownic elektronowych, konkurować będą jednak 
z n im i zwycięsko ze względu na swą prostotę i n iskie koszty.

—  W l. K . H ris tow  — Erra ta  do' p racy: „D alsze ogólne fo r ­
m u ły  do re d u k c ji k ie ru n k u  i odległości idla d o w o ln e j po­
w ierzch n i i dowolnego konforem nego o dw zorow an ia”
z r. 1940.

—  C. B aldauf — O d jak iego  m om entu  d zia ła  w s trz y m a ­
nie b udow nictw a i dysponow ania n ieruchom ościam i w  po ­
stępow aniu  scalen iow ym ?

—  H .  K. M eier —  O bliczone odchylen ia  p ionu ja k o  po­
moc d la  trygonom etrycznych  s ia tek  w ysokościow ych.

Zeszyt 7 —  lip iec  1958 r .

—  F. K u rand t —  10 la t  w spó lnoty  p racy adm in is tra c ji 
geodezyjnej.

—  W a'ter Hofm an  —  P o m ia ry  sytuacyjne  w  czasie f liię -  
d zyn aro d o w zj ekspedycji g lacio logicznej do G re n la n d ii
(EGIG) 1959.

—  O. Douglas —  W y tw a rz a n ie  d ru tó w  i  taśm  in w a ro -  
w ych  do p om iaru  baz. Seryjne w ytw arzanie  tych p rzym ia­
rów  podjęte zostało w  początkach bieżącego stulecia (w y­
nalazca Guillaum e na podstawie badań Benoit ogłosił swoje 
w y n ik i w  r. 1898). Nazwa in w a r używana jest dziś pow ­
szechnie w  skali św iatowej na określenie m ateria łów  sta­
lowych o współczynniku rozszerzalności 10 X 10-6 lub  
mniejszym bez względu na to, z jakiego m ateria łu  p rzy­
m ia ry  są wykcnane (inwar, indalatans, super-inw ar, inw ar 
nierdzewny itp). Omówione są tu  wszystkie obecnie uży­
wane inwarowe p rzym iary bazowe z objaśnieniem istotnych 
szczegółów rozm aitych możliwości wykonania.

—  W olfgang Kannemann —  P rzeniesien ie  w spółrzędnych  
w  śródm ieściu. W yprowadzenie fo rm u ł i p raktyczny p rzy­
k ład pom iaru, obliczenia i w yrów nania  współrzędnych pun­
k tów  poligonowych w  nawiązaniu do niedostępnego punktu 
triangulacyjnego w  zw arto zabudowanej części śródmieścia.

N a d zw ycza jn y  zeszyt 7 zaw iera :

— D r inż. W . Grossmann —  Sprawozdanie z X I  general­
nego zgromadzenia międzynarodowej u n ii geodezyjno-geofi- 
zycznej stowarzyszenia geodezji z września 1957 r. w  To­
ron to  (Kanada). Sprawozdania obejm ują: cpis m iejscowo­
ści, posiedzenia wstępne, prace w  sekcjach: I  — tria n g u la - 
c ji, I I  n iw e lac ji, I I I  — astronom ii geodezyjnej. I V  — gra­
w im e tr ii, V  —  studium geoidy, końcowe posiedzenie p le ­
narne i decyzje co do planu pracy na okres 1957— 1960, koń­
cowe posiedzenie U n ii GG., je j decyzje i  zalecenia.

M gr inż. W. C hojn ick i

B iu le ty n  Postępu Technicznego P P G  n r  4/1957— 1/1958

— Problem y postępu technicznego w  pracach PPG 
w  okresie 1.X.57 — 31.111.58. —  M gr inż. F. W loczewski.

— K om un ika ty  kola SGP i K lu b u  Techn ik i i  Racjona­
liza c ji —  M gr inż. T. Gaertig.

—  Przegląd w ydaw nictw .
—  Jeszcze raz o w yrów nan iu  grupowym  P ran is-P ran ie- 

w icza w  u jęciu  k rakow ianow ym  —  M gr inż. J. M ilew ski.
—  Triangu lac ja  m iast — M gr inż. E. Jarosiński.
—  Ekonom ika przedsiębiorstwa w  r. 1957 —  M gr R. Lo ­

renc.
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Kartograficzny Biuletyn Informacyjny nr 2, r. 1958
— K ilk a  uwag o przebiegu rea lizac ji p lanu przedsię­

wziąć organizacyjno-technicznych i planu rozw oju  w ynalaz­
czości pracowniczej w  PPW K — J. W ójcik.

— O osiągnięciach w  ka rto g ra fii w  Państwowym  Przed­
siębiorstw ie W ydaw n ic tw  Kartogra ficznych —  M gr Andrze j 
Lorentsk i.

—  Nad czym pracowano w  naszym labora torium  — M gr 
inż. J. Zak.

— Pytania sugerujące.

Prace Instytutu Geodezji i Kartografii 

Tom V  — Zeszyt 3 (12)

— Jerzy Gaździcki, W ojciech Janusz —  Jednoczesne w y ­
równanie azymutów i  współrzędnych węzłowych w  siatkach 
poligonowych.

—  Jerzy Szymański — Badanie podziału koła poziomego 
oraz stałości położenia osi pionowej teodolitu  precyzyjnego 
Zeiss Theo 010.

K R O N I K A  P O L S K I E G O  TOW. F O T O G R A M E T R Y C Z N E G O

STEKEOFLEX SOM

Nie ulega w ątp liw ości, że najbardzie j ekonomiczną, jedno­
cześnie na jm n ie j pracochłonną metodą opracowania map 
topograficznych jest tak  zwana metoda uniwersalna. Po­
tw ierdza to również zestawienie opracowane w  ZSRR przez 
docenta Suchowa1). W  metodzie te j zarówno ko n tu ry  sytua­
cyjne, ja k  i  lin ie  w arstw icow e w ykreśla  się od razu w  skali 
p ierw orysu mapy na autografie na podstawie stereoskopo­
wych zdjęć lotniczych. U jemną stroną te j metody^ była  do 
niedawna konieczność posiadania dostatecznej ilości auto­
grafów, które  są przyrządam i drog im i i nie nadającym i się 
do transportu.

Od k ilk u  la t różne fa b ry k i instrum entów  fotogram etrycz­
nych opracowują nowe konstrukcje  lekk ich  autografów,
0 w ie le  tańszych od znanych autografów  I  i I I  kategorii. Te 
nowe autografy I I I  ka tegorii są przystosowane do przewo­
żenia z miejsca na miejsce, a jednocześnie pozwalają na 
bezpośrednie wykreślanie p ierw crysów  przy zachowaniu 
wszystkich w arunków  geometrycznych. Ze względu na swo­
ją lekkość i prostą budowę n e nadają się one rzecz_ jasna 
do w ykonyw ania opracowań precyzyjnych, ja k  aerotriangu- 
lacja przestrzenna c-raz wyznaczanie współrzędnych na przy­
k ład  gran iczn ików  z dokładnością do ±  10 cm dla celów ka­
tastra lnych. Pozwalają natom iast na wykreślenie konturów  
sytuacyjnych i  w arstw ie z dokładnością graniczną wymaga­
ną do sporządzania map topograficznych w  skalach małych
1 średnich.

Do te j ka tegorii autografów  należy stereoflex kon s tru kc ji 
inż. De Masscn d’Autum e z Narodowego In s ty tu tu  Geogra­
ficznego w  Paryżu, którego produkcję seryjną podjęła w ro ­
ku  bieżącym fabryka  SOM (Société d’Optique et de Méca­
nique de Haute Précision. 125, B ld. Davout, Par.s X X-e).

W  kons trukc ji tego instrum entu  oparto się na znanej za­
sadzie D ev ille ’a, pokazanej schematycznie na rysunku. Zd ję­
cia tworzące stereegram są umieszczone naprzeciwko sie­
bie w  płaszczyznach pionow ych i  są obserwowane przez 
zw ierciadło na w pół a lum iniowe, nachylone pod kątem  45° 
do osi zdjęć lotniczych. Zdjęcia są umieszczone w  odległości 
(po l in i i  łamanej) 300 mm od oczu obserwatora tak, że w iąz­
k i Dromieni zostają przekształcone w  stosunku k  =  300 : f, 
gdzie

f  oznacza odległość obrazu kam ery lotn iczej.
Użycie do budowy modelu stereoskopowego w iązek znie­

kształconych pozwala na opracowywanie na tym  instrum en­
cie zdjęć lo tn iczych w ykonanych kam eram i o dowolnej 
odleg'osci obrazu, byleby ich ob iektyw  / by ły  dobrze sko­
rygowane ze względu na dystorsję. Zgodnie z teorią2) model

‘) L. W iniew icz. Rozwój i stan współczesny fo togram etrii w  ZSRR, 
Geodezja i K artografia , Zeszyt 1, 1953.

!) M . B. Piasecki. Opracowanie zdjąć stereoskopowych przy  
zm ienionej odległości obrazu. Geodezja i K artografia , Zeszyt 3—4,

stereoskopowy będzie w  ty m  przypadku powiększony 
w  k ie runku  osi Z w stosunku k  (przekształcenie afiniczne). 
Natom iast w ym ia ry  modelu w  k ie runku  osi X  i Y  zostają 
zachowane.

A by um ożliw ić zestrojenie modelu, lew y fotogram  może 
być przesuwany w  k ie runku  esi Y  oraz nachylany podłuż­
nie, a p raw y (razem ze zw ierciadłem ) może być nachylany 
w  k ie runku  podłużnym  i  poprzecznym oraz skręcany 
w  swojej płaszczyźnie. Ponieważ zw ierciadła są na w pó ł 
a lu m n icw e , wobec teglo obserwator w id z i jednocześnie 
w  przestrzeni modelu św ie tlny  znaczek pom iarow y umiesz­
czony na ruchom ym  sto liku , zbudowanym podobnie ja k  
s to lik i używane w  m u ltip lexach  i  innych autografach 
opartych na zasadzie podwójnej p ro jekc ji. Ruchy poziome 
znaczka pomiarowego są przenoszone p rzy pomocy panto­
grafu  na ołówek, a ruchy pionowe odczytuje się na specjal­
nie zbudowanej podziałce, pozwalającej na odczytyw anie 
współrzędnych Z od razu w  metrach.

Cała konstrukcja  jest zmontowana na poziomej szynie 
w sparte j na 3 nóżkach —  ja k  gdyby na śrubach nastawo- 
wych —  um ożliw ia jących poziomowanie modelu (orientację 
bezwzględną). W ym iary  instrum entu  wynoszą: długość
129 cm, szerokość 70 cm i  wysokość — 61 cm. Całość usta­
w ia  się na stole kreślarskim , na któ rym , z praw ej strony 
układa się planszę, na k tó re j ma być w ykreślany p ierworys.

U chw yty  na zdjęc!u są ta k  zbudowane, że można obser­
wować zarówno negatywy lub  d iapozytyw y na szkle, ja k  
rów nież i  o d b itk i stykowe. W  p ierw szym  przypadku nega­
ty w y  są oświetlane iz zewnątrz przez lam py zaopatrzone 
w  re fle k to ry  eliptyczne, w  drug im  —  przez zw yk łe  lam pki 
umieszczone przed zdjęciam i.

Dane techniczne

maksymalne w ym ia ry  zdjęć lotniczych 19 X  .19 cm
długość bazy 56 do 90 mm
nachylenie podłużne fotogram u lewego od +7  do +  102 

„  „  „  prawego od +10 do — 72
„  poprzeczne „  „

skręcenie 
decentracja by
orientacja bezwzględna (zasięg ruchu  
każdej nóżki)
nachylenie maksymalne bazy 
rozstaw oczu

■ szkła okularowe
■ zasięg ruchu znaczka pomiarowego 

w  k ie runku  osi Z
• zasięg ska li przy pomocy pantografu

±102 
±102 

±15 m m

±100 m m ' 
±102

od 56 do 72 mm 
2 d ioptrie

±35 mm 
od 1/10 do 1/1

B. P -ł
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Dr Jan R okick i

„M APA TYPÓW  U K SZTA ŁTO W A N IA  PO W IER ZCH NI PO LSKI” W S K A L I 1: 1 500 000 D LA  U ŻY TK U  TOPOGRAFA

Podstawowym w arunkiem  dobrze wykonanej mapy topo­
graficznej jest przedstawienie na n ie j rzeźby terenu w  spo­
sób przejrzysty i  w  zależności od skali mapy m ożliw ie do­
kładny, zgodny z charakterem m orfologicznym  danego ob­
szaru. Zagadnienie to jest szczególnie ważne i aktualne w o­
bec zamierzonego pokrycia Poissi szczegółowym zdjęciem 
topograficznym  w ska li 1 : 10 000, a częściowo 1 : 5000.

M ając na uwadze trudności, jak ie  napotyka topograf przy 
sporząazan.u zajęcia rzezby terenu, In s .y tu t Geonezji i rzar- 
togram  przy współpracy K a tedry  K a rto g ra fii Pontechniiu  
W arszawskiej opracowuje „A tla s  kartow an ia  fo rm  rz e ź b y  
terenu” . Do atlasu tego będz.e aotączona „M apa typów 
ukształtowania pow ierzchni P o lski”  w  skali 1 : 1 500 000 
wraz z opisem genezy rzeźby na obszarze k ra ju .

G łównym  zadaniem te j mapy jest przedstawienie na niej 
zasadniczych lo rm  rzezny pow ierzchni Kra ju , wzgięanie ze­
społów form , stanowiących charakterystyczne typy  ukszta ł­
towania na obszarze Polski. Mapa przeznaczona jest przede 
wszystkim  dla topografów. Oparta została ona n'a k ry te riu m  
rnorfograi.czno-geneiycznym, przy czym przy w ydzieleniu 
poszczególnych fo rm  wzięto rów nież pod uwagę i  ich cechy 
morfometryczne (wysokości względne, nach/lem e zboczy itp.). 
Zastosowanie k ry te riu m  genetycznego przy wydzie leniu 
fo rm  ma uzasadnienie zwłaszcza dla obszarów niżowych. 
Przeważają tu  bowiem io rm y  akum ulacji, k tó rych  zróżni­
cowanie topograticzne uwarunkowane jest ich odmienną 
genezą, względnie stopniem zniszczenia, w  zależności od 
okresu powstania. Silne zwłaszcza jest zróżnicowanie rzeź­
by pow ierzchni dla obszarów objętych strefą najmłodszego 
zlodowacenia, w  stosunku do fe rm  występujących w zasię­
gu starszych zlodowaceń. Przy rozgraniczeniu wyżyn i gór 
oparto się głównie na kry te riach  geologicznych (budowa 
i s truk tu ra  geologiczna) oraz na m o rio m e trii tegoż . terenu, 
na przykład: wydzielono „n isk ie  spłaszczone garby”  charak­
terystyczne zwłaszcza dla obszarów zbudowanych z m arg li 
kredowych. Mor.ologiczne zróżnicowanie kra jobrazu wyżyn 
i gór jest uwarunkowane głównie podłożem geologicznym 
oraz czynnikam i denudacji, dzia ła jącym i na to podłoże.

P ierworys mapy sporządza -się w  skali 1 : 300 000 na pod­
stawie ścisłej analizy map topograficznych (przeważnie 
1 : 100 00J) oraz map geomorfologicznycn z uwzgiędn..enfem 
zasadniczej lite ra tu ry  geomorfologicznej dla poszczególnych 
•regionów. Tak sporządzone arkusze map 1 : 300 C00 (w licz­
bie 28) zostają następnie, po odpowiedniej generalizacji, 
zmniejszone p ięciokrotn ie  lotogranczm e a lym  samym ao- 
prowadzone do w łaściwej skali mapy 1 : 1 500 000.

/

Zredagowana w  ten sposób mapa ma na celu: wskazać
topografow i charakter m orfologiczny rzeźby pow ierzchni 
na obszarze Polski, jak ie  fo rm y  przeważają na pewnym 
obszarze, ich genetyczne oraz morfologiczne zróżnicowanie, 
co pozwoli również przewidzieć stopień trudności, ja k i cze­
ka topografa przy kartow an iu  danego terenu.

Wykaz treści „Mapy typów ukształtowania powierzchni 
Polski”

Rzeźba pow ierzchni typowa dla obszarów niżowych.
I. Obszary akum ulacji lodowca z okresu zlodowacenia ba ł­

tyckiego: 1) plaskis, z lekka fa liste, powierzchnie moreny den­
nej,’ 2) pagórk i morenowe, 3) wzgórza i w a ły  moren czołowydh".

I I .  Zniszczone (zdenudowane) obszary akum u lac ji star­
szych okresów lodowcowych: 1) s iln ie  rozm yte rów n iny  mo­
renowe (górne tarasy erozyjne w  strefie pradolin, względ­
nie rozm yte powierzchnie najstarszej akum ulacji z okresu 
zlodowacenia krakowskiego), 2) zrównane pow ierzchnie more­
ny dennej wysoczyzn morenowych środkowo-polskiego zlodo­
wacenia, 3) zdenudowane pagórki i  wzgórza moreny czołowej.

I I I .  Form y i obszary akum ulac ji wodno-lodowcowej: 1) w a­
ły  ozowe, 2) pagórki i  wzgórza kemowe, 3) rów n iny  sandrowe.

IV . D o liny  rzeczne: 1) dna do lin  (tarasy zalewowe), 2) w yż­
sze tarasy rzeczne, 3) strome zbocza dolin', 4) zbocza doLn 
simie rozcięte wąwozami.

V. Obszary o pow ierzchni w tórn ie  przemodelowanej dzia­
łalności w iiu ró w : 1) wyum y, 2) p iaski lome.

Rzezba pow ierzchni charakterystyczna dla obszarów w y ­
żynnych i górskich.

I .  Obszary wyżynne pokryte  osadami czwartorzędowymi, 
przeważn.e lessem: 1) pow*erzchnie płaskie, 2) pow.erzem iie 
wyniesione porozcinane wąwozami.

H . Obszary wyżynne o rzeźbie uwarunkowanej podłożem 
przedczw arterzęaow jm : 1) ruskie, spłaszczone gcaoj, 2j Ko­
pulaste pagóry, 3) stre fy przy^rawędziowe o rzeźoie silnie 
zróżnicowanej.

I I I .  Stare góry fa łdowe i  zrębowe: 1) wydłużone pasma 
górskie, 2) pogorze, 3) masywy i grzb.ety gór zrębowych.

IV . M łode góry fa łdowe: 1) pogorze, 2) góry średnie z s il­
nie rozgałęzionym i grzbfetam i, 3) wysokie ostre granie 
i  turn ie.

V. Wyodrębniające się elementy rzeźby na obszarach w y - 
żynnycn i  gorbK iJi: i )  Kraw^az.e teKiOUfCzue i ue.iuua- 
icyjrno, 2) le jk i i zapadliska krasowe, 3) c y rk i Lodowcowe, 4) ko t­
lin y , śródgćirskie, 5) skałkii wapienne, 6) góry smołowe i  ostańce.

J
Omówienie i uzasadnienie treści mapy

Rzeźba pow ierzchni typowa dla obszarów niżowych.
I, Ohszary akum ulacji lodowca z okresu zlodowacenia 

bałtyckiego. Obszary te przedstawiają charakterystyczne 
■typy ukształtowania pow ierzchni, powstałe w  w yn iku  sto­
sunkowo niedawnej akum ulac ji iądolodu. M ało zniszczone 
fo rm y o cnao..ycznym często układzie, popr^egradzaue licz­
n y m i bezodpływ ow ym i zagł^oieniam i, stanowią szczegól­
n ie wyróżniające się, zwłaszcza na obszarach pojeziernych, 
elementy kra jobrazu. Form y te nastręczają w ie le  trudności 
przy ich kartow aniu .

Przy m orfom etrycznym  rozgraniczaniu fo rm  morenowych 
■oparto się na podziale p rzy ję tym  przez In s ty tu t G eografii 
PAN . Do płaskie j, względnie zielska sfalowanej powierzch­
n i moreny dennej zalicza się powierzchnie morenowe (w y­
soczyzny morenowe) pokryte  przeważnie g liną zwałową,
0 deniwelacji do 5 m i  spadku do 7°. Wysoczyzny te po­
rozdzielane pradol.nam i, względnie systemem wysokich 
ryn ien, posiadają powierzchnie urozmaicone licznym i owal­
n y m i zaklęslościami „oczkam i”  oraz p łask im i za to rfionym i czy 
zabagnicnym i, rzadziej w ype łn ionym i wodą zag ebieniami.

W ydzielone pagórki morenowe tworzą 'znaczniejsze już 
■nierówności terenu o deniwelacji 5— 10 m i spadkach po­
w yże j 7°. Ten typ  kra jobrazu jest szczególnie charaktery­
styczny dla obszarów pojeziernych. W ystępują tu chaotycz­
nie zgrupowane wyniosłości poprzegradzane bezodpływowy­
m i zagłębieniami, często w ype łn ionym i wodam i jezior. Cha­
rakterystyczne są tu, zwłaszcza wydłużone, prostopadle do 
moren czołowych, jeziora rynnowe. Wzgórza moren czoło­
wych posiadają deniwelację powyżej 10 m  przy różnych 
spadkach. Wysokości względne w ahają się tu  zazwy­
czaj od k ilkunastu  do kilkudziesięciu  m etrów. Tworzą one 
zespoły zgrupowane w  w a ły  ciągnące się lukam i rów no­
legle do dawnego skra ju  jęzorów lodowcowych. Zbudowa­
ne są one z chaotycznie nagromadzonych piasków, żw irów
1 głazów morenowych, a n iekiedy również i  z g lin y  zwało­
w ej, w  zależności od stopnia przemycia akumulowanego 
u czoła lodowca, m ateria łu morenowego. N ierówna akum u­
lacja, zmienny stopień rozm ycia wodami roztopowym i, oscy­
lacja  czołowa lodowca, a z tym  spiętrzenie i wygniecenie 
przy krawędzi Iądolodu nagromadzonego m ateria łu, spo­
wodowało silne tu zróżnicowanie rzeźby powierzchni, pow ­
stanie chaotycznie rozrzuconych wzniesień i zagłębień bez­
odpływowych. Zagłębienia te, wypełnione wodą, tworzą 
charakterystyczne w  kra jobrazie  jeziora moren czołowych.
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I I .  Zniszczone (zdenudowane) obszary akum u lac ji s ta r­
szych okresów lodowcowych. Południowa granica strefy 
zlodowacenia bałtyckiego odpowiada na ogół południow ej 
granicy zasięgu występowania jezior rynnow ych. Granica 
ta rozdziela na mapie dwie zasadnicze s tre fy : północną 
strefę pojezierną zlodowacenia bałtyckiego od zdenudowa- 
nyt\ti, pozbawionych jezior, obszarów morenowych, star­
szych okresów lodowcowych. Obszary te pod względem 
zróżnicowań.a rzezby pow ierzchni rozdzielono na: i)  suuie 
rozm yte rów n iny  morenowe, stanowiące górne tarasy ero­
zyjne w  obrębie pradoun, bądź zniszczone powierzchnie 
akum u lac ji lodowca z okresu najstarszego zlodowacenia 
krakowskiego, 2) zrównane pow erzcnnie moreny aem.ej 
wysoczyzn morenowych w  zasięgu zlodowacenia środkowo- 
polskiego oraz przynależne do tego zlodowacenia, 3) zdenu­
dowane pagórki i  wzg rza moren czołowych Te ostam e, 
w  odróżnieniu od moren zlodowacenia bałtyckiego posiadają 
mniejsze deniwelacje i w yrównaną, pozoawiuną osnpcn 
załomów, lin ię  grzbietową. Zdenudowane tu  fo rm y po­
w ierzchn i pozbawione są zabagnionych czy wypełn ionych 
wodą mis i  zaklęśnieć. Również zrównane powierzchnie 
mcrenowe wysoczyzn w  zasięgu środkowo-polskiego zlodo­
wacenia posiadają bardziej spokojny przebieg w arstw ie  
w  porównaniu do zawiłego układu dla terenów moreny den­
nej najmłodszego zlodowacenia. Zaklęśnięcia czy „oczka”  
występują tu  sporadycznie. Sieć rzeczna posiada przebieg 
w yraźny wobec n e^oecydowanych zaw iiycn k  er :.ns ow 
biegu rzek na obszarach pojeziernych. W ydzielenie na m a­
pie silnie rozm ytych ob.zarow morenowych w zasięgu gór­
nych tarasów erozyjnych, względnie starszych pow ierzchni 
s tre fy  zlodowacenia krakowskiego nie przedstawiają w ię k ­
szej trudności przy analizie przedwojennych map W IG  
1 : 100 000. Zróżnicowanie topograiiczne jest tu  dość wyraźne 
i  zaznacza s ę siopn owym  nacny e m m  pow er'.eh ii, zmianą 
•stosunków wysokościowych i rów noleżnikowych maeraiz uk ła ­
dem w arstw ie. B rak  tu  „oczek” , a cała pow ierzchnia przedsta­
w ia  się jako  siln ie  rozm yta rów nina. Górne tarasy erozyjne 
w  stosunku do w yżej położonych wysoczyzn morenowych 
ogranicza .niekiedy dość w yraźn ie  zaznaczająca się krawędź.

I I I .  Formy i obszary akumulacji wcdno-lodowccwej. W y­
dzielono tu  w a ły  ozowe, pagórki i wzgórza kem i.ve  oraz 
rów n iny  sandrowe. Ozy stanowią szczególnie charakte ry­
styczny element kra jobrazu, w yróżn ia jący się, zwłaszcza 
na obszarach moreny dennej. W ystępują one w  postaci w y ­
dłużonych, o stromych zboczach, w a łów  podobnych do na- 
syp jw . ko le jow /cn . Rozciągnięte w  k eru ii cu prostopad ym- 
w  stosunku do moren czołowych, różnią się od tych ostat­
nich zarówno fo rm ą powierzchni, ja k  i wewnętrzną budową, 
to jest rodzajem i ułożeniem m ateria łu. Pagórki i wzgórza 
kemowe stanowią bardzo charakterystyczny typ  ukszta łto­
w ania pow ierzchni i dlatego zostały wydzielone na m a­
pie mimo stosunkowo nieznacznej pow ierzchni ich rozprze­
strzeniania na obszarze północnej Polski. W przeciw ieństw ie 
do ozów, kem y występują wyłącznie na obszarze zlodo­
wacenia bałtyckiego. Tworzą one zespoły kopiastych wzgórz 
i  pagórków, względnie k ró tk ich  wałów. Ich charakterystycz­
ny kszta łt uw arunkow any został genezą jako  utw orów  aku­
m u lac ji wodno-lodowcowej „m artw ego” lodu. Równiny 
sandrowe rozciągają się na południe od stref występowania 
moren czołowych, są to obszary pokryte  przeważnie lasami 
i puszczami leśnym i, zwłaszcza na obszarach najmłodszego 
zlodowacenia, co w  znacznym stopniu u trudn ia  poruszanie 
Się topografa w  terenie. Większe nierówności zaznaczają 
się tu  "w stre ie p rze lo to w e j do moren czołowych, gdzie pod 
piaskam i sandrowym i uw ypukla ją  9ię bądź wychodzą na 
powierzchnię starsze fe rm y morenowe.

IV . Doliny rzeczne. D la do lin  rzecznych w ydzie la  się 
dwa zasadnicze typy  ukształtowania pow erzohm: i )  dna 
dolin, obejmujące zw ykle  tarasy zalewowe, a następnie 
2) wyższe akum ulacyjne tarasy rzeczne. W yodrębnienie ta ­
rasów zalewowych jest uzasadnione specjalnym charakterem 
tych  obszarów. W ystępują tu  starorzecza, ślady podcięć 
erozyjnych opuszczonych meandrów, prom ienisto ułożone 
bruzdy i  nierówności kon figu rac ji dna, charakterystycznie 
uwidocznione, zwłaszcza na zdjęciach lotniczych. Z w yż­
szych tarasów w yróżnia się zwłaszcza taras nadzalewowy, 
p o kry ty  najczęściej wydm am i.

W ydziela się poza tym  szczególnie wyraźne e’ ementy 
kra jobrazu omówionych powyżej typów  ukszta łtow ania po­
w ierzchni, a m ianow icie: strome zbocza dolin  o wyraźnie 
zaznaczonych krawędziach i  spad.cach oraz zbocza siln ie  
ponacinane wąwozami.

V. Obszary o powierzchni wtórnie przemodelowanej aku­
m ulacyjną dz alamoscią wiairu. wa.eżą tu  w yam y oraz p ia ­
ski lotne. W ydm y oznacza się odpowiednim  znakiem naśla­
dującym  w  danym m iejscu w  aściwy ich kszta łt oraz stopień 
zagęszczenia. G rupują  się one głównie na wybrzeżu, na 
tarasach rzecznych, Sandrach, a m iejscam i również zostały 
przewiane na powierzchnie morenowe jako w tó rn ie  na ło­
żony element krajobrazu.

Rzeźba pow ierzchni charakterystyczna dla obszarów w y ­
żynnych i górskich.
? I. Obszary wyżynne pokryte  osadami czwartorzędowymi, 
przeważnie lessem. Less jest m ateria łem  mało zw ięzłym 
i porowatym , posiadającym skłonność do pionowego spę­
kania,w  zw iązku z czym łatw o podlega e rozji i denudacji. 
Zaznacza się to, zwłaszcza w  miejscach bardzie j wzniesio­
nych bądź na skłcnach w ypukłości, w  w yn iku  czego po­
w ierzchnia lessu jest w  s ilnym  nieraz stopniu ponaednana 
rozs ■'łęzicną siecią wąwozów, iak na przykład  w okolicy 
Parchatk i pod Puławam i. Charakterystyczny ten typ  
ukształtowania wydzielono jako powierzchnie wyniesione, 
porozcinane wąwozami, w  odróżnieniu od płaskich po­
w ierzchni pokrytych  lessem czy u tw oram i pokrew nym i
0 rzeźbie stosunkowo słabo zróżnicowanej.

I I .  Obszary wyżynne o rzeźbie uw arunkowanej podłożem 
praedeciwartcrisędowym. W yróżnione niskie garby, są to 
na ogół płaskie o łagodnych stokach w ypukłości, zbudowane 
przeważnie z m arg li kredowych. Średnie deniwelacje w y ­
noszą tu  40—60 m, spadki zaś 51"— 8". Tvpo ve zwłaszcza 
garby w ystępują na W yżynie Lubelsk ie j. Kopulaste pagóry 
są to  juz wyraźne wzgórza o dość znacznych deniwelacjach 
60— 100 m i średnich spadkach 6°— 10°. Ten typ  ukszta łto­
wania pow ierzchni występuje w  okolicy Końskich. Bardziej 
zróżnicowanyN tyip pow ierzchni zaznacza się w  strefach 
przykrawędziowych, charakterystycznych zwłaszcza w  stre- 
ide kraw ędzi Ju ry  Krakowsko-Częstochowskiej. Strome 
krawędzie d.enudacyjne, ostańce, liczne skałki, zapadliska
1 le jk i krasowe — to najbardzie j charakterystyczne elemen­
ty  rzeźby tego krajobrazu, uwarunkowane występowaniem 
tu  tw ardych, lecz spękanych w apien i ju ra jsk ich . Do tego 
typu  ukszta łtow ania zalicza się rów nież część Roztocza 
Środkowego oraz Południowego. Ze względu jednak na od­
mienną budowę geologiczną uwidocznia się dla Roztocza 
b rak  n iektórych form , ja k  na przykład  typowo rozw in ię ­
tych zjaw isk krasowych.

I I I .  Stare góry fa łdowe i zrębowe. Obszary górskie w y ­
odrębnione na podstawie ich ogólnego charakteru tekto ­
nicznego oraz układu orograficznego. W yróżnia się tu  Góry 
Świętokrzyskie jako wydłużone pasma górskie o charakte­
rze fa łdow ym , rozciągnięte w  k ie runku  W NW -iS iC, a na­
siennie masywy i grzbiety S” d=>tów. bedące przvk'adem  gór 
zrębowych. ' Te ostatnie charakteryzu ją  się zrównaną po­
w ierzchnią szczytową w ydźw igniętą wzdłuż całego systemu 
spękań tektonicznych.

IV . M łode góry fałdowe. Odmienny charakter rzeźby po- 
s i-da ia  K r rpe ty  iako m ^de trzscinrzedowe g ó r/ f oidowe. 
W yodrębnia się tu  Beskidy jako góry średnie z siln ie roz­
gałęzionym i grzbietam i oraz ich pogórza powstałe przez 
erozyjne zrównan e ia łdów  g ó r ’-kich złożone z w  e 'k  ej 
ilości garbów pociętych dolinam i. Odrębną, wyróżniającą 
?jp ied^ostke tektoniczna w  Inku  ka,roack''m stanów' trzon 
Tatr. Wysokogórskie ostre granie i tu rn ie  są przykładem 
rzeźby powstałej w  w yn iku  intensywnie działającej e roz ji 
lodowcowej oraz silnego w ietrzenia podczas lokalnego p lę i- 
stoceńskiego zlodowacenia tych gór.

V. W yodrębniające się elem enty rzeźby na obszarach w y ­
żynnych i górskich. Na obszarze w yżyn i gór wyodrębnia 
się, odpowiednim znakiem, charakterystyczne elementy 
rzeźby, ja k im i są: krawędzie tektoniczne i denudacyjne, 
izolowane ska łk i wapienne, ostańce i  góry stełowe. a na- 
stę-n ie  le jk i i zapadliska krasowe oraz cy rk i lodowcowe 
w  Tatrach.

Zbliżone genetycznie do sieb e ' v 'v  ukszta łtow ana  po­
w ierzchni nakłada się jednym  kolorem , różnicując je od­
cieniem czy rastrem. B a rw y dobiera się tak, by w ydobyw ały 
one plastyka rzeźby na terenie Polski. D la poszczególnych 
typów  ukształtowania pow ierzchni nanosi się poszczegól­
nym i znakami, charakterystyczne dła danego typu  elemen­
ty  rzeźby.

W  ten sposób w ykonana mapa podaje topografow i, w  
sposób poglądowy, obraz zróżnicowania rzeźby na obsza­
rze k ra ju , z uwzględnieniem charakteru m orfograficzno- 
genetycznego te j rzeźby.
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Cena zł 12.—

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń

Z A M I E S Z C Z A N Y C H  V/ C Z A S O P I S M A C H  T E C H N I C Z N Y C H  NOT

Z A  T E K S T E M  W  O G Ł O S Z E N IA C H  K O L O R O W Y C H  Z A  K A Ż D Y
K O L O R  D O L IC Z A  SIĘ 2 5 % .

1/1 s łron a  fo rm a tu  A4 ................................  z ł 4 7 0 0 .— C ena  og łoszeń d rukow an ych  w  3  k o lo ra c h  (cza rny
1 Q ft „  „  ............................. . z ł  2 4 0 0 .— 2  k o lc ry ! na spe c ja lnych  w k ła d ka ch  b roszu ro w a-

 ̂ Ą . . z ł 1 2 0 0 — nych razem  z num erem , jes ł wyższa o 5 0 % .

O g ł o s z e n i a  a r o b n e  l c m 2 -  1 0 ,5 0  z ł. . Z a  » g ł o s z e n i a  p o w t a r z a ją c e  c ię  w ie lo k r o t n ie
u d z ie ic m y  n a s tę p u ją c y c h  r a b a tó w :

W te k ś c ie ,  na II i III stronie okładki cena c- 5 %  -  w  trze ch  num erach czasopism a
głoszeń je s t  wyższa o 25%, na IV stronie o- 1 0 %  — w sześciu „  „

kładki o 50%, na I stronie okładki o 100%. 1 5 % — w dw unastu „  „  „

Na życzenie zamawiającego mogą być przyjmowane gotowe luźne wkładki (ulotki drukowane dwustronnie, foldery, pro­
spekty małej objętości, etykiety, itp.) w formacie A4 lub mniejszym — dołączone do nakładu poszczególnego czasopisma. 

O p ła ta  z tego  ty tu łu  w ynosi od  7 5 0  z ł do  1 5 0 0  zł

Wydawnictwa podejmują się również wykonania we własnym zakresie wyżej wymienionych wkładek i rozkolportowania
ich razem z nakładem wytypowanego czasopisma.

Wszelkie tego rodzaju życzenia wymagają uprzedniego indywidualnego ustalenia ceny ze zleceniobiorcą.

U W A G A :  N a  życzen ie  z le ce n io d a w cy  po de jm u jem y się o p ra co w a n ia  g ra fic z n e g o  og łoszeń za zw ro te m  e fe k tyw ­
nych kosztów  liczonych  w g u rzędow e go  cen n ika  M im sfe rs tw a  K u ltu ry  i S ztuki.

WARUNKI PRENUMERATY NA ROK 1959

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę normalną przyimowane sq w term inie do dnia 1 5-go miesiąca poprzedzają­
cego okres prenumeraty przez: urzędy pocztowe, listonoszy oraz oddziały i delegatury ,,Ruchu". Można również zamówić 
prenumeratę dokonując wpłaty na konto PKO nr 1 -6 -1 0 0  0 2 0 —Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch“ — 
Warszawa, Srebrna 1 2.

P r e n u m e r a t a  n o r m a l n a

m ies ię czna
kw a rta ln a
p ó łro c z n a
ro czna

12,
3 6 ,
72,

144,

P re n u m e ra ta  z 1 5 %  d la  c z ło n k ó w  s tow a rzyszeń  n a u ko w o -te ch n iczn ych

Zamówienia zbiorowe, im ienne z podaniem adresu, okresu prenumeraty i tytułu czasopisma oraz należności, przyjmują 
koła zakładowe, zaś od członków nie zrzeszonych w kołach oddziały stowarzyszeń naukowo-technicznych. Zamówienia prze­
kazywać należy do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „R uch" WarszaAa, Srebrna 12 konto PKO nr 1 -6 -1 0 0  0 2 0 . 
Termin składania prenumeraty z 1 5 %  rabatem na okres kwartalny, półroczny i roczny upływa z dniem 1 każdego miesią­
ca poprzedzającego okres prenumeraty.
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122,40

Zeszyty z lat ubiegłych można nabywać w Dziale Zbytu Wydawnictw Czasopism Technicznych NO T Warszawa, 
Czackiego 3 /5  oraz w antykwarycznym sklepie „R uchu"—przy ul. W iejskiej 14  w Warszawie.
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